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NA WIELKANOC
M n og ie  rat ty s ią ce  cze k a ła  n ie­

szczęsn a  lu dzkość na rozk u cie  kajdan  
i w y b a w ie n ie  je,i z ucisku  i n iew oli. 
Z n o s z ą c  p ok orn ie  c iężk ie  tj, hańbiące 
ja rzm o , słuchała sk w a p liw ie  p rzep o ­
w iedni p rorok ów  i u cz o n y ch  i z n ie­
s ły ch a n ą  w p ro st  tęsknotą o cze k iw a ła  
p rz y jś c ia  na św ia t za p ow ia d a n eg o  
Z b a w ic ie la  —  w ierzą c , że  On n iety lko  
p rzy jd z ie , ale i kres p o ło ż y  je j udręce .

O  J ego  p rzy jśc iu  c z y ta ło  w ielu  w  
m ą d rych  k sięgach , za p o w ia d a ły  je 
g w ia z d y  i różn e  inne z ja w isk a  niebie­
skie.

W id z ą c  jak  w ielk ie  m o ce  z a c ią ż y ­
ły  nad jej losem , lu d zk ość  by ła  p rze ­
kon ana , że  ty lk o  je s z cz e  w ięk sze  p o ­
tęgi m ogą  ten los zm ien ić. S p o d z ie ­
w a ła  sie też n ieza w odn ie  w id z ie ć  te­
g o  Z b a w ic ie la  na cz e le  w spa n ia ły ch , 
liczn y ch  u zb ro jon y ch  h u fców ,, k tó re b y ' 
sk ru sz y ły  w  p roch  p a n u ją cy ch  nad nią 
m o c a r z y  i p o ięg i. Nie b y ło  z resztą  w  
tern n ic d z iw n ego , g d v ż  w ten cza s  nie 
znano innej s iły  po-za fizy czn ą , innej 
bron i p o z a  m ieczem , top orem  c z y  m a­
czu gą .

G otu jąc  się  w ię c  na p rzy jśc ie  s w e ­
g o  w ie lk ieg o  m oca rza , m usiała . się 
z d z iw ić  n iepom iern ie  k iedy  runęła  po 
św ie c ie  w ia d o m o ść , że  ten z a p o w ia ­
d an y  i tak g o rą co  o cz e k iw a n y  Z b a w i­
c ie l p rzy sze d ł na św iat, ale jak o  słabe 
d z ie c ię . P a ła ce  k ró le w sk ie  zastąpiła  
m u stajnia i ż łób  —  zbro jn e  c h o r ą ' 
gw ie —  b iją ca  o d  n iego , le cz  n iew i­
dzialna m oc.

G w ia zd a  ś w ie cą ca  nad  betle jem ską  
śfa ienką sp row a d z iła  n iety lk o  T rzech  
K ró lów  z daram i, ale z w ró c iła  także 
u w a gę  H eroda, a ten p rzera żon y  kazał 
za m o rd o w a ć  n iew in ną  D ziecin ę , b ę ­
dąc p e w n y , że  tym  sp osob em  p o zb ę ­
dzie się g ro ż ą c e g o  mu n ieb ezp ieczeń ­
stw a . W y p ró b o w a n a  ta m etoda  przez  
d a w n y ch  i n o w y ch  ty ra n ó w  za w iod ła  
jednak  k r w io ż e r c z e g o  satrapę, g d y ż  
zn alazła  się na św ie c ie  przystań  —  
zw a n a  E giptem , do k tóre j się m og ła  
s ch ron ić  B osk a  D ziecin a , przed  m ści­
w ą  ręką kata.

C zas szed ł i w ielk ie  p ro ro c tw a  za ­
c z ę ły  się sp e łn ia ć ! O ca lon e  cu d ow n ie  
d z ie c ię  u ros ło  w  d o jr z a łe g o  m ęża , 
k tó r y  sw o jem i naukam i i cudam i 
w strzą sn ą ł św iatem , sta jąc się  na­
p ra w d ę  g ro źn y m  d la  p an u jącego  p o ­
rządku . W sza k  g ło s ił p ra w d ę , w o l­
n ość , ró w n o ść , c z ło w ie cz e ń s tw o .

H erod y , kapłani, fa ry zeu sze  i inni 
fy ra n i uznali to za n a jgorsze  przestęp ­
s tw o  i postan ow ili n iety lko  za m ord o ­
w a ć  w ie lk ieg o  R e form a tora , ale zni­
s z c z y ć  d z ie ło  ro z p o cz ę te  p rze z  N iego. 
Z nalazł się r y ch ło  p o w o ln y   ̂ sędzia , 
fa łs z y w i św ia d k o w ie , znalazł się i tłum 
żą d a ją cy  k rw i T e g o , k tó ry  g o  bron ił, 
karm ił i od z iew a ł. H ań biące d rz e ' o 
k rzy ża  zabra ło  ż y w o t  Z baw icie la . 
M o rd e rcy  tryu m fow ali, sądząc, że  już 
są bezp ieczn i. P om ylili się jednak Kro- 
dze , b o  po trzech  dniach w sta ł Z b a ­
w ic ie l z grobu  z n iew idzianą  n igdy 
C h w a lą  i M ajestatem , p rze ła m a w szy  
W szelkie p rzeszk od y , na k tóre  się m o_ 
& a z d o b y ć  siła  i z ło ś ć  ludzka. Z  nim

p ow sta ła  Jego  idea, a ż e b y  nad sz e ro ­
kim  za p a n ow a ć św ia tem . P o  H ero ­
dach , P iła tach  i F a ry zeu sza ch  nie z o ­
sta ło  śladu.

K ocham  C z y te ln ic y ! , .
O d  ty ch  w ielk ich  w y d a rzeń  p rze ­

s z ły  lat ty s ią ce ! D ź w ig a ły  się  i pada­
ły  tron y  i n arody . K ruszał^  p o tę g 5 i 
p o w s ta w a ły  n o w e . L u d zk o ść  p rze ch o ­

dziła  różn e  i zm ienne k o le je . N iszczy li 
ją  tyran i i ok ru tn icy , starali się  d ź w i­
g a ć  p rzy ja c ie le , tw o r z ą c  na ziem i 
K ró lestw o  B o ż e .

W  K ró lestw o  to  w d z ie ra ł się n ie­
raz szatan  „c h o d z ą c y  jak le w  r y c z ą c y  
i szu k a ją cy  k o g o h y  p o ża r !44. P om agali 
mu n iestety  n ieraz c i, c o  pow inni b y ć  
tego  K ró le stw a  stróżam i. P om aga li, a

Popołudniu pierwszego unia oorad w Stresie angielski pr mjer JViâ Dona*d, minister spraw 
zagranicznych Simon, francuski premjer Flaudin oraz minister ava ud?.<i się do mauzo­
leum ginerała Cadorry, który w czasie wielkiej wojny dowodził armią włoską w bitwach 
nad "Wizo i złożyli wieńce na grobie dowódcy. Wbrew przewidywaniom, Mussolinl

nie wziął udziału w tej uroczystości.

STANISŁAW STW O RA.

ALLELUJA! —  biją dzwony, 
biją w  wszystkie świata strony! 
Po Bezkresie — echo rwie sie 
TRYUMFALNA —  pleśń się niesie.

M t e t u f a l . . .
BHą dzw ony: —  POCH W ALONY! 
biją w wszystkie świata strony; 
dobywają ton z nicości 
i akordem brzmią —  M IŁOŚCI!!

A
Sana Srtzesowi Wincentemu Witosowi, byłemu 

^Ministrowi i Soslowi Sr. Władysłcwowi piernikowi, 
byłemu Sosłowi ^Kazimierzowi ^Bagińskiemu

najserdeczniejsze ż yc zen ia

W e so łe g o  S llle lu ja
przesyłają:

arząd Okręgowy Stronnictwa JLudowego w Prakowie 
Pedakcja i Sldministracja „SiastaV w Prakowie 

Pedakcja i Pdministracja „Śląskiej Qazety £udowej“
w nie.

S Z C Z A W N I C K A  J O Z F F l N A
I on.aga w katarackr

n aw et p om a g a ją  t(eraz. R o z e jr z y c ie  
się b liżej, a z o b a cz y c ie  ich p om ięd zy  
sob ą ! O ni to zapom nieli, że  K ró lestw o  
ich  nie p o w in n o  b y ć  z  tego  śwdata i 
w y c ią g a ją  łapczyw ie rę ce  po „z iem sk a  
zn ik om ość44.

A  c z a s y  dzisiejsze,, c z y ż  on e  kubek 
w  kubek nie są  p od obn e  d o  d a w n y ch ?  
P rz e c ie ż  od  k rw a w y ch  H e rod ów , n o ­
w o cz e s n y ch  P iła tó w , ob łu d n ych  fa r y ­
ze u szó w , fa łs z y w y c h  p ro ro k ó w  roi się 
ziem ia św ięta , jak od  sza ra ń czy . Je­
żeli w ielk i poeta  U jejsk i sk a rży ł się 
n iegd yś bo leśn ie  na plem ię K ainów , to 
jak że  m u sia łby  dziś tę skargę  ro z s z e ­
r z y ć ?  P lem ion a  ja szczu rcze  s ta ły  sie 
plem ionam i 'panującem i, p o g a ń stw o  p o  
w raca , ty lk o  w ię ce j u zb ro jon e  i w ię ­
ce j drapieżne, szu kając dla siebie z ło ­
ta, w y g o d y  i pan ow an ia  —  n iep od z ie l­
n ego  panow an ia . A  d o  teg o  pan ow an ia  
idzie p iz e z  zbrodn ie , p rzez  k rew , 
p rzez  ■ trupy w ła sn y ch  p rz y ja c ió ł, je ­
żeli nie w y s t a r c z y  teror  i dem agog ja .

Ta „z iem ia  obiecana** d z is ie jszy ch  
c z a s ó w  u ło z y ia  się na św ie c ie  w  ten 
sp osób , że  po jedn ej stron ie  garstka 
u p rzy w ile jow a n y ch  Ju d aszów , nad­
m iar d óbr, o rg je  u żyw a n ia , ogrom n e 
p o b o ry , po stron ie m iljon ów  ludzi 
ch łód , n a g o ść  u dręczen ie  a n ierzadko 
ł g łód .

L udzie  m ilczą , b o  nie ch cą  i nie 
itiugą m ó w ić . K raje stają się cm en ta ­
rzysk am i, po k tó iy c h  snują się ludzkie 
cien ie, nudzące z g ro z ę  dla siebie i dru­
g ich . F a ry zeu sze  różni, s ied zą c  n a sy ­
ceni p rz y  pełn em  k o ry c ie  g ło sz ą  n o­
w e  p ra w d y , dek lam ują  fra zesy , m ają­
ce  b y ć  kanonam i n ieom ylnem i n o w y ch  
cz a s ó w . M iska s o c z e w ic y  k rą ż y  ty lk o  
m ięd zy  tym i, c o  za  nią odda ją  p ra w o  
p ie rw o ro d z tw a . Ł ask a  i w z g lę d y  p o ­
zo s ta ły  d la  tych , c o  się w y rzek li za­
sad i siebie, c o  p o d ło ś ć  i n ik czem n ość 
uznali za  cn otę , c o  M o lo ch o w i zn oszą  
m irę i k a d z iło ! „H ossa n n a 44 i „u k rz y ­
żuj g o ‘ “ , zm ieniają s ię  z s z y b k o śc ią  
b ły s k a w icy . W y  mali ludzie p a trzyć 
c ie  zn ow u  na w ie lk ą  ta jem nicę Z m ar­
tw ych w sta n ia , T e g o , c o  zosta ł o p lw a - 
ny, snańbiony i za m ord ow a n y , ch o ć  
idąc p rzez  ż y c ie  c zy n ił ty lko  d o b rze .

W iem , że  p orów n a n ie  w y c is k a  
W a m  łz y  z oczu , targa  boleśn ie  W a - 
szem  sercem , ch o ć  nie sum ieniem . Nie 
w aszą  b o w ie m  w iną  stosunki d z is ie j­
sze , nie w y  sp rov 'a d z iliśc ie  ten padol 
p łaczu , to innych  jest zasłu gą !

N atom iast w y  zn osic ie  „c ię ż a r  
dnia*4 w y  c ierp ic ie  n ęd zę  i n iedosta ­
tek, w y  p rzech od z ic ie  bolesne upoko­
rzenia, w y  ludzie stw orzen i na ob ra z  
i p od ob ień stw o  b o ż e  i s ta n ow ią cy  fun­
dam ent p rzy sz ło śc i. T o  jednak trzeba  
w ie d z ie ć !

D ro d zy  P rz y ja c ie le !
S ądzę , że  d o s y ć  ty ch  sm utnych  i 

b o lesn ych , ch o ć  niem niej k on ie czn y ch  
rozw a ża ń . W  tym  w ielkim  i rad osn ym  
dniu szukając ukojenia, trzeba  także 
cze rp a ć  nadzieję  i m oc, k tóre  daje 
p ra w d a !

C h ocia ż  zna:duje się ona dzisia j w  
g łębok im  g io b ie , p rz y to cz o n a  c ię ż ­
kim kam ieniem  ob łu d y  i k łam stw a, 
wierzcie, że niedalekie już jest jej 
zw ycięstw o! W.
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Na Jarmarku w Myślenicach
dzieje w  odległości niewielkiej od wielkie­
go miasta Krakowa,- a co się dopiero dzie­
je po zapadłych kątach! „Pan z torbą" 
puści wnet wszystkich z torbami i niedo- | 
kończymy nietylko szkół, dróg, ale i.,.

kopców  na Sowińcu, bo nie będzie zaco. 
A przy nabożeństwach nie będziemy śpie­
w ać „T e  Deum laudamus", li chyba „Pod 
Tw oją Obronę"... M oże przecież nas przy­
najmniej Boga Rodzica usłyszy.

Pogłoski na temat terminu ogłoszenia 
nowel konstytutii

Jak utrzymują w  kolach dobrze Po­
informowanych, najpóźniei do dnia 1 ma­
ja zostanie ogłoszony urzędow o w Dzien­
niku Ustaw tekst now o uchwalonej kon­
stytucji. W  kolach politycznych spodzie­
wają się, że ogłoszenie to nastąpi |uż w 
okresie św iątecznym . Jak wiadomo, z 
chwilą ogłoszen ia  now e) konstytucji w 
Dzienniku Ustaw, konstytucja ta wejdzie 
w  życie.

C o się ty czy  dalszych następstw o- 
gloszenia now ej konstytucji, przewidują, 
iż w  połow ie maja zostanie zwołaną nad­
zw yczajną sesja sejm owa dla uchwalenia 
trzech ustaw, które wynikają z  zasad

nowej konstytucji. Są ło  ustaw y: 1) o 
sposobie w yboru  prezydenta, 2) o ustroju 
Senatu J 3) o  nowej ordynacji w yborczej.

W edług pogłosek, opracow yw any o- 
becnie projekt ordynacji przewiduje 
zmniejszenie ogólnej ilości posłów  j pro­
centow e zwiększenie przedstawicielstwa 
miast. Zgodnie z postanowieniami nowej 
konstytucji, uchylona będzie proporcjo­
nalność i zaniechany zostanie system gło­
sowania na listy. Podobno ordynacja w y ­
borcza do Senatu oparta będzie na za­
sadach elitaryzmu, grono w yb orców  bę­
dzie ograniczone i być może nie Prze­
kroczy  w  całymi kraju miljona osób.

|aKa będzie nowa ordynacja wyborcza?

Byłem na jarmarku w  powiatowem , 
starem miasteczku Myślenicach. 32 kilo­
metry od Krakowa, na drodze Kraków—  
Zakopane. Obszerny rynek świadczy, że 
dawniej już niedzisiejsze pokrywał po­
trzeby. Ludzi mrowie kręci się po rynku. 
Na dziesięciu z pewnością dziewięciu bez 
fo trzeby  i bez grosza w  kieszeni Nie 
ftiają go  przy  duszy. Przyszli tylko po­
patrzeć się na jarmark i widokiem rozer­
w ać się przez dzień. W yszli ze świtem 
i wrócą o zmroku. Spotkają się z drugi­
mi. Popytają się, co gdzie słychać, czy 
nie biorą z wiosną do robót drogowych, 
czy nie będzie jakiej wojny, czy zapisują 
i gdzie do jakiego zajęcia, czy pan sta­
rosta już w yfasow ał na roboty, czy ma­
gistrat będzie naprawiał brzegi Bysinki, 
czy będą brać do budowy drogi w stronę 
Zakopanego, choćby do „Strzelca" nie 
należał, czy znajdzie się wreszcie jaki po­
raj na straszną dolę biednego narodu. 
Chodzę po rynku i obserwuję. Transak­
cje drobne i marne. Sprzedają buty I 
drzewka, zgoniono trochę bydła. Trzeba 
grosza na podatki. Tu i ówdzie jeszcze 
w jakiem takiem ubraniu —  prawie wszy­
scy w  istnych łachach, starych, zniszczo­
nych, w których się tylko świerzb zasie­
dział. Obuwie —  pożal się Boże. W  kie­
szeni, i to nie każdej, kawałek suchego 
chleba na cały dzień. Sklepy i szynki 
„liczą na palcach" dzisiejszych odbior­
ców. W  trafice nie przepychają się lu­
dzie. Nie widać za często otwierających 
się drzwi do apteki ni drogerji.

Za plecyma zabeczała mi młoda koza. 
Odwracam się mimowoli. Niesie ją chłop 
na rękach —  Cóżeście to dali za tą za­
baw kę? —  Z łotego! —  odpow iada i do­
daje: " —  Sześćdziesiąt groszy będzie za 
skórkę. Za czterdzieści groszy będzie miał 
mięso z kozy, przynajmniej raz za jakiś 
czas! Pewien urzędnik kupił za dziewięć 
złotych ciele. Przyszedł się z tern pochw a­
lić do m ego syna. — C óż ty będziesz robił 
z cielęciem w domu? będziesz je trzymał 
na stole? Żona cię z niem z domu w y­
gon i! —  inówi mu syn. —  Trzy i pół zło­
tego da mi rzeżnik za skórę —  odpow ia­
da —  zabije je, a ja  będę miał za pół- 
szósta złotego mięso.

Na drugi dzień dowiedziałem się, że 
kilogram mięsa cielęcego wypadł po 42 
g rosze !!! A w Krakowie rekiny rzeźnic- 
kie po ile liczą za kilogram cielęciny?!
Lecz z czego tuczyliby się \ zbierali ma­
jątki? Może regulacja taryf taka koszto­
wna?

W ieprza blisko centnarowego gonił 
chłop do domu spowrotem —  dawali mu 
za niego 30 złotych —  nie sprzedał. Jaja, 
masło, ser za bezcen. Krowy, czy konie —  
szkoda gadać. Bierz co dają dziś, bo  ju­
tro i tego nie dostaniesz! Lecz gdy ci, 
chłopie, przyjdzie kupić co z artykułów 
przemysłowych —  skórę zdejmuj ze sie­
bie, bo groszem się nie dokupisz. Kartele 
biorą wszystko w łapy i dyktują ceny, ja­
kie się omówieńcom  podoba. Tylko chło­
py nie umią się skartelić i bronić się 
przed wyzyskiem. Umią tylko nędzować, 
choć już zgrzytają zębami i zaciskają pię­
ści. Za co ma się chłop okryć i obuć? Ile 
wieprzy, krów, cieląt, kóz musiałby sprze­
dać, by pokryć swe zapotrzebowanie? 
Ba, nawet się karmić niema czem. Zaco 
się ma leczyć, zaco ma ulepszać swe g o ­
spodarstwo, zaco ma nabywać nawozy 
sztuczne? Co kupi za kopę ja j? Ile jaj 
sprzedać musi na parę butów?

Rozmawiam z jednym z naszych ludzi. 
Światły, poważny chłop. Powiada mi: 
—  W iecie, najstraszniejszą plagą wsi, to 
egzekucje i kary administracyjne. Jak pa­
dnie na niesumiennych ludzi —  to oddaj 
się Bogu! jakby się nie wyznali w tern, 
co się dzieje. W net z niejednego zrobią 
dziada. A te kradzieże i włamywania się 
po nocach —  okropne. Na „górnem mie­
ście" przy św iecącej lampie włamywali 
się złodzieje do „K ółka". Spłoszył ich 
wartownik —  strzelali do niego.

W  urzędzie coraz to nowe przepisy 
„dośw iadczeńcze". Mają budować w My­
ślenicach fabrykę butów. Dotychczasow a 
nie wystarcza. Ale... popierajcie wyroby 
krajow e! Egzekutor zajmuje 100 par bu­
tów i sprzedaje je po 4 złote za podatki! 
Fabrykanta kosztują sam ego po 12.50! 
Parę takich licytacyj, a będzie po fabry­
ce, bo się W ójcik  zrazi i fabryki nie po­
stawi. Biurokracja nas zje! —  powiada. 
Nie Nie wyrozumią ni chłopu, ni nikomu. 
Tylko martwe paragrafy mielą, ale te —  
jak zniszczą chłopa —  i jej nie dadzą w y­
żywienia.

Wszystkich historji z solą, zapałkami, 
naftą i t. d., nie powtarzam W ystępuje 
to wszędzie epidemicznie. Zaczynają się
już ucieczki do kruczków, o jakich świat 
i korona /Polska nie słyszała. A to się

Komisja klubu B. B., która przygoto­
wuje projekt nowej ordynacji wyborczej, 
zajmuje się podobno gorliwie opracow a­
niem now ego projektu. Również czynnik 
decydujący zajmuje się żyw o sprawą no­
wej ordynacji wyborczej. W yraził on kil­
ka życzeń. M in. —  według opinji Bel­
wederu —  należy dążyć do zmniejszenia 
wpływu partyj na wybory. W obec tego 
głosow anie na listy będzie zniesione, na­
tomiast g losow ać się ma na poszczegól­
nych kandydatów. Zmniejszone będą rów­
nież okręgi w yborcze, które będą w więk­
szości kraju jednomandatowe. Autorzy 
projektu liczą, że na podstawie taKiej or­
dynacji, B. B. uzyskałoby znaczniejszą 
większość, niż w  obecnym Sejmie. Ilość 
posłów  zostanie ograniczona eto 300, 

Znów  mówi się o projekcie wyznaczę*

Nie każdy zdaje sobie sprawę z tego, 
że ostatnia sesja sejmowa przyniosła nam 
serię nowych podatków. Ustawy uchwa­
lone przez sejm zawieraja wprawdzie za­
powiedź pewnych ulg podatkowych, ale 
równocześnie i nowe obciążenia, które się­
gają poważnych sum.

Mamy zatem dodatek do podatku od 
cukru, który ma dać skarbowi 16 milio­
nów. Jest to zatem cyira poważna, zarów­
no dla państwa jak i dla naszych budże­
tów domowych. Uchwalono dalej podwyż­
szenie podatku kryzysow ego od uposażeń. 
Skarb spodziewa się otrzymać z tego źró­
dła 5— 6 milj. zł. Podatek od cukru skro­
biowego ma dać skarbowi 1,5 milj. W resz­
cie podatek od sztucznych tłuszczów, po­
chodzenia roślinnego i zwierzęcego, ma 
powiększyć dochód skarbu o około 4 milio­
ny.

Suma całego obciążenia temi nowemi 
podatkami wynosi około 50 milj. złotych, 
czyli prawie tyle, ile cały dochód z po­
datku gruntowego. W  naszych obecnych 
warunkach jest to suma poważna.

Nowym również podatkiem, o nieokreś­
lonej wysokości, jest ustawa szarwarko- 
wa, nakładająca na mieszkańców miast i 
ivsi niewydzielonych z powiatów obowią­
zek świadczeń w  naturze. Ponieważ nie- 
każdy bedzie mógł wykonać ten obowią-

W e wtorek rano zjawił się u p. K oby­
lańskiego, reprezentującego M azowiecką 
Sp. W yd . w  W arszaw ie sekwestrator są- 
dowv,' adwokat Prądzyński, który zako­
munikował, iż z ramienia sądu obejmuje 
w ydaw nictw o Spółki M azowieckiej, któ­
re to w ydaw nictw o w ydaje „W ieczór  
W arszaw ski", „N ow iny Codzienne", „A. 
B. C.“ .

Redakcję objął natychmiast b, mini­
ster Zdziechowski, który sw ego czasu 
należał do Endecji. Jednocześnie dotych­
czasow y  redaktor naczelny „W ieczoru  
W arszaw skiego" p. Majewski Stanisław, 
został usunięty z redakcji i w ręczono mu 
natychmiastową dymisję. W  sprawie re­
daktora naczelnego ..A. B. C.“  { „Nowin 
C odziennych" p. Strzetelsfciego, posia

nia Kandydatów przez samorząd teryto- 
rjałny i gospodarczy. Oczywiście tam, 
gdzie zamiast rad miejskich itp. funkcjo­
nują komisarze rządowi z mianowanemi 
ciałami doradczemi, kandydatów wyzna­
czaliby komisarze rządowi.

Niektóre pisma podają, że liczba po­
słów w nowym  Sejmie będzie mniejsza, 
niż to dotychczas przewidywano. Sejm 
nie będzie się składał z 300 posłów, lecz 
z 220, a najwyżej 240.

Ogłoszenie ordynacji w yborczej nastą­
pi prawdopodobnie w maju, a w ybory  od­
będą się przypuszczalnie w październiku. 
Geografja w yborcza nie jest dotychczas 
ustalona,

Ogłoszenie konstytucji w  „Dzienniku 
Ustaw" projektowane jest w  końcu kwiet­
nia. bądź też w  maju.

zek pod postacią robocizny, będzie to za­
tem podaiek również i pieniężny, którego 
wysokość ustali dopiero praktyka.

Jak widzimy, plon podatkowy ubiegłej 
sesji Jest wcale pokaźny. Niezależnie od 
tego podwyższono w budżecie przewidy­
wane wpływy z już istniejących podatków. 
Nasza polityko finansowa kroczy więc na­
dal po linii ni etyle interesów gospodar­
stwa narodowego, którego dobro wymaga 
gruntownej reformy podatkowej i zmniej­
szenia obciążeń publicznych —  ile zaspo­
kojenia doraźnych interesów skarbu.

Tesarne dążenia widzimy i w  samo­
rządach, jak o tern świadczy ostatni zjazd 
Związku miast polskich. Zjazd stwierdził, 
t e  miasta polskie uginają się pod cięża­
rem zwiększonych obowiązków, przy rów- 
noczesnem ograniczeniu uprawnień finan­
sowych, i... zwrócił się do rządu o  zapew­
nienie miastom dostatecznych źródeł do- 
chodowych, na pokrycie wydatków, zwią­
zanych z zwiększonemi zadaniami. A więc 
nowe obciążenia. Czy nie bardziej słusz- 
nem w  dzisiejszej sytuacji gospodarczej 
społeczeństwa, b iłoby  raczej ograniczenie 
zadań, nałożonych na miasta?

Z tego błędnego koła musi się znaleźć 
wyjście, gdyż inaczej wyschnie źródło, z 
którego się czerpie nadmiernie.

Stronnictwa Narodow ego, odbyw a się 
jeszcze konferencja. Zaznaczyć należy, 
iż p. Zdzlechowskj b y ł sw ego czasu u- 
dziatowcom M azowieckie) Spółki W y ­
dawniczej, stamtąd ustąpił z chwilą, kie­
dy w ystąpił ze Stronnictwa N arodowego.

Obecnie ob ją ł on kierow nictw o na- 
czelne obu pism. Nadeży zaznaczyć, iż w  
ostatnich iatach „W ieczór  W arszaw ski" 
był bardzo popularny i nakład jego o - 
siągnął dużą cyfrę. B ył on czytany w 
najszerszych kołach krytycznie usposo­
bionych d o  stosunków panujących w 
Polsce.

R zecz ta została ujawniona nagłe w e 
wtorek, gdyż była w  sposób tajemniczy 
przygotow ana od kilku tygodni.

JANTEK Z BUGAJA.

Do młodych!
W am  m łodzi stawiać, nie tęczow e m osty,
w  krainie marzeń i złudy —
lecz nad przepaści w ód  tonie, dróg pro-

stych,
Z granitu złom ów  i grudy 
budujcie m osty nad bagna opary, 
które utrzymią największe ciężary^

Budujcie m osty, n’ e na mlecznej drodze
% ekstazy oucha cMoclej...
lecz tu na ziemi, by  ludzkość w  pocliodzle
nie grzęzła w  bagien błocie,
gdy bedzie dźw igać w szechm aterjały
na gmach O jczyzny wiekuiście trwałjt—

Nie fantastyczne marzeń, westchnień
mosty,

jak ten siedmiu barw po burzy... 
budujcie m osty, btóremj lud prosty 
pójdzie, aby się nie nurzyl 
w bagien oparach, toniach prąciem rwą'

cych
nie ginął w  falach przed brzegiem to­

nący .-

„Naród bardzo paskudnie 
się wyraża44

D o gtrnn rozesłano niedawno ankietę, 
zawierającą następujące pytania:

1. Czy znajdują się i gdzie w okolicy 
ruiny zamków, pałaców, grodzisk, wały, 
mury, forty, kurhany, horodyszcza, cmen­
tarzyska, stare budowle i jakie?

2. Czy w  okolicy posiada ktoś rzad­
kie i cenne książki, obrazy, dokumenty, 
starą broń lub monety?

3. Cc Sianowi najbardziej charaktery­
styczną cechę języka tamtejszej ludności?

4. Jaki typ antropofizyczny przeważa 
wśród tamtejszej ludności? (krótkogłowi, 
długogłowi, blondyni, bruneci, wzrost wy­
soki, niski, średni).

5. Jakie są jego właściw ości psychicz­
ne?

6. Jakich narzędzi rolniczych i gosp o­
darskich lud używa?

7 . Czy istnieją barcie dłubane w  drze­
w ie? .

8. Czy gotów  pan byłby nadsyłać 
obserw acje fenojoglczne dla PIMA‘a?

Najlepszą „odpow iedź" na tę ankietę 
nadesłał w ójt gminy Biadolice. Odpowiedź 
ta brzmiała następująco:

1. W zględem  ruin i starych budowli 
donoszę, że wszystkie budynki w gminie 
są stare i porujnowane, bo nowych sta­
w iać ani reperować niema zaco.

2. Co do rzadkich książek, donoszę, 
że jeden sklepikarz ma książkę oszczęd­
nościową PKO., ale w niej jest aby 2 ziote. 
Nauczyciel tyż ma parę książków. M one- 
tow ani starych, ani nowych nikt nie ma, 
bo niedawno sołtysy pozbierali podatki.

3. Najbardziej charakterystyczną cechę 
języka stanowi, że naród bardzo pasku­
dnie się wyraża, jak ma płacić podatni, 
bo jeich nie ma czem płacić.

4. T yp  antropoficzny przeważa roz­
maity, Najcięższy (110 kilo) jest pan or­
ganista i pan komendant posterunku (10S 
k ilo). Chłopy niektóre dawniej przewa­
żały, ale teraz schudły, jak te szczapy, 
bo jedzą bez omasty, to i nie przeważają. 
Krótkogłowych, ani długogłow ych niema. 
Półgłów ków parę jest.

5. W łaściwości psychiczne mają też 
rozmaite. Jak do gospodarza. Jeden lubi 
psy duże, drugi małe. Najwlęuszy jest 
„N yro“  sklepikarza, najmniejszy „Zofirek" 
pani nauczycielki.

6. Narzędzi lud używa starych i po­
psutych, bo  go na lepsze nie stać.

7. Barci nikt nie dłubie. Małe dziecia­
ki, jak to dzieciaki dłubią w nosach.

8 . Obserwacyj telefonicznych dla pana 
Pinia tutejsza gmina nadsyłać nie może, 
bo  telefonu tu nijakiego niema, aby jeden 
na posterunku, a tam zawsze zamknięte.

Chcieli odpow iedź na ankietę —  ta 
mają.

OpaAsfwowlenle graroartum 
polskiego

Czeska Rada Ministrów uchwaliła upań­
stwowienie polskiego gimnazjum w Ortowej 
na Śląsku Cieszyńskim leszcze w ciągu bież. 
roku. P-zejęcle utrzymania tego gimnazjum 
na koszt skarbu czeskiego ma stanowić do­
wód przyjaznej polityki czeskiej w stosunku 
do Pojskl

Rozprawa apciacflua k i layki
R ozpraw a apelacyjna w  procesie ks. 

Jayki % Niegowici, skazanego przez Sąd 
Grodzki w Niepołomicach na ó tygodni 
aresztu za jędno ze sw oich kazań, odbę­
dzie się 24 bm. w  Sądzie O kręgow ym  w  
Krakowie. R ozpraw ę przeprowadzi sę­
dzia Macheiski. B ronić będzie adw. Sy* 
giericz.

Nowe obciążenia dzięlct klubowi 6. B

Jakie fam dzialatjr względy?
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W o j c i e c h  f h u z a

Społeczne oblicze Podhala
Dotąd w naszej poezji, w  malarstwie, 

Z nawet w  k:nie, gdy m ów ifo się o wsi
— brało się pod uwagę tylko jej zew nę­
trzną stronę, jej dekorację, zapominając 
zupełnie o sam jni człow ieku. A jeśli na­
wet się go przedstawiało, to tylko jako 
chłopa zgarbionego nad pługiem, całują­
cego  po rękach ..jaśnieoświecom ydk1 —  
tańczącego i śpiew ającego przed „pań­
stwem o różnych w yznaniach11 — albo 
też jako człow ieka pół zwierzę, cz łow ie­
ka. dla którego Poza funkcjami fizjolo- 
gicznemi żadne inne problem y w życiu 
nie istnieją. Tym czasem  w  dzisiejszych 
■zwłaszcza czasach, cłopi zaczyiiają co ­
raz silniej i mocniej bić pięścią w  drzwi 
historii Polski j bezapelacyjnie zadecydu­
ją o  ustrojow ej i gospodarczej niedalekiej 
p rzyszłości Polski.

Z Krakowa do Zakopanego jedzie się 
Koleją przez Suchą, Chabówkę, N ow y 
Targ. Już od Now-ego Targu, sterczące 
T atry patrzą, jak potężni w ładcy  na ca­
le Podhale.

Jadąc od  Chaoów ki do Zakopanego 
przysłuchiw ałem  się rozm ow om  grupy 
góralek i górali. Proste, niewykrzesane 
zdania, w ypow iadały głęboka prawdę, 
pow ażne troski, m alowały „rzeczyw istą  
rzeczyw istość" wsi .....bida i tela —  nie 
wiela masz do przedania, a i to  tanie —  
a co  trza kupić jak naftę, sól. cukier, 
odzienie, to drogie. Cosi, kaisi hybio w  
tem naszem w  W arszaw ie gazdowaniu.
—  Ale ta chłop potrafi w y ż y ć  i postnym 
zimni okiem — ino cob y  była  sprawieali- 
w ość, nie tak jak to b y ło  w  „kom itecie 
pow odziow yin “  w  N ow ym  Targu, co kil­
ka urzędników zaaresztowali... C oby  cię 
nie trapili i nie dokuczali panowie, w  ra­
dzie, a nawet na jarmaku. —  cob y  nasze 
dzieci rrogły chodzić do szkoły. —  Jako 
■i u nas sami m y ch łopy szkołę postawili
—  a nauczyciela nam zabrali, bo tak 
chciał poseł z BB. Póżak. — A w  mieście 
trzymają aż dwucli inspektorów szkol­
nych. Abo i lemi w yboram i o-statnie-mi, 
chcieliniy mieć m ądrych i honornych 
chłopów  w  radzie —  przyszli z listą, to 
ich graniczniaki przyaresztowali, i tak 
by ło  wszędzie. T o  widzicie jest ciężko 
w ytrzym ać, przedtem trza się bronić — 
bierem y się w  kupę, —  ale trza jeszcze 
sffliej. bo  tak woła tiaróJ, Lo.'| inaczej 
zginiem y sami, i nasze dzieci "

Jak przedstawia się sprawa brama 
się ch łopów  „w  kupę" o  tem informuje 
mię dokładnie w Zakopanem prezes Str. 
Ludow ego na powiat N ow y Targ, W ac­
ław  Krzeptowski.

M ów i się i pisze dużo o  biedzie na 
wsi. —  Źe bieda ta jest, to rzeczy  znane, 
ale powiedźcie rr.i pytam, Panie Krzep­
tow ski —  jak górale reagują na biedę?

—  Różnie. —  Są okolice, gdzie górale 
łączą się w  spółdzielnie, w  celu rrrożliw- 
szego zbycia sw oich produktów. -— Dam 
tu choćby jako przykład Spółdzielnię 
tiriec/aiską W S z p a ra ch , —  organizo­
wanie „B aców ek " w okolicach Zakopa­
nego, N ow ego Targu, prowadzonych 
przez zasłużonego działacza społecznego 
o. wójta, W ojciecha Kamińskierc z Sza­
flar. Przykład inny, to W itów , S iatę B y ­
stre, N ow y Targ.

Żapomina się już dzisiaj o W itow ie a 
przecież pierw szy odruch obrończy Prze­
c iw  zacieśnianiu praw w yszedł od  g ó ­
rali. Obroniono prawa, jakie sie im na­
leża ły  w  lasach „Siedmiu gmin".

A jak b y ło  w  N ow ym  Targu?
O zajścia w  Nowym  Targu b y ł pro­

ces, który w ykazał jedno, że Podhale 
stoi dzisiaj pod sztandarem Stronnictwa 
lu d o w e g o .

A czem  w ytłum aczyć, że w e w szel­
kich poczynaniach glórale tak solidarnie 
.występują?

Górale mają działanie przemyślane. — 
mam y silną polityczną organizację ludo­
w ą  a zresztą Podhale to jedna wielka 
familia, złożona z licznych rodów  jak: 
Sabały Krzeptow scy. R ajscy, Stopki, Nę­
dzy, W aksm undcy, Mateie, Curusie. Cu- 
dzichy, Roje. Polaki, Gąsienice, Kamili 
scy , Krzysiaki, Cukry, Zw ijacze, Mai®!' 
czyki, Guty, S łodyczcy . Łukaszczyki, O 
brochci, Szew czyki, W ęglarza od Szcza­
w nicy , Prelichy ze Spiszą, Bukowienscy 
z  O raw y, Mi chał czak i z TyhrJtnowy, Pu- 
chry z Ochotnicy, Gile z Chabo.wki, i 
bardzo wiele innych rodów . _ _

A kiedy Krzeptowski wymieniał, 
uśmiechnął się i nie w ytrzym ał, ale je­
dnym  tchem zacytow ał i  „Kostki Hamer­
sk iego" Orkana. „Kie Krzeptoski na Tur- 
hocu  zapoli ogień, cobyśm y śli « a  pa- 
jjów  —  to syćkie Krzeptoskie jakie są na 
Podhalu pudom w  ten ogień haj!“  B o 
górale zaw sze będą w alczyć o  poszano­
wanie prawa, o  dem okrację, o sprawiedli­
w y  ustroi gospodarczy, o  honor osobi­
s ty  i Q „ślebodę", —  o  te rzeczy  św iado­

mie 90 proc. górali na Podhalu gotow ych  
jest stanąć zawsze do walki.

A iak przedstawia się sprawa z ko­
bietami —  góralkami i młodzieżą w kie­
runku pracy społecznej?

Kobiety i młodzież na równi z chło­
pami pracują w  różnych organizacjach, a 
jak trzeba, aby na zewnątrz ujawnić 
sw ój ból i silę. stają zawsze ofiarnie 
obok m ężów , braci, a nawet przewodzą 
i razem odpowiadają na ławach oskarżo­
nych, iak to było w Nowym Targu.

A jak z inteligencją chłopską na Pod­
halu?

Tu Powiada Krzeptowski —  pytanie 
ciężkie i odpow iedź przykra. —  wiele 
dusz j charakterów się „spaprało" za po­
sady. za obietnice, za żłób — duża część 
usiłuje przełam ać wstyd |j w rócić  do Pra­
cy  dla cbłotpa, ale to ciężko idzie, bo gó­
ral nie prędko zapomina i nie wartko 
w ierzy. Nie wiem  jak gdzie indziej z in­
teligencją —  na pocieszenie dodam to. że 
na zjazdach, obradach zarządów, zazdro-

POKOJ BRZFSKI.
O sta teczn y  c io s  za d a ły  w sze lk im  

p oczy n a n iom  n iem ieckim  f austriac­
kim na ziem i polsk iej w arunki pokoju  
b rzesk ieg o .

S y tu a c ja  pań stw  cen tra ln ych  przed ­
staw ia ła  sie w te d y  je s z cz e  w ca le  k o ­
rzystn ie , g d y ż  R osja , ob ezw ła d n ion a  
rew olu cja , p ogrą żon a  w  straszliw ej 
anarchii k rótk o  po p aźd z iern ik ow ym  
p rz e w ro c ie  b o lszew ick im , m usiała w  
dnia 3 m arca  1918 r. p rzy ją ć  w arunki, 

_ p od y k tow a n e  je j p rzez  N iem cy  w  
B rześciu  L itew sk im . Z ja w ił sie tam 
także przed staw icie l rządu ukraińskie­
g o  w  K ijow ie , z k tóry m  austriack i m i­
n ister, hr. Czernin z a w a r ł od ręb n y  
p ok ó j (9 lu tego 1918), g o d z ą c  się na 
w łą tz e n ie  C h e łm sz cz y z n y  d o  U krainy. 
W y w o ła ło  to n ie b y w a ły  odruch  w  
narodzie .

W te d y  J óze f H aller lam ie d y s c y ­
plinę w o js k o w ą  i p rzed z iera  się na 
U krainę (w  lutym  1918), a po b itw ie 
pod K an iow em  p rzep ra w ia  sie przez 
D niepr i ok rężn ą  d rogą  dosta je się do 
b ra n cji, a J ó z e f P iłsudsk i sp ow od u  
oporu  w  stosunku1 d o  polityk i n iem iec­
kiej w y w ie z io n y  zosta je  do M a gd e­
burga. Z apełn ia ją  się leg ionistam i o b o ­
z y  k on cen tra cy jn e  pod  W a rsz a w ą  i 
na W ę g rz e ch .

W o b e c  tych  w y p a d k ó w  rząd  nie­
m iecki zan iech a ł d a lszych  p rób  tw o ­
rzenia arm ji polsk ie j, ro zb ro ił n aw et 
korpus D ow b ora -M u śn iek ieg o , k tóry , 
p op a d łszy  w  zatarg  z bo lszew ik am i, 
p rzeszed ł na teren okupacji n iem iec­
k ie j i p od d a ł się rozk a zom  R a d y  R e ­
gen cy jn e j.

KATASTROFA.
Tym-.zasem dojrzewa sytuacja na zacho­

dzie do ostatecznego rozstrzygnięcia. AIjanci, 
wzmocnieni zorganizowaną armją amerykań­
ska, przystąpił: do decydującego ataku, gdy 
załamała Się długotrwała ofenzywa niemicc 
ka od marca do lipca 1918), Na czele ar-ngi

szczą nam z innych pow iatów  słow am i: 
„Niema jak na 'Podhalu", ma kto praco­
w ać — macie adwokatów, doktora P rzy ­
by łe , dra Rajtara, dra Sypra, dra Dą­
brow skiego. dra Deca, łnż. Cudzicha, P o­
laka, mr, Siutego, mr. Ścigalskiego, mr. 
Kokoszkę, Skibińskiego, Kowalikowśkie- 
go, W aksmunckiego, Zająców , M irków, 
Nędzę i innych..."

A jak księża? Uważam, gd yb y  w ca- 
iej Polsce tak ustosunkowali się do ch ło­
pów jak na Podhalu, to pełna cześć dla 
nich, —  rozumieją chłopa, —  dla niego i 
z nim pracuja. M amy np. ks. dziekana T o- 
boiaka, dra Karaoułę, Styryjskiego. Mir­
ka.. W ójcika. Mazd rżenia, Drc żdżyka, 
Stopkę j wielu innych, —  którzy z nami, 
a m y z nimi. Są jeszcze tacy. którzy 
różnie, alo niebardzo, z nami chłopami.

Oto w  krótkości in form acje, jakie m o­
żna dać czyte ln ik ow i o Podhalu. Już 
z tego m ożna w y w n io sk o w a ć , że ży cie  to 
jest m ocn o inne —  niż P rzedstaw ione w 
k siążce  Kurków, Batidrowskich Kadenów.

aliantów staje marszałek ,-och. Już w 
lńpcu 1918 roku nastąpił odwrót armii 
tiJemieekiaj z Francji, w  październiku skapi­
tulowała Rulg&rja, a równocześnie arrnja au­
striacka odniosła katastrofalną klęskę nad 
Piawa. Nastąpi rewolucja w marynarce au­
striackiej, która przeniesie się do armj.i, Au­
stria się rozpada.

Załamie się także arinja niemiecka, cesarz 
Wilhelm 11 po abdykacji uchodzi do Hoiandji, 
a Niemcy przekształcają się w republikę.

Zbiera się konferencja pokojowa, która po 
długich largach ustali w stosunku do Niemiec 
wr.rumk; Traktatu Wersalskiego, których na­
der istotną częścią będą .postanowień.a, co 
do granicy zachodniej Państwa Polskiego. 
Zanim to nastąpiło, już w r. 1918 naród zrzu­
cił jarzmo niewoli.

* *
O to  pob ieżn ie  nakreślona rola  N ie ­

m iec w  stosunku d o  k w estji polsk iej 
w  cza s ie  w o jn y  św ia to w e j. Nie różn i­
ły  się N iem cy  w  sw em  p ostępow an iu  
w  stosunku d o  narodu p o lsk ieg o  w  tym  
ok resie  sza le ją ce j w o jn y  od  ich zasad ­
n icze j linji d z ie jo w e j w  stosunku d o  
S ło w ia ń s z cz y z n y . Jak z a w sze , także 
w  tym  ok resie  N iem cy  z ca łą  siłą pa­
r ły  ku w sch o d o w i, hołdu jąc ś lepo  kul­
tow i s iły , w iedzen i w y p ły w a ją cą  z p y ­
ch y , b łędną w iarą , że  są  p rzezn a czen i 
do panow an ia  nad św iatem . W  p ro ­
gram ie ich b y ło  znaczne rozszerzen ie  
N iem iec k osztem  K on g resów k i p rzez  
za ga rn ięc ie  Z a g łęb ia  D ą b ro w sk ie g o  i 
ok o lic , m o g ą cy ch  d o s ta rcz y ć  su row ca  
dla przem ysłu  n iem ieck iego .

Istnieje jednak sp ra w ie d liw o ść  dzie ­
jo w a  i z a z w y c z a j w  porę  się z jaw ia . 
T a k  sta ło  się w  r. 1918. T e g o  g łę b s z e ­
g o  sensu d z ie jó w  nie uznał jednak na­
ró d  n iem ieck i i także ob ecn ie  jesteśm y 
św iadkam i, jak ponad g łow a m i n aro­
d ó w  łam ie T raktat W ersa lsk i i d om a­
ga  się teren ów , k tóre  w  p rzesz ło śc i 
d rogą  g w a łtó w  i b ezp ra w ia  z d o b y ły  
P ru sy , a k tóre po w ojn ie  św ia tow e j 
p rze sz ły  w  rę ce  p ra w ow ity ch  w ła śc i­
c ie li, IC . d . n.)-

—  W e Włoszech postanowiono tymczasowo 
zatrzymać pod bronią rocznik marynarki w o­
jenne) z roku 1913, który obecnie powiniet był 
zostać zwolniony. Narazie zarządzono zatrzy­
manie tego rocznika na 3 miesiące.

— Od trzech dni eskadra samolotów w oj­
skowych Rzeszy Niemieckie- odbywa wysokie 
loty na lewym brzegu Niemna wzdłuż granic 
Litwy. Loty tc mają na celu obserwację przy­
gotowań litewskich.

—  W  zakładzie karnym w Płetzcnsee stra­
cono dwuch komunistów Epste-na i Zieglera, 
skazanych na śmierć za udział w zamordowa­
niu Horst-Wessela.

—  W drodze do Genewy przejeźdź/", przez 
Warszawę komisarz spraw zagranicznych Z. S. 
R. R. p. Litwinow-.

—  Do Paryża wyjechał na posiedzenie ra­
dy i walne zgromadzenie akcjonariuszy Fran­
cusko-Polskiego Towarzystwa Kolejowego dyr. 
Biura Ekonomicznego Prezydjum Rady Mini­
strów, dr. Jerzy Nowak.

—  Warszawskie Towarzystwo Kredytowe 
Miejskie wystawia na sprzedaż przymusową 
115 kamienic, oszacowanych na 12,200.000 zł- 
Licytacje przeprowadzone będą w czerwcu.

—  Ministerstwo Przemyślu i Handlu oprą 
cowało rozporządzenie o cechach rzemieślni- 
czycn w ostatecznej redakcji. Ogłoszenie roz­
porządzenia nastąpi w najbliższym czasie

—  B. sekretarz stanu w ministerstwie g o ­
spodarki Rzeszy, Trendeienburg, mianowany 
został przywódcą grupy przemysłu w ramach 
organizacji gospodarki Rzeszy,

—  Agencja Havasa donosi z Paryża, że po­
dróż min, Benesza do Moskwy nastąpi w 
czerwcu.

—  Sąd wojenny w Atenach skazał na karę 
więzienia od 2-ch do 20-tu iat uczniów szkoły 
wojskowej, którzy brali udział w powstaniu.

—  W Mohylowie chirurg Normalewskij 
przywrócił w drodze operacji wzrok kobiecie 
po 15 łatach ślepoty.

—  Poczta turecka postanowiła puścić w obieg 
nowe znaczki pocztowe z wizerunkami Graz- 
zia Deledda, powieściopisarki włoskiej i lau­
reatki Nobla, oraz Skłodowskiej-Curie. Ten 
ostatni znaczek będzie wartości 50 plastrów.

—  Prernjer irlandzki De Valera cierpi na 
oczy i ma zamiar udać się do Stanów Zjedno­
czonych, celem przeprowadzenia 0[>eracji.

—  A-.igieiskie wiadze wojskowe rozpoczęty 
w Salisbury budowę podziemnych schronów 
betonowych, które służyć będą jako magazyny 
amunicji.

—  Z Neapolu wyruszył do Afryki W schod­
niej statek Arabia z oddziałem wojska w sile 
500 ludzi oraz materjałem wojennym.

—  W  dalszym ciągu reformy ustroju Rze­
szy, kanclerz zwolnił z urzędu ministra pracy i 
opieki społecznej Saksonji dr. Schmidta.

—  Minister Reichswehry, gen. Blomberg 
przybył do Lignicy. Po zwiedzeniu miejscowe­
go garnizonu, minister udał się na wyciecznę 
samochodową w góry śląskie.

—  W Dzienniku Ustaw ogłoszono 19 ustaw, 
m. in. 12 ustaw ratyfikacyjnych o  umowach z 
obcemi państwami

—  W dniu 5 maja br. odbędą się w Mości- 
cach zawody balonowe.

—  Cesarz mandżurski, który bawił w od­
wiedzinach u Mikada w Tokio, powrócił do 
kraju.

—  Francuski minister handlu Marchandeau 
przybył do Medjolanu, witany przez włosKiego 
ministra finansów. Tiumy entuzjastycznie wi­
tały ministra Marchandeau.

—  Grupa, złożona z 1.700 kombatantów, 
wyruszyła do Genewy i Rzymu, gdzie odhędą 
się manifestacje braterstwa kombatantów fran­
cuskich i włoskich. Najwyższe odznaczenie 
wojskowe Francji —  medal wojskowy zosta­
nie złożony na grobie Nieznanego żołnierza.

—  Prasa litewska donosi z Kowna: Szereg 
gimnazjów rządowych na Litwie zabiega o w y­
cofanie ze swego programu nauczama języka 
niemieckiego i zastąpienie go francuskim.

—  W  kopalniach złota Bodajbo (w  okręgu 
irkuckim) znaleziono bryłkę złota, wagi ponad 
2 kg.

— Minister belgijski, socjalista Spaak, zo­
stał obrany ponownie na posia do Izby.

—- Olbrzymi pożar zniszczy! kompleks bu­
dynków fabrycznych w Alstermo w pobliżu 

I Oskarshamm w południowej Szwecji. Straty są 
bardzo znaczne.

—  Rada komisarzy ludowych zatwierdziła 
sowiecko-czecnosiowacki traktat handiowy, 
który został przedterminowo wprowadzony w 
życie do czasu ratyfikacji.

—  „Central News“  potwierdzają wiadomość 
o tem, że jeden z przywódców komunistycz­
nych chińskich Szu-Teh poległ w walkach z 
armją Czang-Kai-Szcka, którego wojska odnio­
sły walne zwycięstwo.

Towary koSonlaine

H. J A W O M ! ®
M l £ j & 5 £ f r W

Rynek gtów ny 44 —  Długa 44 
P od g órze -R y n ek  13.

W y s y ł a m y  paczki  ż y w n o ś c i o w e

Dolina Mississipi została spustoczona przez gwałtowne tornado. Dotychczas zanotowano 
100 ofiar w ludziach. Miasto Gioste. zostało zniesione z powierzchni ziemi. Na naszej 
ilustracji widzimy trąbę powietrzną, która niedawno przeszta nad stanem Arkanzas, pu­

stosząc wszystko p. zad sobą.

S A N I S Ł A W  J A N I O \

Niemcy a Polska
V  *v.



Sir. 4 teP  I A S  T '

Listy i korespondencje
W i a d o m o ś c i  z  z i e m i  ( G i e & z t j n ś f c i e j

Blaga poiliynna. — Opozycja wśrM młotiuU, 
Slf sha Brygada. -  „Poważne zebranie" N. (b. Z P

Ogłupione przez blagierów politycz­
nych z pod znaku N. Ch. Z. P. społeczeń­
stwo na Śląsku przeciera o czy  i nastę­
puje reakcja ze strony, z której się jej 
najmniej spodziewano. Bo Przecież 
w szystko było  jaKnajlepiej nomyś ane i 
w ykończone w edług w ypróbow anych 
w zorów . Zorganizowano co  się tylko 
dało. A w ięc weterani, rezerwiści, strze­
lec, gospodynie wiejskie, związek mło­
dych  i starych Polek, legjon m łodych, 
kowale, szew cy  Z. Z. Z. itp. P onoć na- 
wet pow stać miał związek rasowej ho­
dowli bydła. Ideologia jest rozlewną i 
w szystko się w  niej pomieści. Z myślą 
o  zdobyciu znaczenia, c zy  zwrócenia na 
siebie uwagi, w ysyłano adresy i depesze 
hołdow nicze, często z sytuacją nie licu­
jące Pow stało zbiorow isko koterii, w  
Którem zatraca się orientacja. R yw alza*  
cja  przybiera na sile. wewnątrz „ponad- 
partji" zaczyna kiełkow ać partyjnictwo, 
bo życie  nie da się zakuć w kajdany Jest 
w ieczne, ma sw oje prawa. Prawda jest 
najw yższym  nakazem życia. Z życiem  
nikt jeszcze w ojny fałszem nie w ygrał.

O tem przekonała się nawet sanacja. 
K iedy rycerze z po<d znaku świętej 
w szechw ładzy uważali, że z horyzontu 
zniknął wszeiki ślad opozycji, stw .. dza- 
ią ku swemu przerażeniu, że opozycję 
mają w  swoich własnych szeregach i to 
opozycję  nie byle jaką, nie taką dobijają­
cą się zawsze miejsca u żłobu, lecz cza­
sem opozycię  ideową, bunt m łodych obo­
zów  różnych 0 .  D .R -ów , Kuźnic, O. M. 
P .; tu nastąpił jed n a j zaw ód. W  sercach 
m łógycni odezw ał się człow iek  i podniósł 
bunt przeciw ko kłamstwu.

W  pewnej gminie O. M. P . (O dóz 
M łodzieży Pracującej) nazwał to towa'- 
rzystw o .paktem sm rodu" w  sw ej gazecie 
ściennej, uroczyście zawieszonej na scia 
nie w  świetlicy. W odzow ie N. Ch. Z. P. 
z tego powodu zaniemogli poważnie.

Ale mu mamy jeszcze ciekaw sze zja­
wiska. Od ^czterech- łygodm  w y ch od z i-w  
Cieszynie „Śląska B rygada", organ legio­
nistów  śląskich po tej i tamtej stronie 
granicy. Obok hasła „precz z Czecham i" 
znać w  piśmie tem ciosy , w ym ierzone w 
stronę posłów  sanacyjnych i rozmaitych 
ich w yczyn ów  w  ostatnich latach na 
gruncie sanacyjnej tw órczości. W iem y, 
że  ziemia śląska nie jest pod tym w zglę­
dem  odosobniona, opozycja  w  sanacji bu­
dzi się bowiem  odruchow o w obec tego 
zaprzepaszczenia przez czwartą brygadę 
interesów publicznych i oezcererr.onjal- 
n-ego szukania żerowiska. C zy  mamy tu 
d o  czynienia z prądem naprawdę ideo­
w ym , trudno odgadnąć. A rtykuły wstęp­
ne w  „Śląskiej B rygadzie", pełne maru­
dzenia o  silnej w ładzy i naprawianiu u- 
stroju nikogo nie przyjmują, ale wielu jest 
takich, k tórzy żyją  nadzieją, że m oże jed­
nak budzi się sumienie w  cieszyńskiej 
sanacji. Jednak jeszcze  w ięcej jest ta­
kich, k tórzy się obawiają, że chodzi o  od­
rzucenie od żłobu natrętów czwartej bry- 
gudy, b y  ich m iejsce zająć mogJi ludzie 
wybrani z brygad rangą w yższych  P o ­
dobno żyjem y przed w yboram i w  okresie 
szukania kandydatur, a niektórzy legio­
niści też są ludźmi i w oleliby cieplej się 
ulokować.

Tym czasem  walka w re ; zebrania sa­
nacyjne organizuje N. Ch. GL P, w  pełnym 
tempie. Piszą o nich „N ow iny", że maja 
niezmiernie „pow ażny" przebieg. W  
pewnej gminie niedaleko Cieszyna zebra­
nie zakwalifikowane jako nader poważne, 
miało taki o to  mniej w ięcej przebieg. Za­
gajenie przez pew nego nader poważnego 
czw arrobrygadzistę w śród puwodzi gór­
nolotnych frazesów , potem długie prze­
mówienie posła Dr. Kotasa, w  którem 
obok wielu tem atów górow ać się zdawa­
ła kwestja oddłużeniowa. Na sali miało 
b yć 350 ootcnych , zgódźm y się, że byłe 
Ich około  80, w  tem sporo ze strachu, ale 
ł to jest dużo. Nastąpiła poważna dysku­
sja. Zabrał g łos pow ażny bardzo cz ło ­
wiek, który zapamiętał sobie z referatu 
niesłychanie poetycznie przedstawioną 
sprawę oddłużenia i podczas naprężonej 
uwagi pod adresem pew nego posła rzuca 
pytanie, c z y  swój dług u szynkarza w 
kw ocie  10 zł. m ógłby także rozłożyć na 
14 lat. P o  tem poważnem pytaniu za­
brał g łos drugi głęboki liiyśMciej, ’akby 
sobow tór Dollfussa j zaczął bronić tych 
pow ażnych panów posłów , którzy do 
gm iny zjechali, przed tego rodzaju pyta­
niami. Ale przytem stwierdził również 
poważnie, że się coś' musiało stać, skoro

aż ty lu ,p os łów  przyjechało naraz, bo 
przez 5 lat nikogo nie było. Powiedziano 
mu, że w ybory  idą. Ale biedakowi coś 
to wciąż było  niezrozumiałe i dlatego 
wciąż niezadowolony. B y go uspokoić, 
poseł postawił wniosek o  urządzenie ple­
biscytu na czeskim. Śląsku. W niosek ten 
uchwalono, a inne wnioski zebrani mieli 
sobie pom yśleć i na tem to poważne ze­
branie zakończono. Niech kto powie, że 
to nie by ło  poważne. Gapa.

Boją się sztandarów 
ludowych w kościele

R ozgryw ają się w  naszej parafji W ił- 
kowlsku, pow. Limanowa, walka z ludow­
cami i z młodzieżą wiejską, która się or­
ganizuje. by  zdobyw ać oświatę. Zw al­
cza nas stale ksądz  kanonik Grnszo- 
wiecki dc spółki z kierownikiem szkoiy i 
sw ojem : poplecznikami. Ostatnio zaszedł 
fakt taki, że ksiądz kanonik kazał ko­
ścielnemu usunąć w  dniu 7 kwietnia sztan­
dar ludow y z kościoła. Ten sztandar, na 
którym widnieje obraz Matki Boskiej i 
godło Państwa —  Orzeł B iały! Kościelny 
rozkaz w ykonał i w yniósł sztandar na 
cnór do składu. Kościelny tłum aczył .się. 
że jest sługą i musi robić to, co  mi ksiądz 
każe. Cała okolica mówi o tem zdarze­
niu. R ozgoryczeni ludzie stracili do księ­
dza zaufanie za iego postępowanie.

L udow cy z WHkowiska.

W i a ó ^ m o i c i  

% p o w i D l u  d q 6 f O f P . < f c i f ś o

ECHA STRAJKU.
W  związku z wypadkami w  powiecie 

dąbrowskim, z rozruchami w  środkowej 
M ałopolsce i inmenij przestępstwami po 
iitycznemi —  rozpoczęło  kilku naszych 
działaczy ludowych odsiadywanie kar, a 
to p. Jan W dow iak z Żelichowa, p. To' 
masz Kochanek ze Sw arzow a 1 p. Jan 
Grudzień z N iecieczy. Akurat w  czasie 
najpilniejszych robót.

GDZIE WEGIEL1 
Borsa Franciszek, z D ąbrow y koło 

Tarnowa (Ruda iZazamcze), sprowadził 
dnia 4 marca br, wagon węgli na za­
świadczenie dla powodzian. W ęgiel nad­
szedł do D ąbrow y, ale powodzianie te­
goż me otrzym ali. Kto zaorał ten w egieł?

„NIEMILE W ID ZIA N Y r" 
L udow cy w  Sikorzycach wybrali soł­

tysem p. Franciszka Skowrona, b. w ach . 
mistrza kawaierji, odznaczonego krzy­
żem „Virtuti Miłitari", uczestnika wielu 
bitew w  wojnie św iatow ej i polsko-bol­
szewickie]. P. Skowron miał g łosy  ludno­
ści —  jednak sołtysem  został kto inny. 
A jak to się sta ło? P ow tórzyła  się ti* zna­
na historia, o której tak dobitnie m ówił 
„W niosek nagły Klubu Ludow ego w 
sprawie m asow ych nadużyć przy w ybo­
rach sam orządow ych w  M ałopolsce".

ST A R O ST A  ODCHODZI.
Starosta Wudniokl, który przybył z 

Opatowa do D ąbrow y przed dworna 
miesiącami j objął urzędowanie po sta­
roście Doroszu już odjeżdża. O św iadczył 
on, że niema tu co  robić, tu jest sam 
Piast. Tak źle d’a sanacji jeszcze rrie jest, 
bo  jest przecież Bojko i kitea jednostek, 
które należą do E. B.

W r o n f A a  t o r w m o m ^ a

Gwardia posła Jarosza przy robocie!
W  pierw szych dniach stycznia b. r. ma nogę znieczuloną i zupełnie nią w ła-

wydaiwała zamąż swą córkę Bronisława 
Szpulowa. P o  ślubie urządziła skromne 
wesele z muzyką, na które zaprosiła 
krew nych m łodych i sąsiadów należą­
cych  przeważnie do Str. Lud. W ieczorem  
udali się na to wesele członkow ie „Strzel­
ca" m iejscow ego z komendantem Janem 
Tom asikem  na czele. G dy weszli do do­
mu sąsiada Gądka, u którego biesiadnicy 
tańczyli, w  „delikatny" sposób wyprosili 
gości weselnych, w oła jąc: ,-My teraz tań­
czym y, kto nie ustąpi, to w  mordę, aż go 
szlag trafi, dostanie." Drużbowie i inni 
goście usunęli się zaraz do domu Br. 
Szpatowej. Nie dość jednak by to tego 
walecznym  strzelcom. Z obaczyw szy , że 
nikt im nie stawia oporu, i że w szyscy  
spokojnie robią im miejsce do tańczenia, 
rzucają się za odchodzącym i w pogoń, 
zasypując ich gradem kamieni, kołków  i 
strzelając z karabinów i rew olw erów .

W śród tej strzelaniny padł ciężko ran­
ny Stanok Ludwik, ugodzony kulą kara­
binową przez A. Koclka. (Rannego od­
wieziono do szpitala, gdzie przebyw ał 
dwa tygodnie i mimo zabiegów lekarskich

dac me m oże).
G oście wesókh zamknęli się w  domu, 

a napastnicy rzucili się do drzwi, b y  je 
w yw ażyć, bili do  drzwi i okien z broni 
palnej, zaś A. Kucik w ybił wszystkie szy ­
b y  i ramy u oKien, w oła jąc: „Spalić ich, 
spalić, dajcie ognia!"

W  mieszkaniu, atakowaflem przez, na­
pastników, znajaowatty się także kobiety 
i dzieci i bardzo łatw o kamienie i kołki, 
wpadające przez w ybite oicna, m ogły  je 
śmiertelnie zranić.

„S trzelec" w  Janowicach jest zorga­
nizow any przez posła Jarosza i jego żo ­
nę i pozostaje pod ich opieką i kierow ­
nictwem. Na napastników zrobiono do­
niesienie, jednaik nikogo nie aresztowano, 
ani nikomu broni nie odebrano, owszem , 
jako oskarżeni dostało wezw anie do sądu 
kilku gości weselnych, a ksiądz proboszcz 
zamiast piętnować rozbójników, piętno­
w ał publicznie w  kościele matkę now o­
żeńców , że urządzając wesele z muzyką, 
spow odow ała rozlew  k -w !.

Świadek,

X 3ant#t*&iri!ko
Oryginalne zarządzenie slarosty

Od m łodych ludow ców  z Łysej Góry, 
pow. jasielskiego, otrzym aliśm y odpis o- 
ryginalnego zarządzenia starosty jasiel­
skiego, który ze względu na to, że (w 
przyszłości dopiero) ma pow stać w  tejże 
m iejscow ości „organizacja M łodzieży Lu­
dowej przy M. T. R .“ , a w łaściw ie Zw ią­
zku M łodzieży Ludowej w ylanego nieda­
wno p. Polakiew icza i zo względu na to, 
że ta organizacja, w edług poglądów p. 
starosty „w  zupełności zasnokoj lokalne 
potrzeby tamtejszej m łodzieży", „zaka­
zuje założenia Koła M łodzieży W iejsk. 
Krakowskiej Spółdzielni O św iatow ej"! A 
w iec już nie w zględy spokoju i bezpie­
czeństwa publicznego, iak to zwykle się 
odpowiaua, aie przypuszczanie, że w 
przyszłości ma pow stać jakaś inna orga­
nizacja, jest Powodem, że się nie zezwala 
no powstanie legalnei placówki ośw iato­
wej. według życzenia m łodzieży. Już 
zgóry  jest przesądzone zezwolenie dla tej 
drugiej, urzędowej czy  prorządowej, któ­
ra ma pow stać!

Podajem y dosłow ny odpis zarządze­
nia:

„Starosta powintow., jasielski 
L. B. II. 1. (Mł. W iejsk.) 35.

J a s ł o ,  dnia 8. II. 1935 r.

D o
P. T . C złonków  Założycieli Kała M ło­

dzieży W iejskiej Krakowskiej Spółdzielni 
O św iatow ej z odpow iedzialności, 

udziałami
w  Łysej G ó-ze.

D o rąk P . W ładysław a Kaw eckiego 
w  Łysej Górze.

W  załatwieniu podania z dnia 22. I. 
1935 r. i zgodnie z postanowieniem art. 
20 i 41 prawa o stowarzyszeniach (rozp. 
Prez. R. P . z 27. X. 1932 r. D. U. Nr. 94) 
nie przyjmuje się do w iadom ości tamt. 
zgłoszenia i zakazuje założenia Koła 
W iejsk. Krakowskiej Spółdzielni Oświa­
tow ej z  „doow iedziarnościa w  Ł ysej G ó­
rze .ponieważ na terenie gminy Łysa 'lló- 
ra jest w  toku organizacja M łodzieży Lu­
dow ej przy M. T. R „ która w  zupełności 
zaspokoi lokalne potrzeby tamt. m ło­
dzieży.

P rzeciw  pow yższej decyzji wolno 
wnieść odwołanie do Urzędu W ojew ódz­
kiego w  Krakowie, które należy Podać 
do iut. Starostwa w ciągu dni 14, licząc 
od dnia następnego po dniu doręczenia, 
prz^czem  zauważam, że ewentualne od­
wołanie nie beozie imało m ocy w strzy­
mującej reskryptu.
Starosta po- ,vy Maros8anłJI“.

Wiadomości 
%_ onntatu
ZAPRZYSIĘŻENIE W Ó JT Ó W  I SO ŁTY ­

SÓ W .
Na skutek zarządzenia starosty, ze­

brań się w dniu i9 marca br. wójcia, pod - 
w&ćia, sojtysj i ich zastępcy przed sta­
rostwem w  Nisku. W ójt z gminy Nisko, 
Bartoszek uform ował zebranych w  
czw órki i wiara ruszyła do kościoła. P o  
nabożeństwie mieli również czw órkam i 
wraiz ze „Strzelcem " i innemi organiza­
cjami sanacyjnemi defilow ać, jednak po 
w yjściu  z kościoła każdy poszedł w  
sw oją stronę, tak. że defilady w ójtów  i 
sołtysów  nie by.-» Po złożeniu przysię- 
g5 nastąpiła wspólna fotografia i „posi­
łek". L udow cy sołtysi ani w  zdjęciu, ani 
w  „p os :łku“  udziału nie brali. Spow cdu 
tej kiełnasy nazwanej, „w spólnym  obia­
dem " w ynikły kwasy, gdyż sołtysi zaja­
dali w  „S ok ole" a w ójcia w  kasynie, ja - 
koże to już w yższa  władza.

CUDOW NA RECEPTA NA P O R O Ś r „ .
WIKLINY.

Rudnik nad S. jest centralą przem ysłu 
koszykarskiego, w  którym  znajduje za­
trudnienie szereg bezrolnych i m ałorol- 
nycn ch łopów  okolicznych wsi. W y zy sk  
niemiłosierny uprawiany przez ży d ow ­
skich przedsiębiorców  święci tu sw oje 
tryumfy. Poniew aż zbliżają się w y b ory  
sejm owe — a sanatorzy chcieliby w jatoś 
sposoo zasmć sw oje kadry, w ięc zw ołali 
..wielkie zgrom adzem e koszykarzy" do 
Rudnika, by  stw orzyć lepsze warunki 
pracy dla koszykarzy, (tak ogłosili w  
programie). Na zgrom ad zen i zjechał ca­
ły  sztab B. B „ a z Poza powiatu przybvł 
poseł Dziduch Radzili chłopom, by timra- 
wlajJ wiklinę własną na swoich polach. 
B ezrolny lub m ający pM rr.orga, c zy  1 
m órg pola ma uprawiać wiklinę na sw o­
im gruncie! M ądrość zaiste godna sana­
cyjnych  bałw anów .

TEN B Y ! „NAJGODNIEJSZY".
W ydział pow iatow y w N.sku przyjął 

na dróżnika na drodze pow iatow ej nieja­
kiego Partykę, komendanta „S trzelca" 
w  Jeżowem . Partyka karany był za zbro­
dnię rabunku na karę więzienia na '2 lata, 
a za napad rabunkowy na 6 m iesięcy. 
Mwno, że v to zajęcie uniegafo się kilka­
naście osób  bez ciemnej przeszłości, 
dróżnikiem został Partyka St. W ard.3

_______________________ Nr. lg» ,

J g o j o g g M I

Lekcew ażenie żyw otnych  Interesów 
wsi, —  dla Biurokracji — Obron? L w ow a 
to tylko sentyment, —  W brew  Interesom 
Lwow a. —  RZęsna Polska obok L w ow a.

W ieś nasza, licząca 4 tysiące ludności 
stanowi niejako przedłużenie L w ow a, 
położona ans w zdłuż głów nego gościńca 
i mając na miejscu stację kolejową przed­
stawi , najdogodniejszy punkt dia oko­
licznych wsi. Byliśm y przekonani, że  w  
związku z organizacją n ow ego sam orzą­
du, zostaniem y gminą zbiorow ą, c o  ima­
łob y  wielki w p ływ  na aaiszy rozw ój na­
szej wsi. Mimo, że  szereg wsi ośw iadczy­
ło się za nami, osobisty interes kilku je­
dnostek wziął góre i w ybrano B rzucho- 
w ice, lotnisko o charakterze małej Pale­
styny. W idać, że nasi biurokraci czują! 
się dobrze tam, gdzie niema chłopów .

Ale nietylko w zględy rzeczow e Prze­
m awiały za nami. Zasługi naszej wsi, po­
łożone w  obronie L w ow a są tak wielkie, 
że dają nam moralne prawi upomnienia 
się o  siebie. P rzez sześć m iesięcy R zę- 
siia Polska stała w  ogniu bohaterskie! 
walk. o  Lvtów  i zrożyia bogata ofiarę z 
życia  i krwi sw oich m ieszkańców o  w ol­
ność tej dzielnicy kraju. W praw dzie w  03 
czach naszego starosty te czasy  są tyl­
ko „sentym entem ", ale m y uważamy io 
za zbiurow y czyn znaczenia historycz­
nego. dzięki czemu W sch, Małopolska na­
leży do Polski.

Za spełniony obow iązek nie żądam y 
żadnej zapłaty, ale mamy praw o bronić 
się prz©d lekceważeniem  żyw otnych  In­
teresów  nietylKo nasze) wsi, ale twier­
dzimy, że  i sam ego L w ow a, dła którego 
nió m oże b y ć  obojętny rozw ój polskich 
gmin okolicznych.

Nasze delegacie do Starostwa nie od­
niosły skutku zbyto nas „sentym enta­
mi". Odnieśliśmy się do Ministerstwa i 
czekam y na decyzję . Żyw im y nadzieję, 
ze nasz apel, podyktow any publicznym 
interesem, zostanie uw2g'ędntony.

M iejscow i
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Co dale ustawa szarwarKowa eDtloooni
Państwo polskie, od roku 1930-31, sta­

le obcinało w budżetach państwowych 
fundusze, przeznaczone na roboty publicz­
ne, nie umiejąc natomiast ograniczyć w y­
datków na pensje biurokracji.

Kiedy wreszcie skutkiem tej niefraso­
bliwej gospodarki zaczęły się walić mosty 
i drogi, wylewać rzeki, walić szkoły —• 
odpowiedzialni kierownicy przyszli do 
przekonania, że tak dalej być nie może. 
Ponieważ jednak na roboty trzeba pienię­
dzy, a tych dobrowolnie nie chcą dać cl, 
którzy je mają, to jest wielki przemysł i 
mieszkańcy wielkich miast, przycisnąć zaS 
ich niema komu, bo B. B. W . R. jest na 
ich usługach_—  trzeba było oglądnąć się 
za inneml środkami. Stąd wniosek, by 
koszta tych wszystkich robót przerzucić 
na wieś. Ponieważ zaś wieś znajduje się 
w  strasznej nędzy —  zrobiono więc koło 
tej wsi w obozie rządowym w ostatnich 
tygodniach dużo szumu, huku, o „niespra- 
wiedliwem krajaniu bochenka Chleba", 
„rrontem do wsi“ , płakał nad tą wsią ge­
neralny referent budżetu Miedziński, roz­
rzewnił się minister Poniatowski, w spół­
czuł premjer Kozłowski i tak wśród tej 
„m iłości" —  „psy zająca zjadły", a karne 
B. B. W . R. uchwaliło w dniu 20 marca br. 
ustawę „ o  świadczeniach w naturze na 
niektóre cele publiczne", t. zw. ustawę 
szarwarkową.

Co ta ustawa daje państwu, a co  „da­
je "  chłopom ? Państwu ustawa daje moż­
ność przeprowadzenia wszelkich robót pu­
blicznych w obrębie gminy zupełnie bez­
płatnie, nletylko koło utrzymania istnieją­
cych dróg gminnych, powiatowych i w o je ­
wódzkich, lecz także koło budowy nowej 
sieci drogow ej; daje ona m ożność budo­
w y szkół, wznoszenia budynków gmin­
nych, dom ów dla nauczycieli, daje moż­
ność przeprowadzenia regulacji i obw ało­
wania rzek, przeprowadzenia meljoracyj 
publicznych w szerokim zakresie, zabudo­
wania potoków  górskich, zagospodarow a­
nia i zalesienia nieużytków gminnych 1 co  
najważniejsze —  zupełnie bezpłatnie. Jakże 
to zrobić?

B. B. W . R. znalazło tutaj proste w yj­
ście. Przerzuciło tą jedną ustawą prawie 
cały ciężar kosztów wykonania tych robót 
na wieś. Można było w projekcie konsty­
tucyjnym wprow adzić elitę —  nową 
szlachtę, to dlaczegóżby ustawą szarwar­
kową nie stworzyć drugiej kategorji zde­
klasowanych obywateli —  „pańszczyżnia- 
k ów “ ? —  Tymi mają byC w szyscy miesz­
kańcy wsi, opłacający podatek gruntowy 
(ewentualnie w yrów naw czy), podatek od  
nieruchomości i podatek przemysłowy. 
Ten ostatni jednak tylko o tyle, że pod­
stawą wymiaru dla niego ma być tylko 
w ysokość opłacanego świadectwa przemy­
słow ego, a nie w ysokość opłacanego po­
datku obrotow ego.

Tak potraktowano w  tej ustawie wieś. 
A jak potraktowano inne klasy?

Ustawa ta zwalnia od  tych świadczeń 
w  naturze w  zupełności wszystkie katego- 
rje płatników we wielkich miastach, a więc 
w  szczególności wielki przemysł, który 
tam ma sw oje centrale, handel, rencistów 
j t. p. Również tą ustawą zostali zw ol­
nieni od  świadczeń w naturze wszyscy 
płatnicy podatku dochodow ego na wsi, 
a więc np. kupcy, wolne zaw ody i t. p. 
M ogą być (ale nie muszą) pociągnięci do 
świadczeń w naturze płatnicy podatku 
gruntowego od nieruchomości i przemy­
słow ego (jak wyżej, t. j. od świadectw 
przem ysłowych) w małych miastach (nie 
w ydzielonych), a także osoby fizyczne, 
opłacające podatek dochodow y, jednak 
w  w ysokości nie przekraczającej trzech 
dniówek robocizny pieszej w ciągu roku. 
Jednak i od  tego decyzją w ojew ody mogą 
być zwolnieni wszyscy płatnicy tych miast.

Tu widać to nierównomierne traktowa­
nie obywateli, gdzie jednych zwalnia się 
zupełnie, innych warunkowo, jeszcze In­
nym ogranicza się najwyższą granicę do 
3  dni, kiedy natomiast idzie o  chłopa, tQ 
w ysokość tych świadczeń w naturze nie 
jest niczem ograniczona, obowiązek ciąży 
na wszystkich chłopach, a ponieważ usia- 
w a nie ustaliła górnej granicy, do której 
mogą być ci płatnicy obciążeni, pozosta­
w iając ustalenie tej granicy w przyszłości 
w ojew odom , przeto daje możność niesły­
chanego dotychczas obciążenia tej wsi, 
a ten nowy podatek może wynosić setki 
miljonów rocznie.

W idząc to wyjątkowe traktowanie wsi, 
w  tej ustawie już przy pierwszem czyta­
niu w  Sejmie, Klub Posłów  Ludowych 
energicznie zaprotestował przeciwko niej 
przez usta posła Pawłowskiego. W  Komi­
sji Skarbowej wnosił poseł Langier o od ­
rzucenie tejże, lecz bez skutku. Na ple- 
narnem posiedzeniu Sejmu w  dniu 20 mar­
ca poseł Langier ilustrował łicznemi przy­
kładami, że tylko ludy pierwotne ten ro­
dzaj podatków zatrzymały, wykazując 
także niesprawiedliwe rozłożenie tych cię* 
żarów, i postawi! w  konsekwencji wniosę*

| o  odrzucenie całej tej ustawy, zaś poseł 
Pawłowski na wypadek, gdyby poprawka 
o odrzuceniu nie uzyskała większości, 
zgłosił szereg poprawek rzeczowych, któ­
re miały tę ustawę poprawić.

W  szczególności z pośród robót, które 
mają być szarwarkiem wykonane, propo­
nował skreślić roboty koło dróg powiato­
wych i wojewódzkich, a zatrzymać je je ­
dynie dla dróg gminnych. Proponował zu­
pełnie wykreślić meljoracje publiczne, 
a więc regulację rzek, zabudowę potoków 
górskich i t. p „ jako przekraczające ramy 
możliwości wykonania ich szarwarkiem. 
Aby uczynić ją sprawiedliwszą, propono­
wał ciężar szarwarku rozłożyć na wszyst­
kie kategorje obywateli bez względu, czy 
mieszkają na wsi, czy w małem, czy w 
wielkiem mieście, a wymierzyć w ysokość 
tych świadczeń od wszystkich podatków 
państwowych bezpośrednich, mając na u- 
wadze w szczególności wielkie kapitały, 
wielki przemysł, handel, który w brzmie­
niu, proponowanem przez rząd i BBWR., 
jest zupełnie od tych świadczeń wolny. 
By położyć kres samowoli w nadmiernem

obciążaniu obywateli temi świadczeniami 
proponował ustalić najwyższą granicę 
w ten sposób, by równowartość świadczeń 
nie mogła przekroczyć 15 proc. opłacane­
go  podatku, rzecz jasna, że z zasady mia­
łyby być te świadczenia znacznie niższe. 
Żądał, by czas, stracony na dojście do 
miejsca pracy, o ile odległość ta przekra­
cza 2 kim., był wliczany do godzin pracy, 
wreszcie żądał skreślenia artykułu 23 usta­
wy o tymczasowej zmianie samorządu te- 
rytorjalnego, o ile ten artykuł mówi 
o świadczeniach w naturze, gdyż ta nowa 
usiawa te rzeczy reguluje, i szereg innych 
drobniejszych poprawek.

Niestety, jeszcze raz w tak jaskrawej 
sprawie B. B. W . R. dowiodło, na czyjej 
jest służbie; 201 głosami (B B W R .) prze­
ciw ko 147 głosom odrzuciło poprawkę po­
sła Langiera, a następnie odrzuciło temi 
samemi głosami wszystkie poprawki po­
sła Pawłowskiego, chociaż one były tak 
rzeczowe, celowe, wolne od jakiegokol­
wiek nawet zabarwienia politycznego.

INŻ. JAKOB PAWŁOWSKI, 
Poseł na Sejm.
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Dyficyt budżetowy 230.1 mity.
Pochody budżetowe w marcu 1935 r. wy­

niosły J84.5 milj. zł„ wydatki zaś 203,8 milj. 
zł. W  ten sposób deficyt budżetowy za mie­
siąc marzec r. b. wyniósł 19,3 milj. zł. i okazał 
się wyższym od defitytu w lutym r. b., który 
sięgnął 15,3 milj. zł.

Był on natomiast niższy od niedoboru w 
marcu 1934 r., który wyniósł 58,2 milj. zi. Za­
znaczyć należy, że w marcu r. ub. dochody 
były znacznie niższe, niż w marcu r. b„ wy­
niosły bowiem 177,0 milj. zł., natomiast wy­
datki byty znacznie większe, sięgnęły bowiem 
235,2 milj. zł.

Dochody budżetowe z danin publicznych i 
monopolów wykazały w marcu r. b. w porów­
naniu z lutym r. b. wzrost. Były one też więk­
sze od wpływów w marcu r. ub.

W pływy z danin i monopolów wyniosły w 
marcu r. b. łącznie 137,7 milj. zł. wobec 126,5 
nułj. zł. w lutym r. b. ł 135,9 milj. zł, w marcu 
r.ub. Z globalnej tej sumy przypada (pierwsza 
liczba w nawiasie oznacza wpływy w lutym r. 
b., druga —  w marcu r. ub.) na daniny pu­
bliczne w  marcu r, b. 90,2 milj. zł. (78,5 milj. zl.
— 82,6 milj. zł.), na monopole zaś 47,5 milj. 
(48.1 —  53.3 milj. zt.)

Jak widać z powyższych cyfr, wzrost wy­
kazują wpływy z danin publicznych. M. in. na 
podkreślenie zasługuje wzrost wpływów z 
opłat stemplowych wyniosły w marcu r. b. 8,4 
milj. zł. wobec 7,4 milj. zł. w  lutym rb. i 7,9 
milj. zł. w marcu r. ub.

Dochody budżetowe w roku budżetowym 
1934-35 wyniosły —  łącznie z wpływami z Po­
życzki Narodowej w wysokości 175,0 milj. zł.
—  2.114,5 milj. zl., a bez tych wpływów — 
1.929,5 milj. zł. Wydatki wyniosły w całym 
roku budżetowym 2.175,6 milj. zł. Jeżeli więc 
nie liczyć wpływów z Pożyczki Narodowej, de­

ficyt budżetowy w r. 1934-35 wyniósł oh.ągło 
236,1 mlłj. zł. W  roku budżetowym 1933-34 
wpływy wyniosły 1.869,0 młlj. zł., wydatki — 
2.206,4 milj. zł. W ten sposób deficyt wyniósł 
wówczas 337,3 milj. zl. i był o przeszło 100 
milj. zl. wyższy, niż w roku budżetowym 
1934-35.

Wpływy rzeczywiste z danin 1 monopolów 
wyniosły bowiem 99,3 proc. wpływów preli­
minowanych. Poszczególne pozycje tej grupy 
wykazują wzrost wpływów rzeczywistych w 
porównaniu z preliminowanemi, I tak, dantny 
publiczne dały 101,0 prac. wpływów prelimino­
wanych, przyczem niektóre grupy dały rezul­
taty lepsze: podatki bezpośrednie —  107 proc. 
(poaatek przemysłowy —  101 proc., dochodo­
wy 113 proc., podatki pośrednie aż 118 proc.)

Znacznie mniejsze od preliminowanych by­
ły dochody z ceł. Monopole dały 96,6 proc. 
wpływów preliminowanych, przyczem naj­
mniej dał Monopol Spirytusowy —  90,8 p.oc., 
natomiast Tytoniowy 99,8 proc., Solny 99,0 
proc., Loterja zaś 100,3 proc.

Jak widać z cyfr budżetowych oszczędno­
ści w ubiegłym roku budżetowym były barcizo 
niewielkie w porównaniu do reku ubiegłego. 
Zmniejszenie wydatków wyniosło zaledwie 31 
miljonów złotych, to jest 1.5 procent, podczas 
gdy wskaźniki cen w tym czasie spadły o 
przeszło 10 procent. Zatem gdyby budżet pań­
stwa uległ redukcji w  tym samym stosunku 
(o  10 procent), możnaby mówić, że państwo 
wydało tyle samo. Zmniejszenie budżetu o  14  
procent jest tylko pozomem zmniejszeniem, 
w rzeczywistości zaś powiększeniem budżetu. 
W okresie wielkich wahań cen, należy pamię­
tać, że cyfry wyrażone w złotych mają względ­
ną wartość. Istotnym miernikiem wartości 
stają się dopiero po podzieleniu przez wskaź­
nik cen.

o potrąceniach oc dochodu
Nazwyższy Trybunał Administracyjny wy­

rokiem z dnia 2 stycznia rb. w sprawie nieu­
znawania poszczególnych pozycyj za potrą- 
calne od przychodów przy wymiarze podatku 
dochodowego osobom fizycznym prowadzą­
cym księgi handlowe, ustalił co następuje.

Sarn fakt wciągnięcia pewnej pozycji jako 
rozchodowej do ksiąg buchalter yjnych -przez 
podatnika nie będącego osobą prawną, a więc 
do którego art. 21 ustawy nie ara zastosowa­
nia, nłe wystarcza jeszcze do uznania takiej 
pozycji za potrącalny wydatek tylko z tego po­

wodu, że księgi handlowe nie zostały za­
kwestionowane przez władze. Władza meże 
domagać się, aby poszczególny zapis wydat­
ku byf tak udokumentowany, aby nie powodo­
wał wątpliwości, czy poszczególna pozycja 
faktycznie została wydatkowana.

Stwierdzenie przy poszczególnym zapisie 
buchalteryjnym braku takiego udokumentowa­
nia, może więc bez potrzeby dyskwalifikacji 
całej księgowości, powodować nieuznanle po­
szczególnej pozycji za potrącalną od przycho­
dów.

SPŁATA ZALEGŁOŚCI PODATKf)WVCH
Przepisy uchwalonej ostatnio prze? Izby 

rstawodawcze ustawy o spłacie zaległości po­
datkowych, rozszerzając znacznie uprawnienia 
ministra Skarbu w zakresie likwidacji zaległo­
ści podatkowych, nie zawierają jednakże po­
stanowień, normujących sposobów likwidacji za­
ległości, ani też warunków korzystania z całko­
witego lub częściowego ich umorzenia. Prak­
tyczne rozwiązanie wszystkich tych kwestyj 
ma nastąpić w najbliższym czasie w drodze 
rozporządzenia ministra Skarbu.

Związek Izb Przemysłowa -  Handlowych, 
podkreślając doniosłość zagadnień spłaty za­

ległości podatkowych dla całokształtu życia 
gospodarczego, zwrócił s.ę do ministerstwa 
Skarbu o przesłanie projektu rozporządzenia w 
sprawie wykonania ustawy o spłacie zaległości 
podatKowych, celem wypowiedzenia opiitji.

Jednocześnie Związek Izb dał wyraz prze­
konaniu, iż sprawa spłaty zaległości podatko­
wych nie jest zagadnień.tm, mającem znacze­
nie wyłącznie ze stanowiska skarbu państwa, 
lecz, że wkracza ona bardzo głęboko w dzie­
dzinę stosunków życia gospodarczego, których 
układ nie jest skolei bez wpływu na stan do- 
chodow budżetu państwa.

l

Odsetek młodzieży bezrobotnej w stosunku 
dc iiiezatrudnionych dorosłych bardzo jest róż­
ny, np. w Szwecji i Finłnndji wynosi 33 proc., 
w Szwajcarjł 15 proc.

Z badań Międzynarodowego B:ura Pracy 
wynika, że szereg krajów przedsięwziął już 
pewne środki zaradcze, mogącp, jeśl' nie uzdro­
wić sytuację, to w każdym razie złagodzić po­
łożenie młodzieży. W pracy, obeeme wydanej, 
Międz, Biuro Pracy analizuje te metody, ze­
stawia je, oświetla.

Paląca sprawa bezrobocia młodzieży wpro­
wadzona została na porządek dzienny obrad 
tegorocznej konferencji pracy, która rozpoczy­
na się 4 czerwca. W obec szczególnej pilności 
tej sprawy spodziewać się można, że wbrew 
ustalonej tradycji,, jut ta najbhższa dyskusja 
doprowadzi do uchwalen.a projektj zaleceń, 
któreby służyły jako drogowskazy w walce z 
bezrobociem młodocianych.

Główne wytyczne tego projektu przygoto­
wanego przez Międz. Biuro Pracy, byłyby na­
stępujące:

ł, Przedłużenie wieku obowiązkowej nauki 
do łat 15.

2. Podniecenie wieku jprzyjmowarua nuo- 
dzieży do pracy zawodowej również do lat 15
(w  Polsce, jak wiadomo, ten warunek jest już 
spełniony).

3. Rozbudowanie szkolnictwa zawodowej.
4. Zo.gantzowajtie przy wszystkich Bluracn 

Pośrednictwa Pracy poradni zawodowych.
5. Stworzenie centrów kształcenia zarówno 

fizycznego jak 1 ogólnego.
6. Prowadzenia bibljotek., świetlic łtp.
Pozatem Międz. Biuro Pracy uważa, że gdy­

by obozy pracy dla młodzieży okazały się nie­
odzowne, a praca tam zorganizowana nie była 
iSiotną pracą zawodową, to należałoby zosta­
wić młodzieży swobodę zaciągania się do tych 
obozów I dbać o to, by reboły przez nią wy- 
konywane, nie stanowiły konkurencji dla pra­
cowników normalnie zatrudnionych.

Stan zatrudnienia
Według ostatnich danych Głównego Urzę­

du Statystycznego na dzień 1 marca r. b., na 
terenie całego kraju zatrudnionych było w 
górnictwie 94.853 robotników, w hutniclwie 
36.918, w przemyśle przetwórczym 353.291, w 
tern w przemyśle metalowym 58.547, włókien­
niczym 122.219, spożywczym 38.103, w drzew­
nym 36.733, mineralnym 27.206, papierniczym 
12.242, w poligraficznym 8.532, odzieżowym 
8.460, skórzanym 5.347, oraz w przemyśle bu­
dowlanym 1 wodociągach zatrudnionych było 
7.159 robotników, w innych zakładach pracy 
54.704, oraz na robotach publicznych 24.800

W Y  KAZ CEN
t  dni* t kwietnia 1935 r. w Krakowie.

Jaja śwlnto skwyolł 58.— (to 50,— fcep. targ. i — do 
3,50 sat- 0,05 do 0.06 aj.

Artykuł. Mar. za 100 kg. Detal a* I kg.

Ile jest na Iwiecie niezatrudnionej młodzie­
ży? Ni-kt na to odpowiedzieć dokładnie nie 
potrafi. Angielscy autorzy mówią, że wiadomo, 
ile jest śmietników w każuej dzielnicy Londy­
nu, wiadomo, ile whisky przypada na głowę

mieszkańca, ale nikt nie wie, ile jest bezrobot­
nej młodzieży!

Przypuszcza się wszelako na za«adzie dość 
dokładnych statystyk, przeprowadzonych w 
wielu krajach, że jest jej 7 miljonów,

Mleko olozMer. 15— 1«— 0.16 0.2U
Śmietana 60,— 70— 0.80 1—
Młalc deser I i 8  seria 360.- 390.- 2,80 3,20
Masto arwyaa. asa— 260,— 3.70 2,80
Burak dwśkl. 4J*L 5.50 0,04 o.to
Cebula 1 5 .- 18,— a » 0.30
Marchew 19.— 13.- 0.15 0 20
Piotruailfa 30,— 34— 0,30 0,35
Setor ! « , - 3 0 ,- 0.35 0.33
WloewMywa 3 0 - 0,34 0 25
Zienraiaki 5.50 0,03 a. io

CENV GJV5ŁOV ZBOŻOWEJ.
Pszenica czerw. ewcrcżca

et andart. 10.75 3 0 ,-
Pszenica Maili stand. 19 ,35 19,50
Pszenłea tar*, etamd. 10,— 19,35
Żyto dworskie er ma. M.TS 15,—
Żyto tatg. 14,50 M.TS
Jęcimtef, dworski 17,50 18,50
Jeozmlet tar*. 16— 16,50
OwJes dworski staod. I 17.75 18,35
Owies dworski etami II 1T_ZS 17.75
Owties tar*, stand. 1645 16.75
Fasola Watą 33— 24— <3,32 0.36
Fasola Wala długa 35— 26— 0,38 0,40
Fasola kolorowa (Wadi W) 33.50 23,50 0.30 0.35
Orch WMfiorJa 43— 46— 0,60 0.70
Orocłt PiMJtterla 56.— 38— 050 0.55
Oroch pwyoa. l»d. a.’ , - d l— 0,40 0,45
Maka pszenna 1 B, 33.— 33— 0.36 0.3S
Mąka pszenna ł D po®n. 37,30 38— 0,33 0.33
Mąka żytnia S3% torafc. 30,75 34— 026 0.27
Mąka żytnia 55 Jg pozn. 35,30 26— 0,30 0,31
Maka żytnia rswawa W,— 18.50
Pęcak tar*. 33.50 23.— 0,38 0.30
Pęcak faV. e workiem 28— 36— 0.30 0,32

Siekanka lar*. 33— 23,50 0.28 0,30
Siekanka fabr. e workiem 36 JO 36,50 0,31
Otręby żyW e 1 1 .- U, 35
Otręby psuewte tT_2S 11,50
Siano słodkie t a - 10.50
Siano średnic 9— 950
Siane potraw. 7,— 8.50
Kęnlozynr past. 41,50 1250
Stoma długa 3.30 6 . -

NOTOWANIA 
t  Ma 5 kwietnia 19J8 r.

Masło dtoW, I 4 N sttria 380.- 310— 3— 130
Manto »wy«ż. 260.- 280— 2i,S0 3—
Buraki Ćwikł. 5,— S— 0.08 0 to
Cebula kfił. t e , - 30— 0,25 a3o
Marchew 14,— 16— OJ0 0,26
Pietruszka *5.— 38— 0.35 0.40
Seler 90— 33— 0.30 0,35
Żyto dworskie 14.90 15,10
Żyto tra*. 14.60 14.88
Otręby pszenne U — 11,35
Otręby żytnie 10.75 U—
Kouleam  pasł. 13— t3—
Siano stodkię '0.50 11—

średnie 9 ,- 10 .-
Slaao poUaw. 8—
Stoma długa 6,— 7,—

Reszd CM Jak w dolo 2 kjricWa 193C t
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Dragon w spódnicy
G dy studiujemy pamiętniki czy  też 

kron ik iz czasów  dawno minionych, czyta­
my' o  Taktach, w  które może nigdybyśm y 
dopraw dy nie uwierzyli, gdyby nie bez­
sprzeczne potwierdzenie ich historycznej 
autentyczności. Po krótkiem zdziwieniu 
niebawem zapominamy o nich i dopiero 
jakiś analogiczny wypadek, lub też nowa 
traktująca o tern książka, przypominają 
nam to w szystko, ożyw iając naszą cie­
kaw ość.

Potwierdzeniem  tego m oże być tra­
gikomiczna i tajemnicza historja dworza­
nina Ludwika X V -go, kawalera Eon de 
Beaumont, którą niejako w skrzesza dla 
nas nanow o jego życiorys, skreślony o- 
statnio przez p. J. J. Brousson w bardzo 
zajmującej książce.

Form y i m etody, jakiemi Posługiwała 
się ów czesna dyplomacja Pod wieiu 
względami wyraźnie różnify się od dzi­
siejszych. C zy  b y ły  m oże lepsze czy  też 
gorsze, to rzecz inna, ale by ły  spewno- 
ścią w ięcej emocjonujące i ciekawe. Nie 
b y ło  w  tych sprawach takiego, jak o b e c ­
nie rozgłosu, hałasu, propagandy. Prze­
biegłość, praca zakulisowa, w p ły w y  i in­
trygi dworskie b y ły  w  tej dziedzinie 
czynnikami pierwszorzędnej wagi, a spo­
soby do których uciekano się. przypom i­
nają nam nieraz dramat lub operetkę,

W  tym stanie rzeczy  bardzo ważną 
rolę odgryw ali tajni agenci dyplom atycz­
ni. W łaśnie jednym  z takich by ł w e 
Francji za czasów  Ludwika X V -go  ów  
kawaler Eon de Beaumont. Król. który 
przejawiał dużo inicjatyw y osobistej w 
sprawach polityki m iędzynarodowej, u- 
żyw ał go często w  misjach sekretnych, 
polegając na jego rzadkim sprycie, od ­
w adze i Pom ysłow ości.

Jednym z w ięcej znanych w ypadków , 
kiedy ó w  szlachcic dał w ym ow ne dow o­
d y  posiadania tych cennych zalet, była 
to praw dziw ie cienka i „koronkow a" 
praca, z której w yw iązał się przy d w o­
rze rosyjskim.

W  ow ym  czasie kanclerzem w Rosji 
był feldmarszałek Bestużew, którego nie­
p rzy ja zn a  d o  Francji stosunek pow sze­
chnie znano. Chodziło o to. żeby  w  jakiś 
sposób osłabić presję, którą ten mąż 
stanu w yw ierał w  tym względzie na ce­
sarzową. Trudne to zadanie pow ierzono 
właśnie naszemu kawalerowi d‘Eon.

O dbyw szy tak w  tej epoce długą j u-, 
ciążliwą, ale jakże ciekawą i urozm aico­
ną podróż, przybył do stolicy carów  i 
tara w  przebraniu kobiecem zdołał uzy­
skać przy dw orze miejsce lektorki osob i­
stej cesarzow ej Elżbiety. Funkcje te peł­
nił przez czas dłuższy tak zręcznie, że 
nłkt nie poznał się na mistyfikacji. A  gdy 
pom yślnie w  ten sposób pierwszą część

swojej roli spełnił, podziękow aw szy, zre­
zygnow ał ze sw ego zaszczytnego stano­
wiska, w yjeżdżając rzekomo do kraju;

W  rzeczyw istości zaś przyw dziaw - 
sy spowrotem  ubiór męski objął funkcję 
sekretarza ów czesnego przedstawiciel­
stwa francuskiego przy dw orze carów , 
w  charakterze już brata dawnej lektorki; 
w tei nowej skórze trudną swoją misję 
zupełnie zakończył.

G dy po tylu silnych wrażeniach i tru­
dach pow rócił do  Francji, król za te za­
sługi mianował go rotmistrzem drago­
nów z dożyw otnią pensją 2.400 funtów.

W  mundurze w ojskow ym  okazał się 
równie dzielnym żołnierzem , jaik . był 
zręcznym  dyplomatą. Brał udział w w ie­
lu bitwach, by ł kilkakrotnie ranny i zo­
stał odznaczony krzyżem  św. Ludwika. 
W ładał znakomicie szpadą i był jednym, 
z lepszych fechtm istrzów Francji. P o  
czynach rycerskich ha polach bitew w y ­
konywał dalej tajne zlecenia polityczne. 
W  tej roli był też w ysłany powtórnie do 
Rosji, gdzie działał aż do upadku Piotra 
III. Ten jego drugi Pobyt w  tym kraju, 
w tymże charakterze agenta królewskie­
go, w ym ow nie stwierdza, jak umiejętnie 
i sprytnie w yw iązał się poprzednio ze 
sw ego zadania, nie pozostaw iając za so­
bą żadnch wątpliwości i podejrzeń.

Ale praw dziw ą dopiero sensacją, bez­
przykładną może w  swoim  rodzaju, jest 
n iezw ykły epilog poufnej misji, w której 
delegow ano go do Londynu. Oto, gdy po­
w rócił do Paryża, tensam król, który 
mianował go  kiedyś rotmistrzem drago­
nów, rozkazuje mu pod groźbą niełaski i 
wtrącenia do Bastylji, zmienić sw ój stan 
cyw ilny, zostać kobietą i natychmiast 
przyw dziać już raz na zaw sze szaty nie­
w ieście!

W ola m onarchy była  w yraźna i nie­
zachwiana, perspektywa uwięzienia w 
Bastylji —  mało ponętna, to też kawaler 
d‘Eon musiał się poddać i od tej chwili 
staje się panią Eon de Beaumont. P ięć­
dziesięcioletni w ów czas zasłużony żo ł­
nierz odcnodzj ze służby w  zacisze do­
m ow e — w... spódnicy.

Ten akt niebyw ały i trudny do w iary 
jest najzupełniej autentyczny i prawdzi­
w y. Pod tym  w zględem  żadnych wątpli­
w ości niema, natomiast dotychczas nie­
wyjaśnioną zagadką pozostaje kwestja 
m otyw ów , które skłoniły Ludwika X V -go 
do wydania tego niesłychanego rozkazu. 
Szukano, wertowano, zawsze bezskutecz­
nie. Nie m ożem y też znaleźć wytłuma­
czenia tej tajemnicy w  bardzo cieka­
w ych  pamiętnikach samego bohatera.

Nr. 16.

Ohydny prtceder przewin lodzi
Komisarz imigraćyjny, MacCormack, 

złożył przed komisją m igracyjną Izby re­
prezentantów sensacyjne oświadczenie w  
sprawie strasznych stosunków , panują­
cych na statkach, trudniących się przemy­
caniem ludzi bez paszportów do Stanów  
Zjednoczonych.

Ludzie ci traktow ani są ja k o  martwy' 
tow ar i często  by w a ją  za ładow yw ani w  
w orkach, w  ładow n icach  okrętow ych . 
Statki przemytnicze deklarują zazwyczaj 
sw oje przesyłki, jako o w o ce  lub jarzyny, 
przewożone z Kuby do Stanów Zjedno­
czonych. Przy zbliżaniu się statku kontroli 
wybrzeża, lub statku władz celnych, nie­
szczęśliwi emigranci rzucani zosta ją  w  
w orkach d o  m orza.

W  wielu wypadkach emigranci b y w a ­
ją  cioszczętnie obrab ow an i, a  naw et zd a ­
rzały się w ypadki, że w yryw an o  im zęby  
złote. Ogołoceni, rzucani setkam i są w  
w orkach  d o  m orza, a lb o  w ysadzani na 
bezluane w ysepki, gdzie  giną z  g łodu  I 
pragnienia.

MacCormack wskazywał na koniecz­
ność walki z przemytem ludzkim przy za­
stosowaniu najbezwzględniejszych metod.

Koleje angielskie wprowadziły nowy rodzaj pociągów , a mianowicie t. zw. pociągi cam­
pingowe. Pociąg taki opuszcza Londyn w sobotę i odstawiony na boczny tor, służy aż 

do poniedziałku jako mieszkanie wycieczkowi czów.

Kloppfy bolszem cM
zahładów wychowawczych

Prokurator generalny Związku Sowieckiego 
wystosował do wszystkich prokuratorów pole­
cenie energicznego ścigania wszystkich tych, 
którzy zalegają z alimentami za dzieci, w y­
chowywane w państwowych zakładach wycho­
wawczych. W zakładach tych znajduje się 
około 6 ł pół miljona dzieci. W ostatnich cza­
sach zdarzają się liczne wypadki, że ojcowie 
tych dzieci zalegają z przewidzianą opłatą. 
Wszelkie napomnienia o przekazanie zaległości 
skarbowi państwa pozostały bez skutku. Na 
zarządzenie generalnego prokuratora, przeciw 
niesumiennym płatnikom wdrożone zostaną 
skargi sądowe Oprócz przymusowego ścią­
gania optat przewidziane są również kary wię­
zienia do lat dwuch. Pracodawcy będą we­
zwani, aby złym płatnikom potrącał należy- 
tości i odprowadzali je oo  skarbu państwa, 
Pozatem złym płatnikom alimentów grozi utra­
ta posady lub stanowiska, be* względu na to. 
jakie stanowisko zajmują.

Młodzi?
Czy już w Waszej wsi jest Koło Mło 

dzieży Wieiskiej z pod znaku „W  I C I " ?
Czy już prenumeruieeie i czytacie wszy­

scy to jedynie szczere pismo młodzieży wiej­
skiej   , W ł C I “  ?

Pismo „W  I C I "  zbudzi Was z drzemki 
do- nowego życia, do budowanie życia i przy­
szłości wfasńenil lękam,.

« l  L IIIO  - UJMIE I M il -
zachęcajcie synów i córki poma rajcie im ple- 
ntężn e. aby czytali pismo ,,W I C I", które 
uszlachetnia serca 1 umysły mło zieży.
Adresujcie: Warszawa, ul. Filtrowa65 A „W ICI” .

J t e o n  J f e r u c a s f t o i t f s f t i

JCatdjan i
45) (Ciąg dalszy).

—  Te są słow a >pisma św iętego na dzień dzisiej­
szy... —  ozw ał się kaznodzieja, zamykając ewangeljarz.

—  Śliczne słow a, panie Józefie! — szepnął w ko- 
latorskich ławkach pobożny staruszek, -pan W ężyk  
z  Poradzew a, w  ucho sw ego sąsiada, pana Czerwiń­
skiego ze Słupnej.

—  B a! Ba! — odmruknął zgodnie -pan Czerwiński 
1 spojrzał na staruszka z niejakiem politowaniem.

—  W  imię ojca 1 syna i ducha świętego, amen! —  
znów się rozległo z ambony donośne przeżegnanie, po­
czerń kaznodzieja biret nałożył na g łow ę i jeszcze 
ostatecznym  ruchem stułę na piersiach poprawił.

Słynął ksiądz Bończa szeroko z krasom ów czego 
talentu. Iście, miał w  sobie iskrę bożą; ilekroć stawał 
na kazalnicy, natchnienie w stępow ało w niego na sam 
w idok  naw y kościelnej, natłoczonej tłumem wiernych. 
Nie p rzygotow yw ał też n igdy sw ych kazań: im prowi­
zow ał je, w ysnuw ał biegle z głębi żyw ego  umysłu, 
a głosił piękną, rozległe brzmiącą mową, której szla­
chetne dźwięki płynnie wnikały do serc słuchaczów .

W ięc i teraz sparł się oburącz o krawędź kazal­
nicy j jednem bystrem spojrzeniem ogarnął w szyst­
kich: ciżbę chłopską od ściany do ściany, od cieniów 
pod chlorem, od kruchty mrocznej —  i w  głąb ku o ł­
tarzowi pomknął okiem, ku podw yższonym  ławkom 
kolatorskim, ku panom Brzostowskim  i Magnuskim 
i Czerwińskim, ku panu W ężyk ow i z Poradzew a i pa­
nom Sapalskim ze Skęczna. Jakoby właśnie na tych 
szanownych twarzach obywatelskich rzecz swą od ­
nalazł —  i oto ozw ał się słow em  donośnem , rozległem, 
z szerokiej piersi powziętem :

—• Najmilsi w  Chrystusie! Ileż pocieszenia, ileż 
słodkiej dla chrześcijańskich serc otuchy w  dzisiejsze: 
ewangelii świętej!... Ile posilnej radości dla pokornych 
i maluczkich!... Gdzież jest człow iek, którego nie 
■wzruszyłaby do głębi mądrość i dobroć Pana naszego, 
Jezusa, kiedy słyszym y, jak to on napominał, a karcił 
tych, co  zadufani w sobie i pyszni, do m iejsc pierw ­

szych  się pchali Przy godow ym  stole, zasię pocieszał 
i błogosław ił lichych i skromnych, w  pospólstwie uni­
żonych, cierpliwie w  przedsionku stojących!... Zaiste, 
raduje się dziś Zbawiciel niebieski, patrząc na was, 
o najmilsi, z w ysokiej chw ały sw ojej!... Przyszliście 
tutaj rzeszą wielką, właśnie jako ow i goście ewange­
liczni, na św ięto szabatu sproszeni —  —  ale nikt 
z w as przed innych się nie kwapi, siedzenia nie obie­
ra, juści każdy stoi w espół z drugiemi, gdzie ta stanął, 
a w  ciżbie, a w tłoku, a w  duszności pospólnej... W ierz­
cie mi, widok to rzew ny } m iły dla oka boskiego —  —  
widok tej w aszej prostoty, skromności poczciw ej i ma­
łego  o sobie mniemania!

Tu ksiądz Bończa, g łos  zaw iesiw szy umiejętnie, 
m ilcząco a długo spoglądał po twarzach znieruchomia­
łej u jego stóp ciżby; rzekłbyś, umacniał się p -zez to 
w  przekonaniu o trafności s łów  swoich, dopiero co  
w yrzeczonych .

I dopiero po chwili, jakby powściągając myśl zbyt 
pochopną, uniósł przed się w ysok o  dłoń prawą z w y ­
prostow anym  palicem w skazującym  i potrząsając nią 
w  powietrzu:

—■ Ale, o najmilsi, —  przem ów ił —  nieaość jest 
chrześcijaninowi tę prostotę i tę skromność uniżoną 
żyw ię okazać, gdzie należy!... Niedość jest człow ieko­
wi cnotę poczciw ą w  postępkach jeno objaw iać, na każ­
dym kroku onej podług przykazań boskich przestrze­
gać!... Jakież byłoby  w tedy odróżnienie pom iędzy ro­
dzajem ludzkim, a mnogiemi rodzajami wszelakich 
stw orzeń zw ierzęcych, tak szczodrze rom nożonych na 
tej tu ziemie boże j? W szak-ci i w ół zw yczajny, choć 
bydlątko nierozumne, łagodnością i życiem  iarzemnem, 
pracowitem, Boga chwali —  —  czego atoli niema 
w  nim i być nie m oże: oto umysłu i pojęcia, oto ow ej 
duszy nieśmiertelnej, a ożyw czej, ludzkiemu rodzajow i 
jedynie przydanej przez S tw órcę dobrotliw ego!... Zai­
ste, umysł i pojęcie dał B óg w szechm ogący cz łow ie­
kowi -  chrześcijaninowi, niemi go nad wszelkie stwo­
rzenie w y w y ższy ł i ośw iecił, aby nietylko życiem  
poczciwem , ale i rozumieniem, onego świadomem, dla 
zbawienia duszy swej pracował, ku szczęśliw ości nie- 3 
bieskiej statecznie zm ierzał!... I dlatego to, o, najmilsi,

pamiętając na słow a Pańskie: „pogląaajcie, a podnoście
g łow y  w asze!“  rozw ażym y tu sobie ninie, jako
poglądać nam trzeba na życie  nasze, jako w yrozum ieć 
jego radości i nędze, boleści i uciski —  zgoła, jako po­
jąć jego boski i ludzki porządek?... Trzeba nade- 
w szystko, abyśm y przeniknęli osobliwiej naukę, z dzi­
siejszej ewangelji świętej płynącą; c o  iżbyśm y z po­
żytkiem i korzyścią duszną uczynić mogli, w ezw ijm yż 
ku pom ocy Matkę Najświętszą i razem odm ów m y g ło ­
śno pozdrowienie nasze...

Tu ksiądz Bończa uklęknął na kazalnicy i zaraz:
—  Zdrowaś M arjo, łaskiś pełna, Pain z tobą... —  

rozpoczął, nieruchomo zapatrzony w  okno, rozjarzone 
słoneczną światłością.

Lud na kościele osunął się ław icą bezwładną, 
społem ; aż stęknęła posadzka od tego skw apliw ego 
aktu nieprzeliczonych babskich i chłopskich kolan. 
I zaraiz rozległ się pooożny jazgot, chóralny w pręd­
kim rytmie pomruk jakby ga-aających kamieni —  —

—  B łogosław iooaś T y  między niewiastami i b lo - 
gosławiotn o w o c  żywota T w ojego  Jezus...

Przyklęknął i Derkacz, ale m ilczał; jakby zapo­
mniał naglę zw yczajnych  s łów  tej zdrowaśki świętej. 
Że miejsce miatf ostatnie, na progu kościelnym , u drzw i 
kruchty, a wzrostom  górow ał nad wszystkim i —  w i­
dział przed sobą rozlegle, a daleko, aż w  głąb, do ołta­
rzow ych  stopni. Patrzył jakoś pocnmurnie. a w sku­
pieniu, w rozważnem  postrzeganiu, w  zamyśle chłod­
nym, a przenikliwym. P atrzył i słuchał; słuchał z ja­
kąś pilną ciekaw ością, naimarszcżoną w śród czoła, 
m iędzy nastroszomemi brwiami.

Juści, miejsce miał ostatnie. Nie pchał się nigdy 
do kościoła; tyle, że ta przystanął na progu, klękał,
kiedy inni klękali, wstawał, kiedy w sta w a li a na
w szystko po swojemu poglądał, po swojem u w szyst­
kiego wysłuchiwał... W  modleniu gorliw y nie b y ł; 
Painu Bogu się nie naprzykrzał, a już do św iętych 
obrazów  i tych tam rzeźbionych —  złoconych  figurek 
na feretronach żadnego nie miał nabożeństwa... Ba, 
na księżowskie przy ołtarzu świątobliwe zatrudnienia 
patrzył jakoś krzyw o, a nieufnie, zgoła nie po chrze­
ścijańsku!
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Głos kobietą_____
Święcone w Kole Ludowem

D w u t y g o d n i k  —  b e z p ł a t n y  d o d a t e k  

„ P i a s t a "  i  „ f f ą s k i e i  G a z e t y  S a d o w e j "  

p o ś w i ę c o n y  s p r a w o m  k o b i e t

My chłopi jesteśm y wielką gromadą, 
stan-owimy prawie trzy  czw arte, czyli 
bez  ćw ierci ca ły  naród polsku Jesteśm y 
jednak m iędzy sobą bardzo luźnie połą­
czeni. Gromada nasza składa sie z takich 
w ysepek  —  rodzin —  gospodarstw  chłop­
skich. Każda taka rodzina ży je  własnem 
życiem , własnemj kłopotami się martwi, 
własnemi pociechami raduje Tym czasem  
ży jem y dziś w czasach, w  których jeden 
•złow iek. czy  nawet jedna rodzina mało 
poradzić może —  j dlatego jest nam zle.

Temu, że wieś znajduje się w  takiem 
niekorzystnem położeniu dużo winna ko­
bieta wiejska, jakby bowiem  chciały  nie­
w iasty i pracow ały nad zacieśnieniem 
stosunków ludzkich na wsi, toby  w  krót­
kim czasie chłopi stanowili taką zbitą, a 
Przez to taką silną masę, że liczyliby się 
z nami w szy scy  inni.

Tym czasem  kobieta raczej rozluźnie­
nie ferm enty w proy  adza w  życie  gro­
madne sw ojem  plotkarstwem, kłótniami o 
byle co. Nietylko sanra tiaziału w  tern 
życiu  nie bierze, ale bardzo często  męża, 
c z y  dzieci wstrzymuje od niego. „A  po 
c o  tam p ójdziesz?" —  „a na c o  ci t o ? "  
i t. d. i takiem postępowaniem oddala so­
bie i innym lepszą przyszłość, tx> tylko 
w  jedności leży nasza chłopska siła, a w  
sile poprawa naszej doli. D o osiągnięcia 
jedności, do zacieśnienia w ęz łów  przy­
jaźni m iędzy chłopami prowadzi m iędzy 
innemi życie  tow arzyskie,

—  „Jakże o życiu tow arzyskiem  dziś 
m ów ić powie niejedna? —  Bieda, —  w e­
sel tygodniami się ciągnących dziś się 
ni6 urządza, a i inne uroczystości spo- 
wodu kryzysu obchodzi się bardzo o -  
szczędnie".

E j! —  są jeszcze m ożliw ości w spół­
życia  z ludźmi! —  ileż to okazji do za - 
dzierżgnięcia tego w spółżycia  nastręcza­
ją rozmaite święta n. p. nadchodząca 
W ielkanoc ze swoim  zw yczajem  „Ś w ię­
con ego". W  Śm :igusny Poniedziałek, czy  
w  którą po nim niedzielę, ir.ożnaby się 
gromadnie zejść a jednego gospodar/.a, 
pogadać, pośpiew ać, podzielić jajkiem. 
P rzy  te jej okazji nie jednoby się om ó­
w iło , nie jedną m oże wspólnie biedę za­
radziło. Nie potrzeba w ystaw y, sadzenia 
się. Każdy Przyniesie z sobą, co  będzie 
m ógł. Takie skromne „Ś w ięcon e", urzą­
dzone c z y  w  obrębie całej wsi, c zy  tylko 
w  samem Kole Ludowem  bardzo dużo 
w płynie na zacieśnienie w ęz łów  przyjaź­
ni m iędzy uczestnikami, w zm ocni łącz­
ność m iędzy chłopami.

Niektórym Kołom  Ludow ym  znana 
jest uroczystość „Ś w ięcon ego", ale prze­
ważnie ma ona charakter jakiegoś przy­
m usow ego zebrania. Zarząd Przy jednym  
stole, członkow ie przy drugim! —  Każdy 
patrzy jaknajprędzej zjeść i w ypić co  
sw oje i uciekać do domu, Ludzie czują 
się skrępowani, uroczystości brak ciepła 
rodzinnego, bfak szczerości, jednem sło ­
w em  takie „Ś w ę o o n e "  bardzo się różni 
od  „Ś w ięcon ego", jakie każdy z nas _w 
domu. u siebie spożyw a, a przecież 
„Ś w ięcon e" w  Kole Ludowem w  duchu i 
w  nastroju rodzinnym powinno b y ć  ob­
chodzone.

A w szystko —  widzicie —  dlatego, że 
jeszcze do dziś kobiety w  „Ś w ięconem " 
naszych Kół prawie nie biorą udziału.

Kobieta bowiem  ma w  sobie szczugólny 
dar skupiania ludzi, bez kobiety każda 
uroczystość, każda zabawa jest tylko ja- 
kiemś urzędowem , przym usow em  zebra­
niem. które bardzo często ood koniec za~ 
mienia się w  obrzydliw ą pijatykę. Ta zaś 
'Zamiast korzyści, jeno kupę złego przy­
nosi, stratę zdrowia, pieniędzy, kłótnie, 
zw ady, a nieraz i biójki pociąga. W łaści­
w ą pow agę Ludowem  zebraniom i uro­
czystościom  nadaje dopiero mądra i peł­
na godności, w yrobiona społecznie g o ­
spodyni -  ludowczyni. Dlatego, jeśli chce­
m y. aby „Ś w ięcon e" w  naszem Kole zro­
biło  na ludziach dobre wrażenie, w zm ec- 
niło w ięzy  m iędzy członkami, to ono ab­
solutnie bez udziału kobiet się nie obej­
dzie. K rzyw dę organizacji w yrządza ten 
ndowiec, który powiada, że „nic po jego 

babie na „Św ięconem ". Dalej jest to po­
wiedzenie wielką obrazą dla nas w szyst­
kich kobiet, bo m y nie jesteśm y jakieś 
turczynki, żeby  nas m ężow ie w  chału­
pach zamykali, a sami w  tym  czasie cie­
szyli się ucztą. —  Życie  tow arzyskie w y ­
wabią ludzi. Czują się onj pewniejsi, 
śmielsi, tymczasem ludzie tacy, co  jak te 
śdmakt ze swoich mieszkań nigdzie nie 
Wychodzą, kiedy ich konieczność rzuci

m iędzy ludzi, w prost ruszać się nie umie­
ją. Nie znają ani odpowiedniego zacho­
wania względem  drugich c z y  to p rzy  je­
dzeniu, czy  w  pogw arze, czasem  w ogóle 
słow a sklecić nie potrafią, 'bo i gdzie te­
go mieli sie n a u czyć?! —  Stają się w  ta­
kich chwilach ino pośmiewiskiem ludz- 
kiem, gd y  tymczasemi ludzie obyci w szę­
dzie i zawsze, dadzą sobie radę, nie boją 
się, nie peszą, k iedy im przyjdzie z tym, 
cz y  tamtym zasiąść koło jednego stołu. 
Życie  tow arzyskie jest najlepszą ochroną 
przed karczmą dla m ężczyzny. Znajduje 
on w  niem nietylko zapomnienie o  k ło­
potach, ale jeszcze uświadamia sobie, że 
spoiem z innymi kłopotom  łeb urwać 
potrafi.

Kobietę życie  tow arzyskie odryw a od 
oajczarstwa. Zapoznaje ją bow iem  
z szerszem i sprawami. U czy  ją m yśleć. 
Z plotkarki -  dew otki ciemnej, okpiw a- 
nej przez miasto baby wiejskiej" ży cie  to­
w arzyskie w yrabia nieraz kobietę o  w iel­
kich wartościach duchow ych, która nie­
tylko sobie, chłopu i rodzinie jest chlubą, 
ale z  której dumna jest w ieś cała, a nie­
raz nawet ca ły  ruch ludowy.

W ogóle  życie  tow arzyskie niesie tak 
m ężczyźnie jak i kobiecie tyle korzyści, 
że naprawdę lekkom yślny i krótkow zro­
czn y  jest ten, kto się zdaleka od  tego ż y ­
cia trzyma.

Na życie  tow arzyskie na jego rozw ój 
szczególny w p ływ  mają w szystkie uro­
czystości. Takie, jak „w spólny opłatek", 
—  „w spólne Św ięcone" —  „wianki" —  
„dożyn k i" j inne i dlatego uroczystościom  
tym dużo- czasu Powinniśmy pośw ięcić. 
Ponieważ, jak to w yże j mówiłam , bar­
d zo  duzo korzyści to życie  niesie kobie­
cie wiejsKiej, ona przedewszystkierm  po­
winna dbać o niego, gdzie jeszcze nie jest

rozwinięte, tam go w prow adzać, gdzie 
juz istnieje, troskliwie obserw ow ać i roz­
wijać, opiekow ać się tern wszystkiem . 
co  na to ży c ie  w pływ a korzystnie, a 
w ięc i d o  „Ś w ięcon ego" w  Kole Ludo­
wem  musi przyłożyć wiele starań i uw a­
gi i 'być osią, około Której skupi się cała 
gromada. H. ŚC IB O R O W SoA .

Po powrocie z dyplomatycznej podróży po 
Europit minister angielski Eden ciężko zachoro­
wał. Na ilustracji minister Eden wra*. z mał­

żonką.

£eqmda a powstaniu pisanki
b y łe  to tak. Gazlestarr daleko, w je- 

dmei wsi, żyli sobie bardzo pracow ici lu­
dzie. Mieli oni kilkoro dzieci, najbardziej 
jednak kochali najm łodszego syna. Jemu 
też zapisał' ca ły  majątek, wym awiając 
jednak niewielką spłatę dla reszty dzieci 
i d ożyw ocie  dla siebie. Ale niedługo po 
zapisie rozpoczęła się klótma m iędzy 
dziadkami a synow ą, która za całe odda­
ne gospodarstw o żałow ała im tej oiednej 
izby  i tego kawałeczka chleba, jaki sobie 
w ym ów ili i biednych starców  wyganiała 
na prośbę. W reszcie  znękany taką staro­
ścią umarł stary ojciec, dla staruszki- 
matkj nastały straszne czasy . Niedobra 
synow a znęcała się w prost nad nią, 
przezyw ała, m orzyła, w yśm iew ała, a ten 
najukochańszy syn , nie ch cąc „ z  babą 
w ojn y  robić,, albo udawał, że nic nie wie, 
co  się w  domu dzieje, albo uciekał w  po­
le, żeby  piekła nie słuchać.

P rzyszed ł W ielki Tydzień. Na św ię­
cie zrobiło się zamno, że i nosa z  domu 
nijako w ychylić. D eszcz, naprzenuan z 
śniegiem, wiatr —  b joto ! —  Dopń ro w. 
W ielką Sobotę popołudniu w y jrzałc z  zS 
chmur słonko, pewnie ciekawe tego, jakie 
też ludziska przygotował* św ięcone. Al­
bowiem  o  godzinie trzeciej ksiądz Pro­
boszcz  zapow iedział św ięcenie. Praw ,e 
w e wszystkich domach czekano u roczy ­
stej chwili, jeno staruszka * matka spo­
glądała na obszczępiony koszyk  ze 
skwitłym  na zielono uproszonym  kaw ał­
kiem chleba. W łaśnie zadzw onił d zw o ­
nek —  „ksiądz jedzio" —  wołatją ludzie, 
ksiądz jedzie. Prędzej —  w oła  synow a 
i w ypycha  dzieci ze święconem .

„Jakto, a babka nie pójdą zo św ięco­
n em ?" —  zapytał mąż ponuro. „C ha-cha", 
rozległo  się p o  izbie, —  „babce trumny 
trzeba, a nie św ięconego, ale jak chcesz, 
to nięch idą. W ładziu, zanieś babce —  
niech se to ośw ięcą" —  w oła  synow a i 
z kobiałką skorup z jajek w ypycha  dziec­
ko ku drzw iom  babki.

Zapłakała staruszka, w idząc takie 
św ięcone, ale chcąc zasłonić przed ludz- 
kienri oczami złą synow ą i syna niedołę­
gę, poukładała ładnie skorupki, żeby  nikt 
nie poznał i poszła za fomj mi pod figurę.

Już ksiądz rozpoczął modlitwę. —  
Przyklękła. O dkryw a koszyk i —  o  dzi­
w o! —  zamiast skorup —  p-zepiękme w  
koszyku pisanki.

Cisuą się ludziska, każdy prosi o  je ­
dną wzamian za część sw ego święconego. 

„Jak to się — pytają.

Zakryć juz się nie dało —  ludzie do­
wiedzieli się o iriegodziwem postępow a­
niu syna i synow ej ze staruszką -  matką, 
a ci ze wstydu i z  bojaźnj przed karą B o­
ską przecie się poprawili. Ludzie od tego 
zdarzenia Poznali pisanki —  i przy  każ- 
dem św ięconem  je święcą, dlatego, że 
ładne i dlatego może, aby wszystkim  ta­
kim synom  c z y  synow ym  przypom nieć 
o  starych ojcach. H. Ś.

JCucknia
JAK G O T O W A Ć  JA JA ? Błędnem jest 

wkładać jaje do gotującej się w ody , biał­
ko bowiem  ścina się w ów czas szybko, 
jego w artość od żyw cza  się zmniejsza. 
Zatem jajki należy nastawiać w  zimnej 
wodzie, o  ile m ożności, aby J ę  dotykały 
gorącego dna naczynia. W oda powinna 
w rzeć, ale się nie gotow ać silnie. G oto­
wane na tw ardo jaja moga pozostaw ać 
w w odzie jakie 30 minut, Zeby się jajka 
ładnie obierały, należy po  w yjęciu  z  w o ­
d y  gorącej momentalnie w łoży ć  je do 
zimnej w od y  i tę Mika razy  zmienić.

C O  R O BIĆ, ABY NIE PŁA K A Ć  NAD 
CHRZANEM. Z  chrzanem należy Prze­
prow adzać wszelką robotę w  przew iew - 
nem miejscu, dob -ze  też chroni od płaczu 
szmatka zam oczona w  occie  i zatkniętą 
koło nosa.

SO S C H RZA N O W Y. Z  jednej łyżki 
masła i 2 mąki zrooić zasmażkę. G dy Już 
jest gotou a , w rzucić do niej 2 łyżkj tar­
tego chrzanu, Dla smaku dodaje się roso­
łu naturalnie —  soli, trochę cukru, soku 
cytryny, albo kapkę octu i niecałą szklan­
kę kwaśnej śmietany, rozbitej z  jednem 
żółtkiem, ale w ystarczy  i sama śmieta­
na, So*, ten Podaje się d o  gotow anego 
mięsa, k ieloasy. wędzonki i t. d.

BISZK OPT. Na jedno całe jajko daje 
się łyżkę cukru i uciera aż łyżka stanie, 
potem dodaje się łyżkę mąki, delikatnie 
miesza i w y lew a  na blachę i piecze na 
wolnym  ogniu.

RZODKIEW KA. Lekarze twierdzą, że 
rzodkiewka należy do rzędu tych jarzyn, 
które chronią człowieka przed wczesną 
starością. N? wsi tymczasem lzodk iew - 
ka w  tnałerr. jest użyciu. Bardzo sm acz­
na jest sałatKa z rzodkiewki. C zysto 
w ym ytą  rzodkiew kę kraje się w  p la ster

ki, soli pieprzy do smaku, nalewa się; 
kwaśnei śmietany, w sypuje trochę dro­
bno pociętego szczypiorku i miesza 
w szystko razem. Sałatkę podaje się do 
chleba, albo do mięsa przy obiedzie,

NA ZiM NA CZY NA G O RĄ C Ą  W O D Ę .
W szystk ie  te potraw y, które się spo" 

żyw a  bez odcedzania, m ozra gotow ać, 
stawiając na zimną wudę. T e natomiast, 
które sie po ugotowaniu odcedza, powin" 
no się staw iać na gorącą w odę, aby jak" 
najmniej z ich zaw artości przeszło  do 
w od y , którą odlejem y. Inaczej potrawa 
będzie miała m ało w artości od żyw czych .

GROCH  NA KW AŚN O .
D o tego celu najczęściej jest używ a­

ny groch, zw an y „piechociarzerr‘‘ o  ciem ­
nym zabarwieniu- G roch  nam oczyć na 
noc- P rzed  gotow aniem  odlać w odę. Na" 
lać zimnej w od y  i gotow ać groch, at  
zmięknie i odcedzić. O sobno zrobić rzad­
ką zasmazkę na słoninie, w lać ęjo ugoto" 
w anego grochu, posolić do smaku, lekko 
pokropić octem  lub sokiem cy tryn ow ym , 
aby b y ł kw askow y, zagotow ać i poaa" 
w ać do jedzenia.

M a d y  i  c i e & a t e o ó t & i

ZŁOCONE RAM Y czyszczą  się d o ­
skonale sokiem cebuli.

JAK SIĘ P O ZB Y Ć  GLIST Z W A Z O ­
NIKOM'. Glisty kwiatom  doniczkow ym  
wyrządzają w ięcej szkód, jak przynoszą 
korzyści, toteż każda dbająca o  kwiaty 
gospodyni stara się glisty z wazoników 
usunąć. Doskonałą metodą ma b y ć  po­
stawienie na krótką chwilę wazonika do 
w rzącej w ody , glisty w yłażą na w ierzch 
i w tedy się je w yrzuca.

W A LK A  Z PIEGAM I Na tę d osy ć  
niemiłą wadę cery  —  piegi, zasadniczo 
Pono niema lekarstwa. M ożna ich się je ­
dnak trochę ustrzec, o ile chroni się skó­
rę przed słońcem, Na wsi to jest niem oż­
liwe, bo ptaca prawie w yłącznie odbyw a 
się na słońcu. Jednak używ ając na głow ę 
chustek, czy  w ogóle  ok ryć w  kolorze 
bron z ow ym  można u ochę zm niejszyć 
szkodliwe działanie słoń c? na podatną do 
pieg cerę.

ZW YCZAJN E PŁÓ TN O  rocznego 
tkania ma w  tym roku stanowić najmod­
niejsze okrycie dla w ytw orn ych  pań i pa­
nów. Już zeszłego roku płótno, z  ręczne­
go tkania b y ło  szeroko stosowane przez 
modne panie i panów w  mieście, teraz 
moda wyprost przym usow o nakazuje ch o ­
dzić w  ubraniach z  tego płótna. A  m oże 
i dla wsi zdrow iejby  było , zw łaszcza  dla 
kieszeni, jakby zamiast tandetnich „je ­
dw abiów " używ ać trw ałego, a praktycz­
nego płótna w łasnego w yrobu, ozdobio­
nego jakimś pięknym krakowsk'm , g ó ­
ralskim c z y  innym haftem.

ILE JEST LUDZI NA ŚWItCIE?
Międzynarodowa komisja statystyczni 

gi Narodów oSosda dane, dotyczące Hu 
ludnościowego w Europie za uoiegły rok. W e­
dług obliczeń, w danej chwili ogólna liczba 
mieszkańców całej kuli ziemskiej wynosi dwa 
miliardy dwieście tysięcy łudzi. I iczba za­
wieranych małżeństw w Europie męga 8.000 
dziennie.

Skutki nieczytania gazet
O b a rą  p o m y s ło w y c h  o sz u s tó w  pa­

dła A p o lo n ja  P ięk ow sk a , zam . w  K ra ­
k o w ie  p rz y  ul. R a k o w ick ie j 25 . W  
środ ę  o  g o d z . 10 ran o  na u licy  "W ielo­
p o le  p od esz ła  d o  n ie j ja k a ś  k ob ieca  
i w d a ła  się w  p og a w ęd k ę . Z apew n ia ła  
on a , że m a rsza łek  P iłsu d sk i o s o b o m , 
o s z cz ę d z a ją cy m  d a je  w  n a g ro d ę  p o  
100 z ł. P ię k o w sk a  przyn ios ła  z dom u  
600 z ł., b y  w y k a za ć  się osz częd n ośc ią  
i p ro s ić  n ieznaną k ob ie tę  o  w ystaran ie  
się n a g ro d y  u m arsz. P iłsu d sk iego . 
O w a  n iezn a jom a  by ła  w  tow a rzy stw ie  
ja k ie g o ś  m ę z cz y z n y , k tó r e g o  ty tu łow a ­
ła p rezesem . „P r e z e s "  da ł P ię k o w - 
sk ie j kartk ę  d o  P . K . O . z p o le cen iem  
w y p ła ty  100 zł., a następn ie z w ró c ił  

.k op ertę , w k tóre j P ięk ow sk a  p rz y n io ­
sła p ien iądze. D o p ie r o  p o  od e jśc iu  
p rezesa  i je g o  tow a rzy szk i P ięk ow sk a  
o tw o rzy ła  k op ertę , g d z ie  znalazła  sta­
re  g a z e ty  i b e z w a rto śc io w e  blaszki. 
Z u ch w a ły ch  o sz u s tó w  p oszu k u je  p o li­
cją ,



W a l b a  z chrabąszczami i
Któż nie zna chrabąszcza? —  tego naj­

większego szkodnika roślinności, drzew 
i krzewów w sadach i ogrodach? Pędraki 
ich żyją w ziemi i żywiąc się korzeniami 
roślin, wyrządzają niemniejsze szkody od 
samych chrabąszczy. Pędrak chrabąsz­
cza przebywa pod ziemią od 3 do 4-ch 
*s\t i dlatego też nie każdego roku zjawia 
•rę jednakowa liczba tych ow adów . Chra­
bąszcze występują gromadnie w maju, 
obsiadując drzewa i krzewy zupełnie 
je z liści, pączków i pędów' ogołacają. 
Życie chrabąszcza przedłuża się niewiele 
nad miesiąc, to też można zauważyć, że w 
połow ie czerwca chrabąszcze znikają z 
naszej widowni. Samiczka chrabąszcza 
składa jajka w ziemi, poczem ginie. Z jaj 
wylęgają się pędraki w 6 tygodni t. j. w 
sierpniu. Pędraki przypominają rooaka 
podłużnego, obrączkowatego barwy bru- 
dno-białej lub żółtawej, są miękkie i tyl­
ko głow ę i nogi mają opatrzone okryciem 
rogowem. Największemi tępicielami pę­
draków są krety, a wyrosłych ow adów  
wróble, szpaki i inne ptaki.

S ę p i e n i e  n ę d r u f i u r r
W  jednym z tygodników rolniczo-ogro­

dniczych dowodzi przyrodnik -  entemolog 
Jancke, że w bieżącym roku należy się 
»i>odziewać m asow ego pojawienia się 
chrabąszczy. Trzeba się zatem przygo-

Chrabąszcze: pędraki w kolejnych stanach 
rozwoju; samice i samiczka chrabąszcza.

iować do watki z tern; szkodnikami.
Chcąc tępić pędraki, dobrze jest wieoziec, 
w  jakiej głębokości składają cłirabąszczy- 
ce swe jajka. Najnowsze badania Jan- 
kego wykazały, że samiczki znoszą jajka 
w  głębokości zależnej od ustroju gleby. 
Na ziemiach urodzajnych, pokrytych dar­
nią, składa cnrabąszczyca jaja w 10 cm.,! 
na gruntach kamienistych i zwięzłych 20 
do 25 cm. a na ziemiach kom postow ych- 
inspektowych nawet w 40 cm. głębokości.

Przemianę pędraków ilustruje nasza 
rycina.

Chcąc pędraki wytępić, trzeba ziemię 
ogrodow ą głęboko przeryć, przekopać, a 
szkodniki wyzbierać i rzucić kurom na po­
żarcie Na rolach zaś jedynie głęboka 
orka wydobyw a pędiaki na wierzch skiby, 
a wyzbitraniem ich zajmują się tuż za 
pługiem wróble, szpaki, kawki, wrony, 
czajki. Atoli najlepszym, niezmordowa­
nym tępicielem pędraków jest kret, który 
polując dniem i nocą, pozera dziennie do

W l l e f i a  B k o z i e

d l a  n i e m o w l ą t
Spotykamy się często e  faktem, że nie­

mowlęta wymiotują podawane im mleko ko- 
tzie. Pochodnia to stąd, że organizm dziecka, 
Je-so narządy trawienia, nie są jeszcze dosta­
tecznie przygotowane na tranie tak skoncen­
trowanego pokarmu, jakim jest mleko kozie.

Medyczne czasopisma niemieckie podają 
następujące przepisy, dotyczące użycia kozie­
go mleka dJa niemowląt:

1) przed ukończeniem 1 roku nie wolno 
dziecku w daw ać merozcieńczoriego mleka 
koziego.

2) W  pierwszych 4 tygodniach podaje się 
(Iz^cku na jedną c.zęść mleka koziego trzy 
części wody ze szczypta cukru.

3) W  wieku od 1 miesiąca do 4 miesięcy 
na jedną część mleka dwie części wody i tro­
chę oukru.

4) W wieku od 4—S miesięcy pół ną pól 
z' dodatkiem cukru.

5) W  wieku od 8— 12 miesięcy, na dwie 
ozęścl mleka jedną część wody.

Jeżeli dziecko jeszcze po 12 miesiącach 
nie znosi pełnego mleka, to należy je dalej 
rozcieńczać, w stosunku trzy części mleka, 
jedna część wody.

Mleko kozie jest dla niemowląt pokarmem 
jaknajzdrowszym, to też powinno zająć na­
czelne miejsce w żywieniu dzieci, szczególnie 
w  rodzinach niezamożnych. Iły eaś to mleko 
mieć w stanie świeżym j niesfalszowanym, 
należy rozpowszechnić hodowlę kóz, zwłasz­
cza w  os edlaeh podmiejskich.

150 wyrosłych a parę setek małych pę­
draków.

denfanie chrabąszczy
W alkę z chrabąszczami trzeba toczyć 

Intensywnie i nieubłaganie. Chrabąszcze 
po swem pojawieniu się, wylatują na żer 
przed wieczorem i przez większą część 
nocy objaaaja liście, pączki i młode pęay 
ow ocow e. Nad ranem czepiają się w sta­
nie odrętwienia drzew i krzewów i wtedy 
można je łatwo strząść, zebrać do worów, 
zlać wrzącą wodą, wysuszyć i przecho­

w ać na karmę dla drobiu w zimie. Do 
walki z plagą chrabąszczy nadają się w y­
śmienicie chłopcy szkolni pod dccorem 
pp. nauczycieli. W  niektórych stronach 
już praktykuje się ten soosób tępienia 
chrabąszczy. By chłopaków pobudzić do 
tern większej energji, naieży im przyobie­
cać i wypłacić każdemu małą premję za 
dostarczone chrabąszcze

Pola, ogrody i łąki poryte przez krety, 
są najlepszą oznaką, że są zagnieżdżone 
przez pędraki. Należy przeto krety ochra­
niać.

W  „wietniu i maju wylęgają się gą 
sięta. Zależnie od tego, jak gęś siedzuua 
na gnieździe i jakie jaja podłożono do w y­
lęgu, odbyw a się kłucie gąsiąt. Pisklę już 
na 2 dni przed kłuciem wydaje z jaja do- 
cłyszalne piski, mimo, iż snorupa jaja nie 
jest jeszcze nakłuta'. Gąsię przekłuwa 
dzióbkiem skorupę i przychodzi na świat. 
Jeśli błona, okalająca wnętrze skorupy, 
jest zbyt mocna, to trudno pisklęciu ją 
przebić, i wtedy zdarza się, że gąsię, nie 
mogąc się wykluć, dusi się. Należy zatem 
gąsięciu dopom óc, nadłubując paznogeiem 
ostrożnie to miejsce, gdzie słychać puka­
nie dziobka pisklęcia. Gęś, słysząc piski 
wylęgających się piskląt, poczyna się nie- 
pokuić, co chwilę staje na gnieździe, gęga 
—  i wtedy najprędzej może jaja zaziębić. 
Chcąc temu zapobiec, należy przenieść 
całe gniazdo do kuchni, albo aa widnej, 
ogrzanej komory. Ażeby się gąsięta kłuły 
jednocześnie, dobrze jest podłożyć w 
gniazdo trochę ususzonej macierzanki, 
aromatyczny bowiem zapach ziót wzm ac­
nia pisklęta i przyczynia się do szybszego 
wylęgu. Pierwsze gąsięta odoiera się z 
pod gęsi i trzyma je osobno w miejscu 
ciepłem, w glinianem naczyniu, wypełnio- 
nem kwapem gęsim, poczem je znowu 
podkładamy pod gęś.

Gąsięta, jak kurczęta i kaczęta nie po­
trzebują w pierwszych 24 godzinach żaa-

W ylęg gąsiat
jętne i racjonalne żywienie w pierwezych 
dniach po wylęgu, wywiera decydujący 
wpływ na dalszy wychów gąsiąt. Pierw­
sze pożywienie, to podanie gąsiętom od- 
gotowanej, letniej wody oraz mieszaniny

Rasowa gę* pomorska. Zasadniczć cecha: 
krótka, dość gruoa szyja, worek tłusz­
czowy na podbrzuszu, obfitość puchu.

nego pożywienia i można być pewnym, iż 
mimo tego postu nie zesiabną, owszem, 
wyjdzie im to na zdrowie i pożytek. Umie-

f i o m u a l d  Giargiel

s n j .

Rasowa gęś emdeńska (i_echa: kark łabędzi)

z drobno posiekanego jajka, ugotowanego 
na twardo, z młoda pokrzywką, również 
drobniuteńko posiekaną. Po paru dniach 
dodać można do tejże karmy nieco okru­
chów czerstwego chieoa razowego.

Po tygodniu można dodać trochę ugo­
rowanych ziemniaków, a po t-wuch dal­
szych tygodniach można już odjąć z kar­
my jajko, a podawać ugotowane krupy, 
przydając z każdym dniem coraz to wię­
cej młodych, pokrążanych pokrzyw. Po 8 
tygodniach gąsięta zaczynają chwytać 
drobny owies i wtedy podajemy im na 
przemian: rano I wieczór pokrzywy z
ziemniakami z obsypką śruta czy otrąb, 
w  południe zaś porcję owsa.

W szelka karma powinna być świeżo 
przygotowana, a j’edynie pokrzyw moż­
na nakrążać na zapas jednego dnia. Nie 
należy również zapominać o dostarczeniu 
gąsietom poddostatkiem świeżej wody do 
picia oraz do wykąpania się.

W ychów  gąsiąt, jak w ogóle chów gę­
si, ułatwia dobre pastwisko. (O  pastwi­
skach gęsich pisaliśmy już tlawniei). Nie 
wolno atoli gąsiąt, aż do pierwszego pod- 
skubku wypędzać na pastwiska czy łąki, 
które stały na wiosnę o jd  woda Na mo­
kradłach bowiem gnieżdżą się glisty (ro ­
dzaj tasiemca), na które zapadają i m a­
sow o grną przedewszystkiem gąsięta.

‘Rasy królicze i ich
Nr. 2.

Francuski baran —  królica i 3 dorastające młode.
Barany francuskie i angielskie tein się róż 

nią od wszelkich innych ,as, że zamiast prosto 
stojących i mniej rozchylonych uszu, posiada­
ją uszy zwisające w dół po obu stronach gło­
wy, co nadaje im wygląd karana. U boranów 
francuskich, które pod względem maści są 
czarne, szare, pstrokate i białe, uszy te docho­
dzą do 45 cm., licząc od końca jednego do koń­
ca drugiego ucha. Natomiast u baranów an­
gielskich, uszy dochodzą nawet do 65 cm. i 
wywołują przez to podziw u każdego, który 
po raz pierwszy je widz . Szerokość uszu do­
chodzi do 16 om. Dążnością hodowców tej ra­
sy jest osiągnięcie jatonajwiększycn uszu, cho­
ciażby kosztem wagi królika, Która dochodzi 
do 4 i pół kg. Istnieją barany angielskie jed­
nobarwne —  czarne, biaie i meoieskit oraz

dwubarwne —  żółto-biale i szyldkretowo-biale. 
Hodowla tej rasv wymaga dużo cierpliwości 
i dobrej znajomości.'

W grupie królików futerkowo-mięsnych, 
pierwsze miejsce zajmuje srebrzysty francuski 
(szampański), który w zależności od podszy­
cia futerka może być odmiany ciemnej jasnej, 
orunatnej lub niebieskiej. Wiosy o białych i 
czarnych końcach, rozrzucone na podszyciu fu- 
terkowem, dają poszczególne odmiany o odcie­
niu srebrzysrem, r»oszukiwanen na rynku Kuś­
nierskim. Futerka francuskich, srebrzystych, 
muszą byc wyrównane od stóp do giowy. 
Jasna sierść na brzuchu uchodzi za wielka wa­
dę, Młode tej rasy rodzą się czarne i dopiero 
po 2-ch miesiącach rozpoczyna się proces prze­
barwienia futerka Hodowcy winni dążyć do

K o n i c z y n a
Koniczyna, na Śląsku zwana ..krasiko- 

niem“ , a wśród włościan w  Zachodniej Mato- 
polsce „koniu.cm*' Jest rośliną pastewną t  
rodziny motylkowych. Z 200 blisko odnran 
znajduje się na .ziemiach polskich 20 gatun­
ków. Najważniejsze są:

Koniczyna czerwona. Koniczyna piała.

Koniczyna czerwona, daje przea dwa lata 
dobre plouy 3 a nawet 4 razy w roku. Dostar­
cza najw ybo'tipjszej pasey zielone i sjana 
dla bydła i koni. Jest rośliną trwałą. Kwiaty 
ma czerwone rzadziej białawe. Nazwy do­
datkowe jak: styryjska, brabancka, hiszpań­
ska, holenderska i t. d. oznaczają raczej tyl­
ko pierwot te pochodzenie nasienia. Koniczy­
na czerwona udaje się na gruntach masnych, 
glinaa&tych, mnie] aa gruntacn słabszych.

Koniczyna biała, rostma jednoroczna o  ło­
dyżkach ścielących się i kwiatach białych, 
udaje się nawet na złym  gruncie, ale w 'oku 
wydaje tylko jeden obfity plon. Natomiast 
kwiaty koniczyny białe] dostarczają pszczo­
łom obfitego pokanu, to też zasługuje ona na 
większa, niż dotychczas rozpowszechnienie 
zwłaszcza że zadowala się chudą glebą.

Koniczyna żółta, również jednoroczna ro­
ślina o  kwiatach blado-żołtych, później różo­
wiejących, udaje się na gruntach pi ais czystych 
i wilgotnych, w ydaje dwa plony Tocznie, ale 
zbiór jest mniejszy rtiż koniczyny czerwonej 
i białej.

Koniczyna purpurowa, t. zw. „inkarnatka",
pochodząca z  Europy południowej, zaleca się 
tem, że zakwita blisko 3— i tygodni prędze|» 
niż koniczyna czerwona, a temsamem dostar­
cza wcześniejszej paszj zielonej. Pc jednym 
zDiorze b;nva przyorywana, jako nawóz zie­
lony, pod uprawy ziemniaków lub mieszanek 
pastewnych . ;

Szkodnikiem Komiczno jeSF TranifflTTa;
KANIANKA

Kamanka w rozwoju i jako roślina wyrosła.

■Kan.iank, są to rośliny nitkowate, prawie 
bezl stne- pasożytne, wijące s.ę około innych 
roślin'. Kiełkują w ziemi, lecz żyją sokami ro­
ślin, wśród Których rosną. Kanianka jest za­
tem pasożytem zasługującym na bezwzględ­
ne wytępienie.

Kamianka pojawia się nadto w  chmielu, 
konopiach, lnie i w  latach, w  których wystę- 
otuje silnie, jest bardizc szkodliwa.

W  koniczynach nośnie kandanka w  więk­
szych lob mniejszych gniazdach. Koniczyn 
zachwaszczonych Kanlanką nie przyjmuje ani 
bydło, ani konie. Kaniaimę zwalcza się w y­
paleniem do korzeni gniazd i iciikakrotnem 
posypywaniem wypalenisk solą czerwoną. 
Dlatego też należy kupować nasienie koniczy­
ny jedynie w  składach firm rzetelnych, da­
jących pełną gwarancję czystego nasienia, 
wolnego od kanlanki.

osiągnięcia większych party} jednolitych fute­
rek i z tego powodu muszą usuwać przy do- 
boize rozpłodnik ów te sztuki, które posiadają 
biaie plamzi lub zbyt jasną i niejednolitą maść.

Do cennych pod względem wartości futer­
ka należą: niebieoWe —  wiedeńskie, białe —  
wiedeńskie i niebieskie —  bani. emskie.

Wiedeńskie —  niebieskie uikazaiy się po raz 
pierwszy w Wiedniu na w ystaw ę 1895 r. Fu­
terko tego królika jest ciemno-stalowo-niebie- 
skie, o  podszyciu niebieskiem. Tęczówka oczu 
odpowiada barwie futerka. Waga królika do- 
ohodzi do 4 i pół Kg.

Białe — wiedeńskie, odpowiadają pod 
względem budowy niebieskim. Futerko ich 
śnieżno-białe nadaje się do wyru a wy na różno­
rodne imitacje, lub też w oryginalnym kolo­
rze i.a płaszczyki i inną odzież dziecięcą. Naj­
bardziej charakterystyczną cecha białego wie­
deńskiego, sz jegć niebieskie oczy.

{C iąg dalszy nastąp:.).



na dalekiej północyPrzygoda
Daleka półn oc kryje w sob ie  niezw ykłe 

dram aty. 1 tam, mimo m rozów , wrą ludz­
kie nam iętności, które często prow adzą  do 
krw aw ych  tragedyj.

Churchil jest zapew ne jedną z najbar­
dziej na półn oc w ysuniętych p laców ek  p o ­
licji. W śród  nietopnicjących  pól lodow ych , 
W śród w iecznej zimy, która nie ustępuje 
sw e g o  panow ania w iośn ie ani latu, w zn o ­
szą się trzy duże, solidne, drewniane bu ­
dynki, które chronią przed m rozem  puł­
kownika Gillafry i trzydziestu podległych 
mu policjantów. Pułkow nik Gillafry jest 
kom endantem  tej strażnicy i czuw a nad 
bezpieczeństw em  E skim osów , m ieszkają­
cych  jeszcze  dalej na półn oc, w  małych, 
rzadko rozrzuconych  w ioskach . N ieczęsto 
się zdarza, że m ieszkańcy tych osiedli, 
odda lon ych  o setki k ilom etrów , przyby­
w a ją  do kw atery policy jnej, aby sprzedać 
futra. B o ta dziw na placówka policyjna 
je s t zarazem  centralą handlową dla Eski­
m osów , zam ieszkujących „krainę wiatru 
p ó łn o cn e g o 11, jak  nazyw ają tę rozległą 
śnieżną pustynię. N agrom adzony tow ar 
zabierają później okręty, które raz na tok  
przyb ija ją  do najdalej na pó łn oc  w ysunię­
tego cypla  zatoki Hudsońskiej.

M roźna n oc styczn iow a trzym ała cały 
św iat w  ok ow ach  straszliw ego zimna, gdy  
policjan t Carlson w raca ł a o  dom u z uciąż­
liw ej podróży  służbow ej. Już chciał w e jść  
do m ieszkania, g d y  wtem  zob aczy ł, że 
przed gm achem  urzędow ym  zatrzym ały 
się sanki tuziemca. Z sanek w ysiadł ja ids 
cz łow iek  w  poszarpanem  futrze. Postąpił 
parę kroków  —  zachw iał się —  i padł na 
śnieg tuż przed Dramą. Carlson w niósł 
zem dlon ego  do dyżurki i u łożył g o  na ła ­
w ie  przy ogniu. .W* m iędzyczasie zaalar­
m ow an o za łogę .

G dy nadbiegli pobudzen i policjanci, 
przekonali się, że w sankach znajduje się 
trup człowieka. Z w łok i by ły  praw ie nagie. 
IW ciągu długiej drogi przez lod ow ą  pu ­
stynię zdążyły  już ca łk ow icie  zam arznąć. 
Cztery psy, które dociągn ęły  sanki do p o ­
sterunku Ćnurchila, ledw o trzym ały się na 
n ogach  ze zm ęczenia.

G ość, leżący w dyżurce, odzysk iw ał 
zw olna przytom ność. G dy się rozgrzał 
i p oży w ił —  zaczą ł m ów ić. Przedstaw ił 
się w ó w cza s  ja k o  wachmistrz Mallory. 
Rzeczywiście w  portfelu znaleziono jego  
papiery, które były w  porządku.

Pułkow nik Gillafry ro zo o czą ł przesłu­
chanie. M allory  op ow ied zia ł p ow oli sw oją  
dziwną przygodę. K oledzy dow iedzieli się, 
jak  trudne miał do  spełnienia zadanie. 
P oczyn a jąc  o d  28 stycznia roku 1933, to 
znaczy przeszło dw a lata, ścigał bezustan­
nie mordercę.

S p ojrzaw szy  p o  ota cza ją cych  g o  słu­
chaczach , M allory zorjentow ał się, że w  o -  
czach  je g o  k o leg ów  przebłyskiw ało nie­
dowierzanie. Raz jeszcze  pow tórzy ł w y ­
raźnie, że w yruszył w  p o ś c ig  w dniu z8 
Stycznia roku 1933. Od tej chw ili szukał 
w  „krainie wiatru p ó łn o cn e g o "  mordercy 
farmera Dawsona. Jego d ługotrw ała m i­
sja została uw ieńczona pow odzen iem . 
Z na lazł w in ow a jcę .

Gdy g o ść  w ym ienił nazw isko D a w so ­
na, spraw a w ydała  się pu łkow nikow i zna­
na. Przypom niał sob ie, że radjo podaw ało  
w  sw oim  czasie w iadom ość, że w  w ysu ­
niętej na półn oc farmie Edmaston zam or­
dow an o  w łaściciela, Dawsona. M orderca 
działał p od  w pływ em  zazdrości. O kazało 
się, że D aw son  w ziął do siebie kobietę 
eskim oskę, która jed n a k ow oż zaczęła da­
rzyć  w zględam i tow arzysza  D aw sona, far­
mera Smitha. G dy D aw son  przekonał się, 
że g o  eskim oska zdradza, napadł na Smi­
tha. Jak eskim oska zeznała później, w al­
ka skończyła się śmiercią Dawsona.
W  czasie sprzeczki Smith zastrzelił go . 
Smith uciekł na daleką północ na sanxach, 
ciągn ionych  przez psy. W szystk ie pół­
n ocne strażnice otrzym ały w ieść o m or­
derstw ie. Ale pułkow nik Ghlafry uważał, 
że nie ma sensu w szczynać pościgu , któ­
ry nie ma szans pow odzen ia .

P rzełożon y  M allory ‘eg o  był nLS° 
zdania. M allory opuścił w dniu 28 stycz­
nia 1933 r. stację Ladini i wyruszył na 
Dółnoc, z rozkazem  wytropienia i uwię­
zienia mordercy. R ozp oczą ł „p o lo w a n ie " 
w sankach, ciągnionych  przez osiem  dziel­

nych, w ielkich psów  i w yposażon y  dobrze 
w  zapasy żyw ności. Od jed n ego  osiedla 
esk im osów  posuw ał się do drugiego, kie­
rując się coraz bardziej na półn oc. L iczba 
psów  zm niejszała się stopn iow o z ośmiu 
na sześć, a potem  r.a cztery. Parę razy 
natrafia! już na ślad Smitha, ale m ordercy 
udaio się zaw sze ujść. W reszcie  po 23 
m iesiącach pogon i dzieiny policjant d ow ie ­
dział się, że zb ieg  przebyw a o jak ieś 40 
km. od je g o  ów czesn eg o  m iejsca postoju , 
w lodow ej chacie „ ig lo o "  eskitnosa. Jeden 
z m ieszkańców  „ ig lo o "  poin form ow ał M al-

io ry ^ g o , że gości u nich chory biały czło­
wiek. C hociaż tedy M allory nie miał p ew ­
ności, że chory człow iek  jest wiaśnie tym, 
którego on szuka, pod ążył coprędzej do 
o w e g o  osiedla. Znalazł umierającego. Czu­
wał przy jego  łożu dwanaście godzin. 
Pom im o starań policjanta, aby utrzym ać 
go przy życiu, morderca zmarł.

O bow iązk ow y  policjant w ykonał otrzy­
many rozkaz. Skoro nie udało mu się ująć 
m ordercy żyw cem , p rzyw iózł na sankach 
je g o  trupa do najoliższej policy jn ej straż­
nicy.

nie naprawdę szybkiej i bezpiecznej ko­
munikacji na odległości do 15.000 km. 
bez lądowania.

W  ostatnich czasach, dzięki najnow­
szym zdobyczom  elektromechaniki, kwe* 
stja automatycznego pilotażu przy zasto­
sowaniu fal elektrom agnetycznych znaj­
duje się na najlepszej drodze. G dy spra­
wa autom atycznego pilota zostanie defi­
nitywnie rozwiązana, przed komunikacją 
lotnicza otworzą się nieograniczone per’  
spektywy i możliwości. St. P.

W Chicago fest 250 leKany 
PoiaKów

Na podstawie dokonanego spisu przez T o ­
warzystwo Lekarzy Polskich w Chicago, 
stwierdzono, że na terenie wielkiego miasta 
Chicago znajduje się 250 praktykujących le­
karzy Polaków. Towarzystwo Lenarzy Pol­
skich obecnie rozpoczęło kampanję, mającą na 
celu wciągnięcie ao szeregów polskiej orga­
nizacji lekarskiej wszystkich łekarzy Polaków, 
separujących się dotąd od polskiej organizacji.

Najnowsze doświadczenia nad 
poparzeniem przez prąd 

deKirmm
Naogół rozróżnia się porażenia dwojakiego 

rodzaju: prądem o niskiem i o  Wysokiem na­
pięciu. W  wypadku porażenia prądem niskiego 
napięcia, zrmany, które powstały w organizmie 
nie są spowodowane wyzwalająrem się cie­
płem, ale polegają na oddziaływaniu energj? 
elektrycznej na ośrodki nerwowe. Natomiast 
przy działaniu prądu wysokiego, napięcia w y­
stępują przedewszystkiem oparzenia. W uni­
wersytecie lipskim ooczyniono szereg obserwa- 
cyj, które w znacznej mierze przyczyniły się 
do wytłumaczenia niektórych zjawisk, mają­
cych duże znaczenie w ratownictwie, w w y­
padkach porażeń elektrycznych u ludzi. Mię­
dzy Innem! wyjaśniono, że ustanie czynności 
mózgu przy porażeniach elektrycznych, spo­
wodowane jest nie bezjłośrednio przez działa­
nie prądu, ale wskutek porażeń naczyń krwio­
nośnych, a tern samem wstrzymania krążenia 
krwi. Dlatego też należy nieco inaczej, aniżeli 
to było przyjęte dotychczas, uskuteczniać ra­
towanie ludzi. Dotychczas stosowano sztuczne 
oddychanie, wychodząc z założenia, ze poraże­
niu ulega ty k o  ośrodek oddechowy. Obecnie, 
dzięki nowym odkryciom, zaleca się oprócz 
sztucznego oddychania, stosowanie energicz- 
nycn środków w celu pobudzenia krążenia 
krwi.

Interesujące wykopalisko
Przy robotach ziemnych w porcie Villa Con- 

sirucción natrafiono na głębokości 15 metrów 
na szkielet olbrzymich rozmiarów żółwia, mie­
rzący 2.»0 m. długości i 1.30 ni. wysokości, o 
wadze przeszło 600 kg. Interesujący okaz 
przewieziono do Muzeum Nauk Przyrodniczych 
w J.a‘ Plata, gdzie zostanie poddany badaniom 
naukowym.

W czasie uroczystości jubileusz. ang'-!sk. par ' 
królewskiej na Oxfórd Street w 1 ?■ .; v? zosta­
nie ustawiony olbrzymi, symbolicm. Bry­
tan jl. Na ilustracji </ r/_.
nego posągu. P "  ' j ,
i pozłocony. ' ,

W n u .

W  historycznym pałacu spiawiedliwości w  Paryżu wybuchł pożar, który przy­
brał niebezpieczne rozmiary, Tylko dzięki wytężonej pracy straży pożarnej udało się 

go zlokalizow dć. Akcji ratowniczej przypatrywa* się wielki tłum ludzi.

Cele loinlclwa Komunikacyjnego
P rzeszło dziesięcioletnie doświadczenia, 

jakie zebrały niemal wszystkie państwa 
w dziedzinie komunikacji lotniczej, po­
zwoliły z dosyć problem atycznego po­
czątkow o środka lokom ocji uczynić naj­
bardziej nowoczesny i szybki sposób 
przenoszenia sie z miejsca na miejsce. 
Duży stopień bezpieczeństwa i możność 
w  najkrótszym  czasie odbycia podróży 
przekonaio szerszy ogó ł do platowca. 
Dziś już samolot komunikacyjny stał się 
koniecznością. Trudno byłoby poprostu 
bez niego się obejść.

P o zdobyciu przez lotnictwo komun;- 
kacyine tras wewnątrz kontynentu, kie­
dy niemal wszystkie większe miasta zo­
stały połączone niewidzialnemi nićmi li- 
nji lotniczych, uczyniono jeszcze krok 
dalej, powstało zagadnienie komunikacji 
transoceanicznej. O lbrzym i rozw ój tech­
niki lotniczej umożliwia realizację tej 
idei. Liczne przeloty przez Atlantyk da­
ły pewne doświadczenie, oraz pojęcie, 
jakiego typu piatowce nadają się do te­
go celu. Spora ilość podróży odbytych 
na samolotach, a w pierwszym  rzędzie 
na sterowcu ,,Z e p p e 1 i n“ , pozw oliły w 
dostatecznym  stopniu zbadać warunki 
atm osferyczne, oraz rozkład wiatrów na 
trasie międzykontynentaknej. Pierwsze 
regularne połączenie uzyskane zostało 
m iędzy Europą a Ameryką Południową. 
Chociaż daleko ważniejszem jest połą­
czenie ze Stanami Ziednoczonemi, to 
jednak warunki atm osferyczne na tej 
drodze , sa znacznie trudniejsze i wym a- 
gaj\\r innyc.h rozwiązań technicznych.

.. W ym ogi bezpieczeństwa w komunika­
cji w kierunku Ameryki Północnej zmu­
szają do rozmieszczenia wzdłuż trasy 
a j 1* u b a z ,  w których w wypadku de­
fektu silnika, lub złych warunków at­
m osferycznych, płatowiec m ógłby zna­
leźć oparcie Budowa płvwrriacvch wysp 
na oceanie napotyka na olbrzym ie trud­

ności techniczne. Narazie południowo- 
atlantycka linja lotnicza rozwiązała tę 
trudność w  ten sposób, że umieściła kil­
ka okrętów wzdłuż trasy, specjalnie 
przystosow anych do zabierania na po­
kład w iększych hydroplanów. To roz­
wiązanie posiada jednak poważne wady, 
chodzi przedewszystkiem  o to, że okręt 
podczas większych burz sam jest nara­
żony na pewne niebezpieczeństwo, poza- 
tem na poważne -trudności napotyka wo­
dowanie płatowca no wzburzonem morzu, 
oraz podniesienie go na pokład. Zadanie 
bazy może jedynie spełnić sztuczna wy- 
spa, której w ym iary i konstrukcja za­
pewniają całkowita niezależność od wa- 
tunków atm osferycznych. Pom ysłów  bu­
dow y sztucznych w ysp nie brak, jednak 
koszt ich budowy jest tak olbrzym i, że 
czas am ortyzacji znacznie przew yższał­
by żyw otność takiej konstrukcji.

D o lotów  transoceanicznych używane 
sa ptatowce wielo silnikowe o dużej szyb­
kości podróżow ej, w ynoszącej przecięt­
nie ponad 250 km./godz. Sam oloty od­
znaczają się duzą nośnością, oraz sporym 
ciężarem użytecznym , gdyż inaczej po­
dróże w ogóle by się nie opłacały. Ze 
względu na konieczność zabierania więk­
szego zapasu m aterjałów pędnych przy 
obecnych konstrukcjach silnikowych, w y ­
siłki zmierzają do zastosowania Diesla na 
platowcaeh, co  pozwoli na znaczne o - 
szczędności na wadze zabieranego pali­
wa. a tern samem zwiększy ciężar uży­
teczny. Obecny pułap, jaki osiągają sa­
m oloty komunikacyjne, jest niedostatecz­
ny. Sam oloty komunikacyjne w  najbliż­
szej przyszłości osiągnąć muszą conaj- 
mniej 10.000 do 15.000 metrów  w ysoko­
ści, gdyż w tych warunkach szkodliwy 
opór powietrza znacznie maleje i m ożłi- 
we_ sie staje osiągnięcie szybkości po­
dróżnych do 500 km. god. Osiągnięcie 
takich wyników pozw oliłoby na stw orze­



—  P ro sz ę , n iech  m i pan  p ow ie  
sw o ją  p rośb ę , panie hrabio . P ra gn ę  ją  
z ca łe j d u szy  spełn ić.

H ra b ia  w e s tc h n ą ł:
—  M o ż e  pani, jeże li pani ty lk o  ze ­

ch ce . P ro sz ę  panią, żeb y  m i pani p o ­
zw o liła  od  czasu  d o  czasu  m ó w ić  
o sw o je m  cierp ien iu . N ie  m am  n ik o­
g o , z k im bym  m ó g ł m ó w ić  o  ty ch  
spraw ach , u n ik o g o  nie zn a jdę  ty le  
zrozu m ien ia , c o  u pani. A  dziś d o ­
w io d ła  m i pani, że  taka ro zm o w a  
p rzy n os i b ło g o s ła w io n ą  u lgę .

O c z y  G ry ze ld y  za p łon ęły .
—  Z  ca łe g o  serca, panie hrabio. 

D u m n a  jestem  z zaufan ia , jak iem  
m nie pan obdarza . I  nie p o trzeb u ję  
pana zap ew n iać, że zaw sze  zn a jdzie  
pan u m nie zrozu m ien ie  i w sp ó łczu c ie .

—  N ie, nie p o trzeb u je  mni e  pani 
za p ew n ia ć o tern, ani p rzez  ch w ilę , 
o  tern nie w ątp ię  i d z ięk u ję  pani g o ­
rą co .

p rz e ż y ć  te w rażen ia , k tóre  w  n ie j nur­
to w a ły  p od cza s  ca łe j r o z m o w y  z hra­
b ią , g d y ż  ta g od z in a  by ła  dla n iej 
w ie lk iem  p rzeżyciem .

D ziw n ie  p rze ję ta  i w zru szon a , uk lę­
kła przed  jed n ym  z fote li i ukryła  
tw arz  w  d łon iach . W  du szy  jej g ra ło  
i d źw ię cza ło . W  g o rą cy ch  s łow a ch  
d z ięk ow a ła  B ugu , że p o z w o lił je j 
u lży ć  n ieco  c ię ża row i, k tó ry  uciskał 
du szę  h rab iego .

K ie d y  tak p o g rą żo n a  by ła  w  m o ­
d litw ie , n ag le  usłysza ła  jak iś  c ich y  
szm er. O d w ró c iła  g ło w ę  i zdu m ion a  
zob a czy ła , ja k  ob ra z , k tóry  stan ow ił 
ta jem n e d rzw i dc skrytk i, zw o ln a  o b r ó ­
c ił się na zaw iasach  i od s łon ił przed  
je j o czy m a  całą szafkę.

Jak się to  sta ło , że  te d rzw i sam e 
się o tw o r z y ły ?  P am ięta ła  d osk on a le , 
że p rzec ież , ja k  zw y k le , d ok ładn ie  
zam knęła  d rzw i d o  skrytk i, a zam ek

...Z w o ln a  zam knęła  d rzw i spow roterti...

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Do zamku swego wrócił hrabia Treuen- 

fels, który przez kilka tygodni przebywał w 
więzieniu, posądzony o otrucie swej żony 
Alicji, kobiety pięknej, lecz złej, przewrotnej 
i niewiernej. Mając 5-letnią córeczkę, Giidę, 
zaangażował do niej wychowawczynię, ba­
ronównę Gryzeidę von Ronach, którą prote­
gowała przełożona klasztoru N. M. P., ma­
teczka Aitna. Gryzelda bardzo się spodo­
bała hrabiemu, natomiast kuzynka hrabiego, 
Beata, widząc to, poczuła do Gryzeldy wiel­
ką nienawiść, gdyż kochała ona hrabiego 
do szaleństwa. Hiabianka Beata podsłu­
chuje właśnie rozmowę, jaką hrabia prowa­
dzi z Gryzeldą w swym gabinecie.

• • »

A  Jeszcze m n ie j zd o ln y  d o  w yp a rcia  
się zbrod n i. G d y b y m  ja  by ła  sędzią, 
t o  b e z  w ahan ia  u w ierzy ła b y m  pań­
sk im  zezn a n iom  i p o w ie d z ia ła b y m : 
„ T e n  cz ło w ie k  jest n iew in n y ."

P rze z  ch w ilę  trw a ło  m ięd zy  n im i 
m ilczen ie . O b y d w o je  w a lczy li z g łę -  
b o k ie m  w zru szen iem , k tóre  n im i o w ła ­
d n ęło .

H ra b ia  w o ln o  p o ta r ł ręką  c z o ło  
i p o w ie d z ia ł stłu m ion ym  g ło s e m :

—  B ó g  n iech  pani w y n a g ro d z i to , 
c o  pan i d la  m nie uczyn iła , p a n n o  v o n  
R o n a ch . N iem a  pani p o ję c ia , czem  
to  jest dla ta k ie g o  cz łow iek a , jak  ja , 
k ie d y  k to ś  m ó w i d o  n ie g o : „W ie r z ę  
c i.“  D w o je  lu dzi p o w ie d z ia ło  m i to  
d o ty ch cza s , m ó j s ia ry  k a m erd y n er  
i m o ja  k u zyn ka  B eata. I m ateczk a  
A n n a  napisała to  d o  m nie. A le  ci lu ­
d zie  zna ją  m nie od  d zieck a  i ich  w ia ­
ra w e  m nie by ła  u zasadniona . A  pani* 
pan i p rzysz ła  z d a lek ieg o  św iata, a je ­
dnak na jlep iej, zrozu m ia ła  m n ie  ja k o  
c z łow iek a , m ów ią c, że g d y b y m  n aw et 
ju ż  z d o b y ł się na zb rod n ię , to  w  k a ż ­
d y m  razie  n ie b y łb y m  zd o ln y  u k ry ć  
je j  i ż y ć  w  k łam stw ie . M a  pani słusz­
n o ś ć , je st to  zupełną  n iem oż liw ośc ią  
p rz y  m oim  ch arak terze . T e r a z  c ię ża r  
na m o je m  sercu  ze lża ł n ieco  i d z ięk u ję  
pan i za  to. C zy  m o g ę  pani p o d a ć  rę ­
kę. N ie  czy n iłem  te g o  dotychczas,- 
g d y ż  n ie w ied zia łem , c z y  nie spraw ię 
pan i tem  p rzy k rośc i, a tera z  -'mara 
o d w a g ę  p ros ić  panią o  to.

O c z y  G ry ze ld y  ro zb ły s ły . S z y b k o  
w y c ią g n ę ła  d o  h ra b ie g o  d łoń  i nie 
o g ra n iczy ła  się d o  k o n w e n c jo n a ln e g o  
p od a n ia  ręki, le cz  u ścisnęła  g o r ą c o  j e ­
g o  pa lce , ja k b y  ch cia ła  za a k ce n to w a ć  
sw o je  szczere  w sp ó łczu c ie . K ie d y  je ­
dnak  hrabia  w  te jże  ch w ili p rzec ią g le  
p op a trza ł w  je j o cz y , zarum ien iła  się 
zlekka i co fn ę ła  d rżącą  d łoń .

—  C zy  m a pan je sz cze  dla m nie 
jak ieś z lecen ia , panie h ra b io ?  —  za­
p y ta ła  n ie co  zm ieszana.

H ra b ia  u śm iech n ą ł się.
—  Z leceń  ani r o z k a z ó w  żad n ych  

nie m am  i n ie b ęd ę  m iał. T a k iem u  
cz ło w ie k o w i, jak im  pani jest , nie r o z ­
k a zu je  się. A le  nie b ęd ę  ju ż  pani za ­
trzym yw a ł. T y lk o  to  je sz cze  ch cia łem  
pani p ow ied z ie ć , że p rzeży łem  dziś 
p ierw szą  radosną  ch w ilę  od  b a rd zo , 
b a rd zo , b a rd zo  d łu g ie g o  ju ż  czasu. 
I  ch c ia łb ym  je sz cze  pani w y ra z ić  p e ­
w n ą  p rośb ę . C zy  m o g ę ?

G ryze ld a  p od n ios ła  się i h rabia  
także w sta ł. N ą  dźw ięk  p rzesu w an ych  
krzeseł, h rabianka B eata , _ k tóra  ca ły  
czas n asłuch iw ała  za  p ortjerą , szy b k o  
odda liła  się z m ie jsca , k tó re  za jm ow a ­
ła . K u  sw em u  w ie lk iem u  ża low i s ły ­
szała ty lk o  u ryw k i zdań , tak, że  n ie ­
w ie le  dosłysza ła  z treści ro z m o w y , ale 
w  każdym  razie d osk on a le  zdaw ała  so ­
b ie  spraw ę i czu ła , jak  g ło s  H rabiego 
staw ał się z każdą m inutą c iep le jszy , 
c o  w zb u d z iło  w  niej n ow ą  fa lę g w a łto ­
w n e j  n ienaw iści.

K i e d y  usłyszała  szu rn ięcie  k rze ­
słam i, zrozum iała , że ro zm o w a  m a się 
ku k o ń co w i, i odeszła  szyb k o ,

J y m c z a s e m  G ryze ld a  p ow ied z ia ła :
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T o  m ów ią c, h rabia  p o d n ió s ł d łoń  
G ry ze ld y  d o  ust.

R u m ien iec  w y stą p ił na je j tw arz.
•—  P o z w o li pan , że  g o  teraz p o ż e ­

gn am . G ilda ju ż  się zapew n e zbu dzi­
ła  i zaraz m nie zaczn ie  p rz y w o ły w a ć  
d o  siebie.

H ra b ia  skinął g łow ą .
-—  T a k , n ięch  pani idzie. Ja w iem , 

że pani z całą p ow a g ą  p rze ję ła  na sie­
b ie  o b o w ią ze k  zastąpienia  m o je j c ó r ­
ce  ro d z o n e j m atki.

G ryze ld a  w y sz ła  szy b k o , g d y ż  czu ­
ła, że teraz m usi m o cn o  p ą n o w a ć  nad 
sobą . T a  g od z in a  dała je j  tak  d u ż o  
i p oru szy ła  ją d o  g łęb i.

H ra b ia  H a rro  sp og lą d a ł za nią p o ­
g rą ż o n y  w  g łę b o k ie j zadum ie.

„ C o  za dum na i op an ow an a  istota. 
T a k , z  taką k ob ie tą  u b o k u  p rz e jś ć  
p rzez  ży c ie , to  raj na ziem i. Z  taką 
żoną nie zn a lazłbym  się  n ig d y  w  p o ­
łożen iu , w  ja k iem  się  teraz zn a jdu ję . 
A ch , g d y b y  to  tak m ożn a  b y ło  za czą ć 
w szy stk o  od  p o czą tk u ."

P o tem  usiadł p rzy  sw o je m  biurku 
i napisał list, pełen  w y ra zó w  w d z ię cz ­
n ości za przysłan ie  m u ta k ieg o  cz ło ­
w ieka , k tórem u  b e z  o b a w y  m ó g ł p o ­
w ie rz y ć  k szta łtow an ie  charakteru  
sw o je j jed yn e j córk i.

„G d y ż  p rzyk ład em  sw oim  osiągn ie  
on a  w ię ce j, n iż  n a jlep szem  n au cza ­
n iem " d od a ł w k oń cu .

R O Z D Z I A Ł  16.
SMUTEK HRABIEGO

G ryze ld a  p o  w y jśc iu  od  h ra b iego , 
udała się d o  G ildy. A łe  d z iew czyn k a  
spała jeszcze , w ię c  p osz ła  d o  sw o je g o  
p o k o ju . C hcia ła  w  c iszy  je sz cze  raz

b y ł b a rd zo  m o cn y  i fu n k c jo n o w a ł b ez
zarzutu .

Z w o ln a  zam kn ęła  d rzw i sp o w ro - 
tem  M a ły  delfin  d rgn ą ł z c ich y m  trza ­
sk iem  i za ją ł sw o je  zw y k łe  m ie jsce  w  
ram ie obrazu . G ryze ld a  p o p ró b o w a ła  
d rzw i. T rz y m a ły  się m o cn o  i z  p e w ­
n ością  sam e się już n ie o tw orzą .

—  W id o c z n ie  n ie zam knęłam  ich  
d o b rze  zrana , k ied y  w y jm o w a ła m  ze ­
garek , —  p ow ied z ia ła  d o  siebie.

I  nie dom yśliła  się, że to  pa lec B o ­
ży  ch cia ł je j w skazać, jaką  d ro g ą  m a 
iść , b y  o s ią g n ą ć  u p ragn ion e  spełn ien ie 
cudu.

T e g o  dnia nie w idzia ła  w ię ce j hra­
b ie g o .

K a za ł p rzep rosić , że  n ie p rzy jd z ie  
na h erbatę . G ryze ld a  znalązła  się 
z  G ildą ty lk o  i hrabianką B eatą  p rzy  
sto le  i z  p rzy k rośc ią  od czu w a ła  ka­
m ienną n ieru ch om ość , jaką przybra ła  
n a p rzec iw k o  niej B eata . T a k ż e  d z ie c ­
k o  z w ró c iło  u w a gę  na je i p on u ry  w y ­
raz tw arzy . K ry ją c  tw a rzy czk ę  na 
ram ieniu  G ryze ld y , za w o ła ło  z lę k ie m :

—  A c h , c ioc iu , ja  się b o ję , taką 
ro b isz  siraszn ą  m in ę !

H rab ian k a  B eata  d rgn ęła  i u siło ­
w ała  u śm iech n ąć się.

—  A c h , ty  m ały  g łu ptask u , ja k  m o ­
żesz  lęk a ć się w łasn e j c io tk i! —  p o ­
w iedzia ła .

G ilda  p od n ios ła  tw a rzy czk ę  z ra­
m ienia G ry ze ld y  i o d p o w ie d z ia ła :

■—  A ch , b o  ty  w ca le  nie w iesz , jak 
straszn ie w yg ląda łaś, a o c z y  to  m ia­
łaś takie....

I  G ilda  p rób ow a ła  z ro b ić  taką m i­
nę, jaką m iała ciotka . W y g lą d a ło  to  
b a rd zo  k om iczn ie . N a g le  hrabianka 
m ocn y m  ch w y tem  p orw a ła  d z ie ck o  ną

kolan a , g d y ż  nie m og ła  ju ż  d łu że j pa­
trzeć  na to , jak  m ała tuli się d o  ra­
m ienia  G ry ze ld y , i za w o ła ła :

—  M o je  słodk ie  m a leń stw o, m o je  
ty  b ied a ctw o , —  m ów iła , u siłu jąc na­
d a ć  sw em u  ostrem u  g ło s o w i m ięk k i 
ton .

A le  G ilda  za czę ła  je j  s ię  w y r y w a ć  
z ram ion , w o ła ją c :

—  P u ś ć  m nie, spraw iasz m i b ó l, 
i nie n a zyw a j m nie b ie d a ctw e m !

W te d y  hrabianka tak n agle  ro z lu ź ­
niła sw o je  ob jęc ia , że g d v b v  nie G ry ­
zelda, k tóra  w  p orę  p o ch w y c iła  m ałą , 
d z ie ck o  u p a d łob y  na p o d ło g ę . B eata  
g w a łto w n y m  ruchem  odsu nęła  od  sie­
b ie filiżankę, w sta ła  i szy b k o  w yszła  
b ez  słow a. N a tw a rzy  je j leg ł w yra z , 
k tó ry  rzeczy w iśc ie  m ó g ł w y w o ła ć  
zg rozę .

P osz ła  d o  sw o ich  ap artam en tów . 
T a m  rzuciła  się na kanapę i u k ry ła  
g ło w ę  w  ram ionach .

—  Ja nie ch cę , b y  to  w szy stk o , c o  
U czyniłam , b y ło  darem ne. N ie ch  m n ie  
t o  ja sn ow łose , p o zo rn ie  naiw ne s tw o ­
rzen ie  n ie d o p ro w a d za  d o  o s ta te cz n o ­
ści. B o  w  p rzec iw n y m  razie to ...

Z d ław iła  resztę  s łów  m ięd zy  zęb a ­
m i, a w  je j o cz a ch  u kazał się taki 
b łysk , że s ło w o  „ t o "  n abra ło  g ro z ą  
p rz e jm u ją ce g o  znaczenia .

T a k że  i d o  k o la c ji h rabia  nie z ja ­
w ił się. A  k ied y  słu żący  za m eld ow a ł, 
że  hrabia b ęd z ie  ja d ł u sieb ie  w  p o k o ­
ju , g d y ż  m a d u ż o  p ilnej r o b o ty , G ry - 
ze ld ę  o g a rn ę ło  p rzyk re  u czu cie  na 
m yśl, że zn ow u  b ęd z ie  p rzy  stole sam a 
z  hrabianką B eatą , a le na szczęśc ie  
hrabianka, d o w ie d z ia w szy  się, że  h ra­
b ia  b ęd z ie  ja d ł u s ieb ie , tak że  kazała! 
Sobie p o d a ć  k o la c ję  d o  p ok o ju .

T a k  w ięc  G ryze ld a  p ozosta ła  są- 
ina  p rz y  sto le .

Z astan aw ia ła  się nad tem , d la cze ­
g o  hrabia tak  szuka t e g o  dnia sa m ot­
n ośc i. N ie  p rzyp u szcza ła  w ca le , że  
[czynił to  d la te g o , iż ch cia ł p rze tra w ić  
ła d o ś ć ,  k tóra  w yp e łn ia ła  je g o  du szę  
od  osta tn ie j r o z m o w y  z nią.

K ie d y  zaś p o  k o la c ji G ry ze ld a  u da­
ła  się d o  sypialni G ild y , ż e b y  zob a ­
cz y ć , c z y  d z ie ck o  śpi sp ok o jn ie , za­
stała tam  h ra b ieg o , s ie d z ą ce g o  p rzy  
łó żk u  có rk i i z tw arzą  u krytą  w  d ło ­
niach.

K ie d y  u słysza ł o tw iera ją ce  się 
d rzw i, p od n iós ł g ło w ę . G ryze ld a  w  
m ilczen iu  w skaza ła  na śp iące dziecko* 
ch cą c  m u w y ja śn ić  ce l sw e g o  p r z y j­
ścia  tutaj. H ra b ia  ze  zrozu m ien iem  
p rzytak n ął g ło w ą  i G ryze ld a  odda liła  
się b e z  szm eru .

S a m otn y  m ężczy zn a  sp og lą d a ł za 
nią g o rą cy m  w zrok iem . P o te m  w sta ł 
także i udał się d o  sieb ie .

R O Z D Z I A Ł  17 . 
T R A W IO N A  ZAZDROŚCIĄ.
M ija ły  ty g o d n ie . G ryze ld a  tak  b y ­

ła za ję ta  sw o je m i n o w e m i o b o w ią z ­
kam i, że  za p om in a ła  o  ca ły m  św iecie .

T a k  da lece  zży ła  się ze  sw o je m  
n o w e m  o to cze n ie m , że  m iała  w ra ż e ­
nie, iż  n ig d y  ju ż  nie b y ło  in acze j i za­
pom n ia ła  o  w szy stk iem , c o  b y ło  k ie ­
dyś. W sz y s tk ie  je j m yśli i u czu cia  
z ro s ły  się z  zam k iem  T reu en fe ls .

B lisk o  ju ż  b y ło  d o  Z ie lo n y ch  Ś w ią ­
tek . C u d ow n a  w iosn a  t e g o  rok u  o k ry ­
ła  w s zy s tk o  w  o g ro d z ie  z ielen ią  
i kw iatam i, i G ryze ld a  p rz y jm o w a ła  
tę p ierw szą  w io sn ę  na łon ie  n atury , 
jak  n a jw span ia lszy  dar od  B oga .

M ię d zy  G ryze ld ą  i G ildą  stosu n k i 
zacieśn iły  się serd eczn ym , sta łym  w ę ­
złem .

W ię c e j , n iż sw o ją  w y c h o w a w c z y ­
n ię, k och a ła  G ilda jedy nie o jca . T y c h  
d w o je  ludzi zam k n ęło  je i  m ałe ser­
d u szk o  w  sob ie .
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€o |gde niesie ?
Ułaskawienie Czechury

Ministerstwo Sprawiedliwości otrzy­
mało w środę z Kancelarji Cywilnej P. 
Prezydenta R. P. odpow iedź w sprawie 
powtórnej prośby o ułaskawienie głośne­
g o  mordercy sędziego Krzosa, Gabrjela 
Czechury. Czechura miał być stracony, ale 
w  chwili, gdy kat Braun przygotowyw ał 
się do wykonania wyroku, Czechura uległ 
atakowi nerwowemu.

Minister Sprawiedliwości zgłosił z po­

budek humanitarnych wniosek o ułaska­
wienie Czechury. W  uwzględnieniu tego 
wniosku P. Prezydent R. P. podpisał wnio­
sek, zmieniający karę śmierci na dożyw ot­
nie więzienie. M orderca Czechura, który 
uniknął śmierci dzięki niezwykłemu zbie­
gow i okoliczności, będzie przewieziony 
po wyzdrowieniu do więzienia na Św. 
Krzyżu.

w Zabierzowie
W  nocy ze środy na czwartek w Z a­

bierzow ie dokonali bandyci zamachu re­
w olw erow ego na posterunkowego policji 
państwowej, Stanisława Dondka, który, 
przechodząc koło domu Franciszka Klina, 
zauważył podejrzanych osooników i chciał

ich zatrzymać. W  tejże chwili złoczyńcy 
zasypali go  gradem kul rewolwerowych,
z których jedna trafiła go w udo. Poste­
runkowego przewieziono do szpitala św. 
Łazarza w Krakowie

Hurtownik fałszywych 20-złotówek
Komisarjat Policji w  Bielsku przy­

trzym ał Arnolda Żeberko, zam. w Krako­
wie, lat 42, z zawodu przem ysłowca, w y­
znania m ojżeszow ego, który jest silnie po­
dejrzany o świadome puszczanie tv ''bieg 
fałszywych 20 zlotowych banknotów. 
M ianowicie przy wpłacaniu na książeczkę 
P. K. O. w Bielsku usiłował on wpłacić 
również 24 sztuki fałszywych  ' 20'zloto- 
wych banknotów. Urzędniczka jednakże 
zorientowała się, że wpłacone jej bankno­
ty  są fałszywe i zgłosiła natychmiast o 
tem naczelnikowi urzędu pocztow ego, któ­
ry  polecił przytrzym ać tego hurtownika 
fałszywych dwudziesto złotówek  i oddał 
go  w rece policji.

Dochodzenie policyjne w  tej sensacyj­
nej sprawie wykaże, c zy  Żeberko działał 
tu tylko na własną rękę, c zy  też w poro­
zumieniu z zorganizowaną szajką fałsze­
rzy  banknotów.

przytrzymany na poczcie w Bielsku
Szczegółów  tej całej sprawy ze w zglę­

du na śledztwo ogłosić nie możemy.

Zwłofti przemysłowca 
w Wisie

Zagadka tajemniczego zaginięcia zna­
nego i zam ożnego przem ysłow ca, dy­
rektora cukrowni Wilhelma Gtngsberga, 
została po 6 tygodniach wyświetlona. 
W e wsi Kępa Konstancja, w  gminie Rę- 
bow o, w  pow iecie Płockim , wieśniacy 
w yłow ili z W isły  zwłoki, przy których 
znaleziono dokumenty zaginionego prze­
m ysłow ca. Istotnie rodzina zdołała go 
rozpoznać. W  ten sposób przypuszcze­
nie, iż dyrektor Gtngsberg rzucił się do 
W isły  w  zamiarze sam obójczym , p o ­
twierdziło się.

Walka z przeciwnościami
Największym wrogiem człowieka jest nie­

wątpliwie zniechęcenie, niewiara w  przy­
szłość.

Że ozasy są ciężkie, że o zarobek trudno, 
że na radykalną poprawę koniunktury w y­
padnie nam czekać jeszcze długo — o  tem 
wiemy w szyscy i wszyscy się tem martwi- 
m>y. Ale czyż wynika z tego, byśmy mieli 
opuść.ć ręce i poddawać się biernie skutkom 
łych skomplikowanych ejawisk gospodar­
czych. które zwykliśmy określać mianem 
„kryzysu"?

W  życiu zbiorowem dzieje się podobnie, 
jak w życiu jednostki. Czlow.ek energiczny, 
przygotowany do wałki, ożyw iony wiarą w 
słuszność swych dążeń, potrafi wybrnąć z 
najcięższej sytuacji i przezw yciężyć wszel­
kie nasuwające s ę  trudności, natomiast śla­
mazarny niedołęga, oglądający się wiecznie 
^a oudzą pomocą, mający żal i pretensje do

( r
CWszystkim P- eG. Prenumeratom naszego pisma, 

członkom Stronnictwa Pudowego

W esołego M ile  luja
składa ^Redakcja

Krwawa tiekatoinlia n iewinnycfi dzieci
Straszna katastrofa w Ameryce

i

W  m iejscow ości Rockvilłe, stanu Ma­
ryland, pociąg pospieszny w pełnym bie­
gu wjechał na autobus, w iozący 30 kilka 
dzieci. Skutki zderzenia były  straszne. 23 
dzieci zostało zabitych na miejscu, resz­
ta zaś odniosła mniej lub więcej ciężkie 
rany.

Autobus przecięty został na dwie poło­
w y, przyczem  kilkanaście trupów dzieci 
zostało w yrzuconych siłą uderzenia na te­
ren cmentarza przylegającego do szosy i 
kolei.

M ieszkający obok proboszcz, widział 
ze swoich okien ten straszny wypadek i 
natychmiast udał się na m iejsce katastro­

fy , gdzie umierającym udzielił Sakramen­
tów św.

Miejsce katastrofy przedstawiało strasz­
ny widok: resztki samochodu, parowóz, o- 
raz ogrodzenie cmentarza, zbroczone było 
krwią ofiar. Kilkoro dzieci zostało zupeł­
nie rozszarpanych na strzępy.

Natychmiast na m iejsce wypadku przy­
była pom oc sanitarna, jednak istnieje na­
dzieja utrzymania przy życiu zaledwie 
kilka ofiar wypadku. Aresztowano jed­
nego z funkcjonarjuszów kolejow ych od­
powiedzialnego za ten wypadek. Człowiek 
ten, który widział cały przebieg katastro­
fy  bredzi zupełnie nieprzytomnie. Prawdo­
podobnie wskutek nieszczęśliwego wypad­
ku postradał on z rozpaczy zmysły.

Krwawy pościg za włamywaczami w łodzi
W  niedzielę, o  godz. 4 nad ranem na 

ul. Engla w  Łodzi, rozegrało się krwaw e 
zajście, którego przebieg przedstawia się 
następująco;

W łaściciel domu przy ulicy Ks. Brzu* 
ski 21 Jam Strigert, liczący 58 lat, został 
nad ranem obudzony podejrzaneml szme­
rami, dochodzącem i od drzwi w ejścio­
w ych . Strigert zbiiżył się cichaczem  do 
drzw i i stwierdził, iż ktoś usiłuje je w y ­
łam ać. U zbroiw szy się w obec tego w 
rew olw er, nagłym  ruchem otw orzył 
drzw i. Na widok właściciela domu od­
skoczy ło  od drzwi dwuch w łam yw aczy, 
k tórzy  zaczęli uciekać. W ydostaw szy 
się na ulicę, w łam yw acze skierowali się 
na ulicę Engla. Strigert rzucił się za ni­

tk i w  pogoń i strzelił kilka razy na po­
strach. Na pustym placu przy ulicy En 
gla właściciel domu dogonił jednego 1 
"Włamywaczy, który zam ierzył si? na 
Strigerta łom em  żelaznym. M iędzy w ła­
ścicielem dom u, a w łam yw aczem  Po­
wstała dramatyczna walka, w trakcie 
którei Strigert. uwolniwszy się n ieco z 
Uścisków zloczvń cy , strzelił do niego z 
rewolweru. W łam yw acz, chw yciw szy  
s-e rękami za klatkę piersiową, runął na 
z ietn’e. brocząc obficie krwią.

W krótce zjawił się posterunkowy, 
^Wabiony strzałami rew olw erow em i. Na­

tychmiast zaalarm ował on pogotow ie ra­
tunkowe miejskie. Lekarz stwierdził _ u 
w łam yw acza przestrzelenie klatki piersio­
w ej. P o nałożeniu prow izorycznego o - 
patrunku. Przewieziono rannego w stanie 
beznadziejnym do szpitala. Rannym 
w łam yw aczem  okazał się 28-Ietnj Fran­
ciszek P rzybysz, Czarlowska 3. P rzy  je­
go łóżku w szpitalu ustawiono posteru­
nek policji. Strigerta, po przesłuchaniu, 
zwolniono. Dalsze dochodzenia policyjne 
zmierzają do ujęcia drugiego w łam yw a­
cza, oraz stwierdzenia, czy  właściciel do­
mu, strzelając, działał w  obronie koniecz­
nej. ___________

Z nędzy pormcHto dziecko
Za porzucenie dziecka odpowiadała 

przed, sądem w Krakowie Agnieszka Ka* 
sprzykówna, lat 37 z Psar, w powicie 
Chrzanowskim. W  dniu 8 lutego 1935 r. 
porzuciła ona sw ego 5-m ies'ęcznego sy ­
na, Zdzisława, w schronisku SS. Alberta* 
nek. Kasprzykówna tłum aczyła sw ój 
czyn  nędzą. Skazano ją na 6 miesięcy 
więzienia z zawieszeniem kary na 2 lata. 
Świadek hr. R. Ł. wystawiła oskarżonej 
dobre św iadectw o. Przyjaciel Kasprzy- 
ków ny, pijak, nie przyznaje sie do o j­
costw a porzuconego dziecka.

całego świata —  skazany jest zgóry na prze­
graną i paść musi w  walce z  przeciwnościa­
mi.

Państwo nasze —  z  czego możemy być 
dumni —  daje stale dowody, iż rozporządza 
wielkim zasobem sit żywotnych i skutecznie 
stawia czoło złym mocom, któro podważają 
strukturę gospodarczą całego świata. Jednym 
ze środków działania w tem w,eJkiem zma­
ganiu się będzie Premiowa Pożyczka Inwe­
stycyjna, której subskrypcję właśnie otwar­
to. Pozwoli ona na przeprowadzenie całego 
szeregu najpilniejszych i najpotrzebniejszych 
robót, leżących dotychczas —  z wielką szko­
da dla wszystkich obywateli krajtt —  odło­
giem, wskutek braku niezbędnych na to fun­
duszów. Braki są tak wielkie i liczne, że w y ­
liczanie ich zajęłoby zbyt dużo miejsca, zresz­
tą w szyscy chyba zdajemy sobie z nich spra­
wę i pragniemy, by zostały one jaknajszyb- 
C-iej usunięte.

A jednocześnie —  wieleż to rąk potrzeba 
będzie dla przeprowadzenia tych prac. wie- 
leż istnień ludzkich wyrwie się dzięki nim z 
otchłani nędzy i rozpaczy!

Jeżeli do tego wszystkiego dodamy korzy­
ści, jakie obligacje Pożyczki Inwestycyjnej 
zapewniają swym posiadaczom, to chyba nie 
będziemy dym i prorokami, twierdząc, że 
wszyscy, posiadający jakiekolwiek oszczędź 
ilości, ulokują je  w tej pożyczce.

Odpowiedzi Redakcji
Czytelnik z Żołczowa. — Trudno wteielić 

porady, bo Pan nie podaje ściśle, odkąd syn i 
na jakiej podstawie czerpie w  studni wodę. 
Jeśli ma zastrzeżenie w kontrakcie, to ma 
prawo wodę czerpać / Par nie może przesta­
wiać, aby synowi utrudnić pobieranie wody. 
Jeżeli nie upłynęło 30 lat, a Pan pozwolił sy­
nowi czerpać wodę. to może Pan mu zaka­
zać. c.zy też studnie przenieść. Ale, czy to 
się opłaci przenosić studnię, dlatego tylko, że 
syn nie przyłącza się do jej naprawy?

WP. Wojcifcęlr Lorenc z Łodygowic. —  „W  
Polsce Ludowej" ukazała s,ę korespondencja 
z Pańskim podpisem, w której zaatakowano 
„Piasta". — Równocześnie nadsyła Pan sw o­
je wierszyki do naszej gazety e prośbą o 
umieszczenie. — Przyjacielu, posiąć się już 
na stale, tam, gdzie nas atakujesz, aby nie 
powiedziano snać. że gonisz ze swoimi płoda­
mi ducha po redakcjach, jak z wilczą skórą 
po kolędzie.

WP. Skrzypek Fr. — Trzeba zwrócić się 
jeszcze raz do Urzędu rozjemczego z prośbą 
o rozłożenie długu na raty, spłacane w Ciągu 
14 lat.

_________________________ __ S ir. 11.

W P. Walsnity Litwin. —  Ustawa samorzą­
dowa nie zabrania łączenia funkcji sołtysa I 
podwójciego, a w ięc tem samem jest to do­
zwolone.

W P. Mr. J. Kokoszka, —  Bardzo ohętnie 
wydrukujemy, prosimy o  rękopis. Na warun­
ki — zgoda! Cześć!

A, B. C. R. — Trzeba zwrócić się do ,3 " ,  
aby on postarał się o zeerwołenie na w yw óz 
obornika i stodoły. Jeśli nie zrobi tego, moż­
na odstąpić od umowy i skarżyć go o  zwrot 
zapłaty i kosztów. „C “  nie może skarżyć „A ", 
bo z nim nie zawierał żadnej umowy, ma tyl­
ko pretensje dc „B “ .

jantek z Bugaja. —  Wiersz, poświęcony 
,3ratu memu za granicą" ułegfby konfiska­
cie, dlatego nie zamieszczamy.

WP. Witek Władysław J WP. Brożek Ed­
ward. — Aitykui pod tytułem „Za, czy prze­
ciw  wyborom ‘ —  świetny, gdyż obficie ilu­
strowany metodami z ostatnich w yborów  sa­
morządowych, ale jedno... ałe: niecenzuralny. 
P o usunięciu ustępów mocnych, artykuł stra­
ciłby na wartości.

WP. Jan Sobek, Handzlówka. —  Artykuły 
w drukarni już złożone. Będą zamieszczone 
zaraz po Świętach.

J. z B. —  ,.Pieron Kairtek" trochę przero­
biony ukaże się w następnym numerze.

WP. Stau-sław Kochanek. — Zam.eśclmy 
w następnym numerze. — Pozdrowienie! WP. 
Jan Gałuszka, Porąb k a. — WP. Andrzej Str©. 
lek, Mucharz. —  WP. Dr. Tw ardow -. WP. 
Tomasz Zabielak. —  WP. Wincenty Gawroń­
ski. —  WP, Marcki Kałatn. _  WP. Józef To- 
polak. —  WP. Andrze Mustoł. —  WP. Woj­
ciech K°bieriiy. —  WP. Czesław Wnuk: —  
Artykułów pod tytułem: „Za, ozy przec.w
w yborom " — nie zamieścimy. Argumenty 
tak jeanej, jak i drugiej strony przeważnie 
się powtarzają. Znacznie silniejsze są argu­
menty i daleko więcej jest artykułów za boi- 
kotem w yborów . Są to doświadczenia z w y­
borów samorządowych. Dyskusję w tej spra­
wie zamkniemy artykułem w jednym z naj­
bliższych numerów.

WP. Karol K°peć — Iło wrócą, P o  myśłu 
ustawy miał Pan możność odwołania się do 
W ojewódzkiej Komisji Inwalidzkiej. Pan z te­
go, jak widać z aktów, nie skorzystał, a 
wniósł Pan odwołanie przeciwko zarządze­
niu Urzęou SKarbowego, powołując się na 
ciężkie położenie materialne. Ministerstwo jo 
odrzuciło, gdyż nędza nie jest warunkiem do 
wypłaty zaopatrzenia Inwalidzkiego. Należało 
żądać powtórnego badania lekarskiego przed 
Komisją Odwoławczą przy Urzędzie W oj e w. 
w ciągu 60 ani oa orzeczenia Kom. Rew,z. w 
Bielsku. Widocznie miał Pan słabych dorad­
ców. Dziś droga prawna jest dla Pana zamk­
nięta, gdyż term n  odwołania minął i jakiekol­
wiek kioki nie rokują żadnego powodzenia. 
Zechce Pan sobie przy sposobności odebrać 
akta sprawy

W P. Wlatr-Kowal. Notatki, dotyczące zda­
rzeń i bólów  wsi umieszczamy i Jesteśmy za 
nie wdzięczni. Chętnie to będziemy robić tak­
że w  przyszłości. Radzimy jednak oprzeć się 
na konkretnych, rzeczywistych zjawiskach z  
tycia, a unikać wielkiej ilości różnorodnych 
uogólnień. Bardzo nam żal, że Pana niema na 
liście naszych abonentów. Tę ofiarę każdy 
świadomy poiożema naszego chłop polski po­
winien złożyć na Ołtarzu wspólnej sprawy, 
chociaż jest źle, a nie wykręcać się od tego 
obowiązku. Dowcip niestety nie jest nowy, 
znamy jest powszechnie jako oklepany.

G. D ł  Odebraliśmy 5 zł. (pięć zł.). Prenu­
merata zapłacona do 2£ lutego 35 r.

WP. Autopofc. W  przyszłym numerze.
WP. Macierz jau. —  Trzeba wnieść po­

danie dó starostwa w Nowym Sączu, referat 
Inwalidów wojennych, i prosić o  poddam© 
po-wtómem badaniom, spowodu pogorszenia 
edrowia. Innej drogi niema w  tej sprawie.

W P. Józef Szurk. —  Na konwersję trze­
ba się zgodzić, ale domagać się przeraeho- 
wamda dolarów po niższym kursie. Oni liczą 
Panu zamiast po 5,30 zł., prawie po 7 ęł. P rzy . 
tem, wraeic zawarcia układu, nie podpisy­
wać weksli niewypełnionych, oraz kazać so­
bie dokładnie przeczytać zawarty układ, aby 
Pan wiedział, co  podpjsuje.

WP. Stan Król. — Rekurs Jest w  Mini­
sterstwie i od decyzji Ministerstwa zależy 
przyznanie renty. Naszem zdaniem niema na­
dziei na otrzymanie renty, ponieważ między 
służbą wojskową a śmiercią, nie stwierdzono 
związku przyczynowego.

WP. Józef Klęsk. —  Rozporządzenie Pre­
zydenta z dnia 24 października 1934 roku 
„O  konwersji i uponządkowaniu długów rot. 
niczych" odnosi się w y łączu e do długów, 
powstałych przed dniem 1 lipca 1932 r. Moż­
na się jednak zwrócić ao Pow. Kasy Oszcz. 
celem porozumienia się, co do spłaty ratami 
długu i zmiany oprocentowania.

W P Łuczak A. i Fr, Kiepura. — Nadesła­
ny wiersz p Ł „  „Nowa Pieśń Zmczowia- 
k ów " ma pewne oraki w formie, ponadto jest 
niecenzuralny, dlatego nie zamieścimy.

W P. podfcslat W ładysław. —  W  nadesła­
nych drobnych artykułach znajdują się bar­
dzo fadnt myśli, ale tan pomieszane ze sobą 
że^ całość Kiepsko wyohodzi. Prosimy o  arty- 
kmy żywe, pisane jednak z myślą zamiesz­
czenia ich albo w dziale kobiecym, albo mło­
dzieżowym, albo w cte ale ogólnym

W P  ChocMtóskł Józef. _  Do końca m it, 
zaległość na prenumeratę wynosi 5,50 zł 
Książkę wysyłamy.

WP. Tadeusz Belfna. _  Informacje w  spra-
T d a f w S " /  ^ ^ z t w i e  pozHańskiem 
podał śmy wyczerpująco w 12 Nr Piasta*4
z dnia 24 marca br. w art. ..Gdzie można na­
być gospodarstwa rolne?" Prosimy przeczy­
tać ten artykuł.
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ip. Aleksander Zaleski
(Orkacz)

Przed paru tygodniami zmarł w W a r ­
szawie śp. Aleksander Zaleski. Zmarły 
był wybitnym działaczem ludowym. Brał 
żywy udział zarów no w  pracach młodzie­
ż y  wiejskiej jak i Stronnictwa Ludowego. 
Szczególnie wytężoną i ofiarną działal­
ność prowadził na terenie rodzinnego p o ­
wiatu puławskiego. Pisywał często do 
pism ludowych, podpisując swe artykuły

tseudoniniem „O rkacz11. Napisał i ogłosił 
rukiem znaną w szeregach ludowych 

broszurę p. t  „Agraryzm11, wywołując nią 
żywą dyskusję na temat programu i ideo- 
logji chłopskiej.

W  czasach największych ataków w r o ­
gich sił na ruch ludowy, kiedy wielu na- 
W'et synów  chłopskich zdradzało ruch lu­
d ow y,  śp. Zaleski (O rkacz )  ani na chwilę

„P A. S T “
nie zachwiał się w wierności dla sprawy 
chłopskiej.

Z m ogła  go  ciężka choroba, w yryw ając  
Go z pośród żyjących, w wieku dość  jesz­
cze wczesnym.

Niechaj mu ziemia lekką będzie! Cześć 
Jego pamięci!

Ś. p. Stanisław Stygar
Dnia 24. III. 1935 r. zmarł w Trzcini­

cy  koto Jasła Stanisław Stygar, w ielo­
letni członek i prezes m iejscow ego Kc-ła 
Ludowego. — Przez wiele iat Zm arły na­
leżał również do Zarządu pow iatow ego 
Stron. Lud. w Jaśle. Zmarły całe życie 
pozostawał w szeregach ludowych w ier­
ny i nieugięty, ludowym zasadom i pro­
gramom. Od dłuższego czasu zaniemógł 
na zdrowiu, ostatnio był jeszcze w W ierz­
chosławicach w r. 1933 na jubileuszu pre­
zesa W itosa. Odtąd nie opuszczał łóżka, 
a stan zdrowia pogarszał się z każdym 
dniem, aż śmierć nieubłagana w yrw ała 
go spośród naszych szeregów . Nie m o­

głem w ziąść udziału w  pogrzebie, gdyż 
był to dzień uchwalania nowej konstytu­
cji. Niech mi w ięc wolno będzie tą drogą 
imieniem własnem i imieniem Zarządu 
Powiatowego pożegnać Zm arłego. Niech 
Bóg sprawiedliwy wynagrodzi Tw ą pra­
cę, gdyż nie danem Ci było  na zienti do­
żyć lepszej doli naszych braci chłopów. 
Niech ziemia, na której pracowałeś, która 
była Tw ą żywicielką lekką Ci będzie.

Jatt M adejczyk, poseł.

n 9 n A I u j A  Kto pragnie się oduczyć 
F O U w W " ®  palenia oap^rojuW , 

Wysyłam prospekt; cena 3 do 4 zł, 
jfa n  Śf*<eivc*3f#x. C ie s jiin . łląsk*

ŁAŃCUCH PR A SO W Y .

P. Józef W ydro  wpłaca prenumeratę 
na „Piasta11 i w zyw a do zaprenumerowa­
nia pp.: Bronisławę Filipiakównę z T ym ­
barku, Jana Surdzieia z Lulkowa, Tom a­
sza Dudę z Gdańska j Jana Kuta — Jas­
nej —  Podłopień.

_____________________________________Nr. 16.

Z  cuchu ocgaftizacąineęa 
Sixanmctuxa £ndauxeąo-

BACZNOŚĆ PO  W . KROSNO;
W  dniu 28 kwietnia tor. o godz. 10 ra­

no odbędzie się w  domu P. dyr. Górskie-5 
go w  Krośnie, zebranie Zarządu powia­
tow ego Str. Lud., na które zapraszamy 
prezesów  i sekretarzy Wół Str. Lud. 
Sprawy bardzo ważne, dlatego obecność 
wszystkich członków  Zarządu, prezesów  
i sekretarzy klół —  konieczna. L egity- 
macje należy wziąć ze sobą. Za Zarząd 
pow. Str. Lud.: Stanisz, prezes; Siciński, 
sekretarz.

W  DĄBROW IE KOŁO TARN O W A.
dnia 26 kwietnia 1935 r. o  godz. 10-tej 

(w  piątek) w  sali „Sokoła11 odbędzie się 
nadzw yczajny Zjazd pow iatow y Str. Lud.,
na którym przemawiać będą posłow ie: 
p. Brodacki i p. M ikołajczyk. W stęp tyl­
ko dla członków  za okazaniem legity­
macji.

Naukowe zakłady wyrobu surowic i szczepionek zwierzęcych („S E R 0 “) 
Prof. Dr. Juliana Nowaka w Krakowie, ul. Karmelicka 45
produkują i polecają na najbliższy sezon zarówno do szczepień leczniczych jak i ochronnych, wysokowartościową 
surowicę i kuliurg przeciw róigcg świń, które są do nabycia w  
naszym zakładzie jakoteż w każdej aptece. —  Przy masowych szczepieniach organizowanych przez władze samo­
rządowe, lekarzy weterynaryjnych i organizacje rolnicze, udziela się dalekoidącej zniżki cen i udogodnień w spłacie.

Bliłsze informacje w zakładzie „SERO“, Karmelicka 45. Telefon Nr. 176-72

M A  S f W E Ę IA  Hf M A S W M Ę t A  m
500 ZŁOTYCH NAGRODY 

I DARMO 50.000 KOSTJLMÓW DAMSKICH.
!. Nagroda 200 zł. w  gotówce. 2. Nagroda 100 zł. w gotówce. 3. Nagroda 80 zL 

w gotówce. 4, Nagroda (50 zł. w gotówce. 5. Nagroda 40 zł. w gotówce. 6. f lagi oda 20 
zł w gotówce.

W  celu zjednania sobie Wijeutów wśród szerokich warstw konsumentów, postanowi­
liśmy ogłosić konkiurs z nagrodami pienlęż nemi za dobre rozwiązanie szarady.

Prawidłowe rozwiązanie należy inadesiać wraz z zamówieniem na jedne z niżej wy­
mienionych reklamowych pierwszorzędnych kompletów.

Objaśnienie: W  osiem wolnych kratek wstawić Lczby dowolne od
1—9 w ten sposób, aby suma ich we wszystkich kierunkach dala liczbę 15.

I i
I 5 1

I I
Oprócz powyższych nagród pieniężnych, postanowiliśmy również rozdać zupełnie 

bezpłatnie
50.000 KOSTJUMóW DAMSKICH

tym klijentom, którzy zamówią 1 lub więcej kompletów. Żaznaczamy, że w każdej paczce 
musi się znajdować i ikostjum damski.

(NASZE REKLAMOWE KOMPLETY.
TYLKO ZA ZŁ. 12.40

wysyłamy: 3 metry materjału na ubranie męskie bardzo modne (szer. 140 cm.), łub na 
ładny płaszcz damski, 1 swetr męski elegancki, specjalnie na wiosnę, 1 koszulę męską 
w dobrym gatunku z wykończeniem satynowem, 1 iparę kalesonów w doskonałym gatun­
ku, I parę skarpetek bardzo mocnych, 1 pasek zamszowy do spodni z ’adną niklową 
klamrą, 1 krawat jedwabny najmodniejszy i 3 chusteczki męskie do nosa z ładnym koloro­
wym szlakiem.

TYLKO ZA ZŁ, 12,10
wysyłamy: 4 metry materjału t. zw. „Szkocki", najnowsze wzory wełnianych towarów, 
na modną i elegancką suknię damską, 1 chustkę w modne kolorowe kraty jasne lub ciemne, 
1 swetr damski (pulilower) najmodniejszy w  obecnym sezonie, 1 parę pant dii (podać roz­
miar obuwia), 1 koszulę damską madapol.imową z ładnem wstawieniem jedwabnem we 
wszystkich kolorach, 1 parę refonm z doskonałego trykotu we wszystkich rozmiarach, 1 parę 
pończoch jedwabnych w doskonałym gatunku (we wszystkich kolorach), 3 chusteczki dam­
skie batystowe z jedwabną obwódką i 1 bombonierę toaletową.

TYLKO ZA ZL. 23,70
wysyłamy: 1 sztukę płótna białego 17 metrów na elegancką bieliznę męską, damską i po­
ścieli, 6 metrów flaneli bieiiżmanej miękkiej i puszczystej na wszelką bieliznę lub na piża­
my i szlafroki, 6 metrów zefiru w modne piążki na koszule męskie dzienne lub 4 metry ma­
terjału na piękną suknię damską i 9 metrów ręcznikowego czysto białego lub 12 reęczni- 
ków z frendzlami.

Komplety powyższe wysyłamy za zaliczeniem ,pocz.towem na listowne zamówienie. 
Płaci się przy odbiorze towaru na poczcie. BEZ RYZYKA. Jeżeli towar się nie podoba,
przyjmujemy z powrotem i natychmiast zwracamy pieniądze. Adresować:
Firma „POLSKI KONSUMENT , Lodź, ul. Al. Kościuszki nr. 36-101.

Kto nadeśle prawidłowe rozwiązame szarady w raz _z zamówieniem na jeden z wy­
żej wymienionych kompletów', będzie zamieszczony na liście uczestników przy podziale 
nagród. Podział nagród pieniężnych odbędzie się w  obecności Rejenta Łódzkiego nieodwo­
łalnie w  dniu 25 kwietnia !935.

Każdy powinien wykorzystać okazję, gdyż kupując komplet pierwszorzędnych to­
warów, może otrzymać nagrodę pieniężna za rozwiązanie szarady i otrzymuje i kostujum 
damski zupełnie bezpłatnie.

Na życzenie klijentów, którzy chcą poczynić zakupy przedświąteczne termin podzia­
łu nagród został przedłużonv do dnia 25 kwietnia 1935 r.

1

S ktad  W a r s z a w s k i)
P rz y b o ró w  fo to g ra ficz n y ch  
i p ra cow n ia  fo tog ra ficzn a

Kraków, Dl. Szewska 1I). 2.
Telefon nr. 114-28 T elefon  nr. 114-28

PoiflOTOiWaidi!
i abonujcie

..Ptasia11
m ii ii

P a w e ł  B o b e k :

MGLAfl DIIEJdl CHŁOPA POLSKIEGO1*
215 stror draka—C. 3 zł. Cena dla Czytelników „Piasta" Z zl.

D r J ó z e f  P utek:

„PIEME »YSI[PY m m i II
o d  ro k u  >848.

Cena zl. 1.50 wraz z a płata pocztowa zł. 1.75

P ow yższe  książki wysyła Administracja „Piasta" p o  uprzedniem  nadesła­
niu gotów k i przekazem p ocztow ym  lub na konto P.K.O. Nr. 4 0 1 0 6 1 . 
Każdy uśw iadom iony ch łop  pow inien  przeczytać te interesujące książki.

W.

CENNIK OGŁOSZEŃ: ♦
Strona ogłoszeń dzieli sie na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy . . . .  60 gr 
Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm . . 25 gr 
W tekście na str. 4-szpalt, za 1 wiersz m m ........................50 gr

Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr, n a jm n ie j  3 zł
Cała strona 4-szpaltowa w t e k ś c ie ..........................  450 zł
Cała strona ty tu łow a ................................................   600 zł

Cata strona 6-szpaltowa po te k ś c ie .................................
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i aa ostatniej 

50%  drożej.

350 zi

O g ło s z e n ia  ty lk o  za  g o t ó w k o -  — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterminowych i Biurom ogłoszep 
W ych od zi raz w  tygodniu . rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100% drożej. W y ch od z i raz w  tygodn iu !

Wydawca: Ludowe lowarz. Wydawnicze „Piast", Spóldz. i :p . udz. w Krakowie. — Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Matysik.
Śląskie Zakłady Graficzne i Wydawnicze „Polonia” , śp. Akc. w Katowicach.
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